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O DRENOWANIU 

I JEGO W P Ł Y W IE  NA W Z R O S T  BOGACTWA KRAJOWEGO.

(Dokończenie,— p. Ekon. zesz. X i X II, str. 815 i 1000, z 1873 r.)

C ałkow ita czynność drenowania składa się głównie z dwóch nastę­
pujących poddziałów:

a) Z badań przedwstępnych na gruncie, —  rozpatryw ać warstw 
wierzchnich i spodnich za pomocą świdra, lub kopiąc probiercze doły 
i rowy,— sporządzenia planów niwelacyjnych, dających dokładne poję­
cie o nierównościach i spadkach g ru n tu ,— wreszcie zbierania wszelkie­
go rodzaju informacij, dozwalających wyznaczyć na planie całość p ro ­
ponowanych robót, wraz z ułożonym odpowiednio do warunków m iej­
scowych kosztorysem , od wysokości którego zależy dopiero możność 
rozpoczęcia robót, lub ich zaniechanie.

b) Z wykonania wszelkich robót uznanych poprzedniemi badaniam i 
za niezbędne, a mianowicie: kopania rowów, spraw dzenia i regulacji 
spodu, układania ru rek , zasypywania rowów, opatrzenia wylotów ru r 
na zew nątrz w pewnego rodzaju trw alsze konstrukcje, budowy okien 
gdzie tego zajdzie potrzeba, i robót dodatkowych po za obrębem pola 
zdrenowanego, ułatw iających odpływ zbierającej się wodzie.

W kosztorysie ogółowym, każda z tych składających się w jedną ca­
łość czynności, ma swą oddzielną rubrykę; zaprowadzenie oszczędno­
ści w każdej z nich wpłynąć może na zmniejszenie nakładów  bardzo 
znacznych, a tern samem uprzystępnić operacją, wielu bardzo swym 
kosztem dziś od siebie odstręczającą. Zastanówmy się po kolei nad 
każdą czynnością osobno.

Badania przedwstępne staranne, są niezbędne. Nie należy nigdy 
żałować na nie nakładu, albowiem sum iennie prowadzone zawsze się 
opłacą; częstokroć nawet podwojone koszta studjów, wynagrodzą sowi-
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cie zachody, umożebniając oszczędności, oparte na bliższćm  poznaniu 
miejscowych warunków, bo m ała niekiedy na pozór okoliczność, wpły­
nąć może na zmniejszenie wydatku. W ykrycie np. warstwy poch ła­
niającej, uwalnia nieraz od znacznych ciężarów, jakie wynikają z obo­
wiązku odprowadzenia wód bez szkody dla sąsiadów. Przekonanie się 
o możności zaprowadzenia głębszych drenów, dozwala na oddalenie ich 
większe od siebie, zmniejszając oczywiście długość linij ru r  i rowów 
na jednostkę powierzchni gruntu . Nakreślenie planów i staranną ni­
welację, uważamy za niezbędne, jakkolwiek wielu mniema, że z powo­
du znacznych kosztów tych czynności, można się po części bez nich 
obejść.

W ytykanie linji drenów na gruncie, podług wskazań niwelacji, oraz 
kopanie rowów, rozpoczynają szereg czynności drenarskich. Koszta 
tych robót są znaczne, mimo zastosowania narzędzi specjalnych, mimo 
nawet zredukowania do minimum przekopu i możliwego zmniejszenia 
objętości poruszonej ziemi. To tóż nad zmniejszeniem tćj rubryki wy­
datków, trzebaby koniecznie pracować, a można być pewnym, że s ta ­
rania uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem , byle tylko prowadzone 
były wytrwale. Od bardzo już dawna próbowano zastąpić przy kopa­
niu rowów pracę ręczną maszynami; wynaleziono ich tćż kilkanaście, 
a z pośród tych, niektóre w rodzaju pługów, bardzo się praktycznemi 
okazały. N atom iast nie wytrzymały próby maszyny, których celem 
było wykonywać odrazu całość czynności drenow ania, t. j. kopanie ro ­
wów, układanie ru r i zasypywanie rowów; przekonano się, iż wymagały 
niezmiernej siły i działały  z m ałą dokładnością—  a przeszkody takie 
jak  kamień, choćby niezbyt duży, tamowały ich czynność, wywołując 
rwanie się lin i łańcuchów. Przytem  nie można było być nigdy pe­
wnym regularności spadku rowów, rzeczy nazbyt ważnej, aby ją  pom i­
jać. Po pewnśj liczbie nieudanych prób, ograniczono tćż swe żądania, 
starając się już jedynie o maszyny li tylko kopiące; z tych jedne w zru­
szały tylko ziemię, ułatw iając następnie robotnikom wyrzucanie jej na 
boki, inne znowu w rodzaju głębokiego pługa, wypychały ziemię na 
prawo i lewo, stosownie do krzyw izny i osadzenia odkładnicy. Jedno 
przejście pługa tego rodzaju, nie jest w stanie wyrobić rowu do żąda- 
nćj głębokości, raz dla tego, że trzebaby na to zbyt wielkiej siły, po- 
wtóre, że forma tró jkątna rowu, o kącie dolnym b. ostrym , nie bardzo temu 
sprzyja. Należy więc do tej czynności używać trzy  rodzaje pługów, 
które kolejno po sobie postępując, doprowadzić dopiero mogą rów do 
wymagalnćj głębokości; forma lemieszów i odkładnic, daje się ozna­
czyć stosownie do potrzeb, dzięki doświadczeniu nabytem u już z tego



rodza ju  narzędziam i na  Zachodzie. T rzeba  wszakże pam iętać ,  że gdy 
pierwszy p ług  o d k ła d a  ziemię na  praw o , dwa drugie  po n im  idące, 
powinny j ą  zwracać na  lewo, mięszaniny bowiem ziemi s ta rann ie  un i­
k ać  należy. W arunkow i tem u  ła two uczynić zadość, bo jeżeli o d k ła -  
dnice umieszczone są po jednćj stronie, w ystarcza  nadać  dwom d r u ­
gim pługom  k ie ru n e k  w pros t przeciwny pierwszemu.

P ług i takie  k ierow ane linami i poruszane p arą ,  w krótkim  czasie 
dokonyw ają  robót (')• R egulacja spodu rowu i u k ła d an ie  ru rek ,  nie- 
wym agając już  an i  wiele czasu, ani znacznćj siły, mogłoby, a  naw et 
powinno być dokonane przez zręcznych robotników, p ła tnych  dzien­
nie, a nie od dokonanćj roboty. Zasypywanie rowków i ubijanie ziemi 
również pracy ręcznej należy zostawić.

N iezmiernie ważną pozycję w drenowaniu stanowią ru ry .  Cena ich 
j e s t  jeszcze dzisiaj dość znaczną i zm ienną ,— zmniejszyć j ą  je d n a k  nie 
byłoby trudno .  Każda cegielnia może wyrabiać i wyrabiałaby ru ry  do 
drenowania,  dostarcza jąc  je  po cenie odpowiedniej cegle, stosownie do 
zużytej ilości m a te r ja łu ,  paliwa i pracy przy  wyrobie, oraz kosztu m a­
szyn. Do tego je d n ak  potrzeba, aby zam ów ienia  by ły  liczne i s ta łe ,  
a  nie przypadkowe. Nie posiadając zaś pewnego i regularnego zbytu, 
r u ty  drenowe nie mogły dziś jeszcze zająć po cegie ln iach  tego s tano­
wiska, jak ie  im się dostanie w przyszłości. P rz y tem  wyrabiane albo 
z gliny n iedosta tecznych zalet, albo zbytecznych przymiotów, wypalane 
w piecach nie dla nich przeznaczonych, nadm iernie  się niszcząc, lub 
nieproporcjonaln ie  do ilości wypalanej, pochłania jąc paliwa, muszą być 
drogie. Przeciwnie ze w zrostem zapotrzebowania , cegielnie lub fabry­
ki specjalne drenów, uorganizowawszy się odpowiednio i zaopatrzywszy 
we właściwe maszyny, przyrządy i piece, b ędą  mogły dostawiać po ce­
nie o wiele niższej p ro d u k t  dzisiaj jeszcze dość drogi. W większych 
posiadłościach, mających n a  miejscu m a te r ja ł  opałowy, taniej w ypad ło ­
by bezw ątp ien ia  wypalać dla siebie rury  z gliny miejscowej, k tó rą

( ')  Zauważyć jednak należy, że użycie maszyn większych, szczególniej porusza­
nych parą, ma pewną ujemną stronę, t. j. że zaczyna być dopiero wtedy oszęzę- 
dnem , gdy znajduje zastosowanie na jednem miejscu w długotrwałej pracy, — na 
co u nas trzeba będzie jeszcze długo czekać, nim przestrzenie znaczniejsze poddane 
zostaną drenowaniu. Dla osuszenia kilkowłókowych łanów, sprowadzenie z od­
ległych punktów maszyny parowej i pługów, nie byłoby wcale najtańszem rozwią­
zaniem kwestji. Upowszechnienie się większe po prowincij lokomobil wędrują­
cych, obsługujących młocarnie, ułatwiłoby nie mało tę trudność, lecz i na to 
trzeba jeszcze czekać.
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w pożądanym gatunku praw ie zawsze znaleść można,— koszt maszyny 
wynoszący 250 do 400 rs. rozłożony, na znaczną liczbę rur, wyniesie 
mnićj aniżeli sprowadzanie ich z odległych nieraz miejscowości. W sze­
lako przezorność nakazuje przed sprowadzeniem maszyn przekonać się 
o gatunku gliny, gdyż brak  w niej wymaganych zalet, całą operację 
drenowania, najstaranniej nawet prowadzoną w niwecz obrócić może.

Cena ru r  u nas jest bardzo zm ienną i zależną od miejscowości, zapo­
trzebowanej ilości rur, rodzaju gliny i t. d. W każdym jednak razie, 
ani za normę, ani nawet za punkt porównania niepodobna brać ceny 
ru r  używanych do osuszania budynków w W arszawie, gdyż ru ry  te są 
wyrabiane z gliny kaflanej (polewanćj lub nie), albo też sprow adzane 
z zagranicy. W reszcie wiele fabryk dzisiaj, nie wie jeszcze jaką  cenę 
naznaczyć, bo im brak doświadczenia, i nie znają rozmiarów zapotrze­
bowania.

Znana fabryka kafli pod firmą Stalewskicb, którój wypróbowana do­
broć gliny, nie pozostawia nic do życzenia, wyrabiaćby m ogła rury sto ­
powej długości, średnicy półtoracalowej, w cenie 5 groszy za sztukę (25 
rs. za tysiąc) z dostawą na stacje dróg żelaznych w Warszawie i P r a ­
dze, przy obstalunku dochodzącym co najmniej 20.000 sztuk; —  rury 
większćj średnicy byłyby stosunkowo droższe. Jest to cena bardzo 
wysoka, z powodu znacznych kosztów opału w Warszawie, w piecu nie­
wielkim od kafli, oraz wielkićj wartości doborowej gliny.

Fabryka Ząbkowska za P ragą, wyrabiająca ru ry  rozm aitej średnicy,
dostarczać je może z odstawą na stacje dróg żelaznych, po cenach na­
stępujących:

Rury stopowej długości Za tysiąc Za mufki czterocalowe

Średnicy wewnętrznćj 1 cala rs. 14,50 rs. 6,00 za tysiąc
2 "  „ „ 16,50 3 O o a

2 7/  . .  18,50 „ 9,00 „
3 "  , » 22,00 „ 11,00 „

5 "  „ „ 60,00 .  40,00 ,
Przy większych obstalunkach ceny powyższe ulegają obniżeniu.
Inne fabryki mniej lub więcej drogo w yrabiają rury. W niedawno 

co wyszłym zeszycie Encyklopedji Rolniczej (Tom II zeszyt 1-szy), 
w artykule o drenow aniu, przeciętna cena ru r w fabrykach krajowych 
podaną została:

za 1000 sztuk 1 1/4 cala śred. w świetle rs. 5,00
27, * » 8»00
3 5/ł » ,  13.70

» 5 » » 23,20



Jesteśmy nieledwie przekonani, że do tych cen (głównie średnicy 
1V* i 2V2 cala) w niektórych miejscowościach, gdzie materjał opałowy 
jest tani, wkrótce może przyjść będziemy mogli, obecnie jednak są. one 
jak na ceny średnie za niskie.

W W. Ks. Poznańskiem, gdzie drenowanie już oddawna daleko wię­
cej jest rozpowszechnione aniżeli u nas, ceny rur są. jednostajniejsze 
i nie tak wygórowane. Przeciętna cena z kilku fabryk wynosi tam 
(Encykl. Rolnicza, tom II, zeszyt 1-szy, strona 44):

Za 1000 sztuk 1 '/a cala średnicy w świetle tal. 5 srg. 15
2 „  „  „  7 „  -
3 „ „ „ 10 „ 20
4 „  „  „  16 ,, 25
3 i, u ,, 23 „
6 ,, ,, „  30 ,, 20

W Galicji przeciętna cena wynosi:
1 cal średnicy w świetle złr W. a. 8,00
1V, )) )) 99 10,75
2 9 9  9 9 9 9 16,00
3 9 9  9 9 21,50
•3*/, * 9  j j >1 24,00
4 ł ł  9 9 9 9 30,70
5 Ił 9 9 9 9 34,70
6 J1 » 99 64,00 i t. p

Porównywając powyższe ceny z cenami na zachodzie Europy pra- 
ktykowanemi, znajdziemy ogromną różnicę na naszą niekorzyść.

Według zapewnień inżyniera angielskiego p. Parkes, wszędzie nie­
ledwie w Anglji rurki F / j  calowój średnicy, długości stopowćj, mogą 
być wyrabiane w cenie fr. 7,50 za tysiąc; tylko w miejscowościach gdzie 
węgiel jest znacznie droższy, koszt wyrobu cokolwiek się powiększa. 
Przeciętna cena jaką tenże inżynier podaje, jest następująca:

Za rurki 0m,025 średnicy wewnętrznśj fr. 5,90 tysiąc

We Francji, 
wynosi:

Za rurki

0m,03l
0m,044
0m,056
0m,069
według

» i> 7,50 „

n 1 0 , 0 0  „

» » 12,50 „
„ n 15,00 n

sprawozdań p. Barral, koszt wyrobu rurek

0m,025 średnicy wewnętrznej 
0m,035

fr. 16,21 tysiąc 
17,35 n



Za ru rk i  0m,054 średnicy wew nętrznej fr. 22 ,13 tysiąc 
Om,060 „ » 3 5 )27 »

W B e lg j i ,  stosownie do wykazów p. Leclerc, dokładność k tórych  n ie -  
ulega żadnej wątpliwości, ru rk i  są  dostarczane kupu jącym  w cenie ja k  

następuje:
Za ru rk i  0m,025 śr. wew. fr. 16,08 tysiąc mufki zaś fr. 5,87 tysiąc 

0 m,035 „ ' „ 19,48 „ „ » 7 ,2 J »
Om,050 „ „ 25,11 „ n n 9,75 „
0 m,060 „ „ 30,16 „ ,, „ 1 2 ,1 3  „
0 m,080 » „ 39 ,82 ,, ,, >i >i

Ceny belgijskie są obliczone w przecięciu z dwudziestu k i lk u  fabryk; 
n iek tórym  z nich r z ą d  dostarczywszy maszyn do fabrykacji drenów, n a ­
łożył obowiązującą taryfę sprzedażną.

Z cyfr tu  przytoczonych okazuje się, że w porównaniu z cenami p ra -  
k tykow anem i w Anglji,  Belgji, a  naw et F rancji ,  gdzie o węgiel L u ­
dniej, ceny u nas  w Królestw ie są  nazby t wysokie; jedynym  tego po­
wodem je s t  m ałe  zapotrzebowanie i zupełny b ra k  konkurencji .  Gdyby 
ty lko zapotrzebowanie wzrosło, ceny obniżyłyby się niezawodnie b a r ­
dzo dotykalnie, bo przecież idzie tu  tylko o glinę i jakikolw iek tan i  
m a te r ja ł  opałowy, a gliny mamy podosta tk iem , i o tan ie  paliwo nie­
trudno ,  czy to w postaci drzewa, węgla, czy tćż torfu.

Nie posiadając żadnych danych co do kosztów produkcji  ru r  w n a ­
szym k ra ju ,  zmuszeni jesteśmy raz  jeszcze zasięgnąć wiadomość 
z dz ie łka  p. Leclerc, aby wykazać stosunek kosz tu  wyrobu rur,  do ich 
ceny handlowej w fabrykach belgijskich. Przez porównanie łatwo będzie 
czyte ln ikow i ustanowić koszt wyrobu ru r  dla danej miejscowości u nas- 

Z cyfr i danych zebranych przez p. Leclerc, cytujemy tylko koszta 
wyrobu fabryki w Seneffe (prowincja H a inau t) .  I  tak: Założenie  fa­
bryki kosztowało do 16 .000  fr. Glina po trzebna do wyrobu zna jdu je  
się o dwie wiorsty od fabryki; g ru n t  gdzie się kopie g lina  dz ierżaw iony  
w sumie 200 fr. za hek ta r ,  z obowiązkiem zniwelowania po w yczerpa­
niu glinianki. W ypa lan ie  ma miejsce na  węglu kam iennym , płaconym 
na stacji kolei żelaznej w Seneffe fr. 76,51 za 5 .000 k ilogram ów . Do 
oczyszczenia i przeróbki gliny, dopom aga a p a r a t  C lay ton’a ,  wytłacza­
n ie r u r  odbywa się za pomocą m aszyny Doire; —  koszta  na tysiąc r u r

tak  się rozkładają :
Wydobycie i zwózka gliny do fab ryk i  . . . .  fr. 0 ,25
P rzeró b k a  gliny w d o ł a c h ............................... » 9,57
Oczyszczenie gliny i dos taw a na  s tó ł  maszyny . „  0 ,46

W ytłaczanie r u r ..................................................  » °>41



Przeniesienie rur do suszalni . . . . . . .  fr. 0,15
W a łk o w a n ie .......................................................  „ 0,18
Włożenie w piec, wypalenie, wyjęcie z pieca . ,, 2,81
Strata wynikła z zepsucia się r u r ............ „ 0,10
Procent i amortyzacja kapitału włożonego . . „ 1,39

Razem . . . .  fr. 6,32

A że fabryka rurki małego kalibru dostarcza po 15 fr., pozostaje 
przeto zysku czystego fr. 8,68 na każdym tysiącu rurek, czyli 58 % ce­
ny sprzedażnej.

Inne zakłady tego rodzaju, dają jeszcze większy dochód, fabrykacja 
więc rur stanowi bardzo zyskowną operacją, i zapewnić może zna­
czniejszy dochód tym, którzy ze znajomością rzeczy koło interesu cho­
dzić umieją, niż wiele innych przedsiębiorstw. Dziwić może, dla czego 
w Belgji, mimo taniości wyrobu, ceny rur tak wysoko się utrzymywały; 
otóż i tam, jedynym tego powodem, było większe zapotrzebowanie od 
zaofiarowania, cena zaś każdego produktu, głównie tym stosunkiem  
się reguluje. Czynności drenowania prędzej się rozwijały, niż po­
wstawały fabryki, które tern samóm zapotrzebowaniom rur podołać nie 
mogły; a jednak z końcem 1862 r. już 126 fabryk w tym kraju było 
czynnych.

Nie możemy tu podawać opisu maszyn do wyrobu rur, najprakty­
czniejszych pieców, i t. p. szczegółów fabrykacji. Wspomnieć nam je­
dnak wypada o koszcie wypalania rur. Piece najczęściej używane 
i przy dłuższej fabrykacji najoszczędniejsze, są to piece całkowicie mu­
rowane. Za materjał opałowy służyć może drzewo, torf, lub węgiel 
kamienny. W jednej z fabryk belgijskich przy wypalaniu od razu 
15.000 rur rozmaitćj średnicy spotrzebowywano zwykle:

Drzewa grubego jeden metr sześcienny wartości około 6 franków;— 
małych wiązek z gałęzi sztuk 25 do 40, w cenie 5 do 6 centymów wią­
zka, nadto 150 kilogramów grubego i 937 drobnego węgla kamiennego. 
Wszystko razem kosztowało na miejscu około 31 franków, co stanowi 
na 1000 rurek (bez względu na ich średnicę) fr. 2 cent. 6.

W innej znowuż fabryce przy wypalaniu odrazu do 50.000 rurek, 
koszta wypalenia rozkładały się jak następuje:

Ułożenie rur w p i e c u   fr. 14,00
Gałęzie do rozniecenia o g n i a ................................  „ 12,00
Węgiel kamienny .   „ 45,00



Wynagrodzenie dwóch p a la c z y ..........................  fr. 13,00
„  „ pomocników . . . .  „ 2,00

Wyładowanie p ie c a .................................................  „ 6,00

Razem . . . .  fr. 92,00
co czyni na każde 1000 rurek tylko fr. 1,84. Czyżby u nas nie można 
było podobnie oszczędnie wypalać rurek?

Jako czynnik regulujący jeszcze cenę rurek w ogóle, podajemy cyfry 
wykazujące ilość rurek jaką z danój objętości gliny, zupełnie dobrze 
wyrobionej i oczyszczonej, maszyną wytłoczyć można. Cyfry te u ła­
twić mogą oznaczenie cen w tych fabrykach, gdzie robotnik płatny jest 
od ilości wyrobionej gliny. I tak: na każdą stopę kubiczną gliny można 
liczyć rur

sztuk 59 średnicy wewnętrznej cali 1
„  47 „  „ „ l 'k
„ 35 ,, „ „ 2
,, 25 „ ,, ,, 2Y»
u 20 ,, ,, ,, 3
» 16 „ „ „ 3 1/*

Również na każdą stopę kubiczną gliny mufek
sztuk 107 do rur średnicy wewnętrznej jednocalowćj 

87 „ „  I 1/, cala
„  68 „ „ 2 cale

53 „ „ 2*/« cali
45 „  „ 3 cale

„ 38 „ „ 3 V, cali
Pozostawałoby nam obecnie zastanowić się jeszcze nad koucowemi 

czynnościami drenowania, a mianowicie, nad opatrzeniem starannćm 
wylotów rur na zewnątrz, budową okien i wszelkiemi dodatkowemi 
czynnościami, nie zawsze już koniecznemi, a mającemi jedynie na celu, 
jeśli tego potrzeba, ułatwienie utrzymania w dobrym stanie dokona­
nych robót osuszenia—umożebnienie cząstkowych poprawek, jak i za ­
bezpieczenie pól niżej położonych od zalewu wód sprowadzonych z wy­
żyn. Nie wdając się bynajmniej w opis tych robót, zaznaczymy tylko, 
że jakiejkolwiek byłyby one natury, raz uznane za potrzebne, powinny 
być z całą starannością wykonane;—oszczędność jedyna jaką tutaj za- 
prowadzićby można, polegałaby na dokładnćm zbadaniu ich potrzeby, 
zresztą same przez się nie są one nigdy zbyt kosztownemi.

Z tego cośmy powiedzieli, okazuje się przeto, że oszczędności niele- 
dwie jedyne, jakie w drenowaniu dadzą się zaprowadzić, są możebne



tylko przy k o p an iu  rowów i fabrykacji  ru re k  (o innych bowiem sposo­
bach zastąpienia rurek ,  jako w bardzo rzadkich okolicznościach k o rzy ­
stniejszych, n ie może być tu  nawet wzmianki).

N a tu ra lnym  teraz wynikiem poprzednich wywodów, musi być z a p y ­
tanie, j a k  wielkiego nak ładu  po trzebow ać u nas będzie drenowanie? 
Odpowiedź na to nie t a k  p ro s ta  jakby  się zdawało. Na koszt ogólny 
tyle się sk łada czynników tak  różnorodnych , i ta k  wraz z miejscowością 
zmiennych, że niepowinnoby wcale zdziwić, gdy powiemy, że w s k r a j ­
nych w arunkach  położone dwie miejscowości, dać mogą rezu l ta ty  w  ko­
sztach odpow iadające  stosunkowi liczb 1 do 4. Koszta obliczają się 
zwykle odnośnie do powierzchni jednego  m orga,  chociaż nie są wprost 
proporcjonalne do ilości mórg mających się zdrenować; że [jednak r ó ­
żnica nie może być wielką, najwłaściwićj p rze to  morgę wziąść za j e ­
dnostkę.

Między czynnikami wpływającemi na  wysokość nakładu, zamieścić 
przedewszystkiem trzeba  konfiguracją ogólną g ru n tu  wziętego pod uwagę 
i g run tów  sąsiednich; dalej, jako  już  n a tu ra ln y  wynik tego, głębokość 
rowków, nas tępnie  w związku z nią będącą odległość rowków, ich d ł u ­
gość całkowitą, i odpowiednią ilość ru rek  spotrzebowanych, cenę tych­
że, rodzaj g ru n tu  stanowiący o muiej lub więcój u trudn ione j  p racy  g r a ­
barskie j,  wysokość płacy dziennćj robotnika, jego zręczność, nakon ieą  
potrzebę robót dodatkowych przy pozbyciu się wód drenowaniem n a ­
gromadzonych, w razie utrudnionego n a tu ra lnego  odpływu,— a do tego 
wszystkiego należy jeszcze dodać wynagrodzenie te chn ika  (także 
zmienne bo nie w zrastające w s tosunku  powiększenia się przestrzeni 
do osuszenia), za s tud ja  przedwstępne, wypracowanie pro jek tu  i an- 
szlagu, jako tćż i nadzór przy  wykonywających się robotach.

Gdzie tyle czynników je s t  zmiennych, tru d n o  dać s tanow czą  odpo­
wiedź na  postawione wyżćj zapytanie,  tćm  bardz ić j ,  że doświadczeń 
miejscowych braknie jeszcze, by zmienność czynników w ściślejsze 
u jąć ram y, a wykazy i doświadczenia zagrauiczne m a łą  tu  m ogą być 
pomocą.

P rzedewszystkiem  na wysokość kosztów drenow an ia  wpływa g łę b o ­
kość rowków i ich względna odległość. N ad t ą  kw est ją  d łużej się z a ­
stanowimy, albowiem je s t  nadzwyczaj ważną pod względem samego 
osuszania, a  jednocześnie rozmaicie pojm ow aną bywa przez ogół nawet 
uznających zasady drenowania. Korzyści g łębszego drenow ania  po-
WyżfJ j uż byty rozbieraue, obecnie więc oszczędność m am y ty lko  na 
względzie.

1
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W pro jek tach  osuszenia danćj miejscowości, rozróżn ia ją  d reny  m ałe  
czjli  sączki, ściągające wodę z gruntu ,  i dreny główne czyli zb iorniki 
odprowadzające wodę dostarczoną małem i drenami do rowów, s t ru m y ­
ków etc. D reny  główne m uszą  zatem być zawsze niżej um ieszczane 
od małych, a icli g łębokość w ziemi zależna je s t  od głębokości rowków 
najmniejszego kalibru; nad to  dreny główne, większą ilość wody p rz e ­
puszczając, wymagają większćj średnicy. S tosunek długości zb iorn i­
ków do całkowitej długości linij drenów, jest dość zmienny; w Belgji 
(Leclerc) p rzecię tna  z bardzo wielu obserwacij wykazuje go nam na 
15,8 na  sto; —  we F ranc j i  (B arra l)  na 16,9 na  sto całkowitćj długości 
drenów. —  Całkowita d ługość linij drenów na powierzchnią jednego 
morga, również nie je s t  s ta łą ,  nawet przy jednakowćj odległości linij.  
Powodem tego je s t  n ie regularność g ru n tu  ta k  w p lan ie  j a k  i p rzek ro ­
jach,  o raz  rozm aite  przeszkody tak  na  powierzchni ja k  i wnętrzu g r u n ­
tu  się zna jdu jące .  Średnią długość otrzymać możemy, b io rąc  p rz y p u ­
szczalnie g ru n t  zupełnie regularny tak co do ksz ta ł tu  zewnętrznego ja k  
i nierówności niwelacyjnych. P izyjąwszy tedynp .  zapow ierzchnię jednego 
m orga 300-prętowego, p rostokąt  mający 20  prętów szerokości (300 stóp), 
na 15 pr. długości (225 stóp) , o trzym am y tablicę, w której rodzaj ziemi 
przyjęto średni rodzajny lekki,  dozwalający przypuszczać spadek  linij p o ­
chyłych 8 nu 100 i natężenie siły włoskowatości l ’,39. Głębokość drenów 
(kol. 3; obliczoną została według zasady wyżej podanćj. Powierzchnia ro w ­
ków małych (kol. 9) w przypuszczeniu szerokości tylko trzycalowej 
(0 ',25)  u spodu, —  a  zbiorników (kol. 10) dając im głębokość o 0 ' ,4  
większą nad odpowiednią g łębokość małych rowków.

Tablic  podobnych uformować można tyle, ile w p rak tyce  natra fiam y 

rodzai gruntów.
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r-H r—H r—H r-H TH TH -H r—H r-H

O O  lO  O o L O X o o  co LO
• »o o l> O  l© c o X o »© dV© o 0 0  <o o lO d C i X  co >© Th

I> Th co  co  d  d r~' TT —• r-H rH

o o o o o  o o o  o o o  ~
o o o o o o o o o o o

>o co co co co co co c o X X X X

o o l© o o L© X o o CO LO

Th LO o l> o LO CO GO o *o d  d
L O co d  C i t o 1© X (M l—H

c o  Th CO O l o* r—H TH rH rH —H —

d d d  d  d (M C l d d Ol O l
o r-H d co Th i© co £> X Ci o

CO »  r „  ' ,  - „  *~ ^  ̂  r „  r „  r ^ r*
Th Th Th Th Th Th Th Th Th Th l O

O  l© o L O o L O o LO o LO o
r-H r-H d  o i  co  co  Tf rh i©  x  t o



—  12 —

Z wykazanych cyfr jasno widać w jakim kierunku należy postępo- 
wać, by zaprowadzić oszczędności;—-bardzo mała różnica w głębokości 
stanowi wiele o cenie.

Pominąwszy już pierwsze dwie pozycje wykazujące rezultata na od­
ległość 10 i 15 stóp, prawie nigdy przy głębokości stóp 4 nie prakty­
kowaną, przystąpimy do porównania kosztów spowodowanych dreno­
waniem co 25 i 50 stóp.

W pierwszym razie mamy:
Drenów małych calowych . . . sztuk 2.700 
Nadto licząc 5% na stłuczenie . „  135

sztuk 2.835 po 11 rs. tysiąc rs. 31,19

Mufek czterocalowćj długości do rur jednoca­
lowej ś re d n ic y ...................... sztuk 2.835 po 6 rs. tysiąc rs. 17,01

Rurek na zbiorniki trzycalowych sztuk 300 
Nadto licząc 5% na stłuczenie . ,, 15

sztuk 315 po 20 rs. tysiąc rs. 6,30

Za same więc rury ogółem . . . . rs. 54,50
W drugim razie (odległości lin ij drenów stóp 50,:

Drenów małych calowych . . . sztuk 1.350
5°/o na tłuczenie . . „  68

sztuk 1.418 po 11 rs. tysiąc rs. 15,60

Mufek czterocalowćj długości do rur jedno-
calowćj ś re d n ic y .................. sztuk 1.418 po 6 rs. tysiąc rs. 8,50

Rurek na zbiorniki trzycalowych sztuk 300 
5% na stłuczenie . „  15

sztuk 315 po 20 rs. tysiąc rs. 6,30

Za rury więc ogółem....................... rs. 30.40

Różnica zatćm w koszcie rur jest już rs. 24,10.
Dalej w pierwszym razie należy wyrzucić na boki rowu ziemi stóp 

sześciennych 9.936, odpowiadających długości rowu stóp 3.000, czyli 
200 prętów, licząc po kop. 7,5 od jednego pręta, mamy rs. 15.

W drugim razie jest tylko 7.227 stóp sześciennych ziemi wydobytej 
z długości rowu stóp 1.650, czyli 110 prętów, licząc od jednego pręta 
po kop. 10, otrzymamy rs. 11.
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K orzyść zatem  i tym  razem  je s t po stron ie d renow ania g łębszego, 
i na pow ierzchnią jednego m orga, wynosi rs. 4 ,— co razem  z pop rzedn ią  
oszczędnością, czyni pow ażną sum ę rs . 28 ,10 na mórg.

N ad to  doliczyć jeszcze należy, zysk na tran sp o rc ie  m niejszego c ięża­
ru , m niejszćj liczby ru r, oraz zm niejszenie w szystkich w ydatków  z a le ­
żnych od długości row u, ja k  to: regu lac ja  spodu, zasypyw anie, ub ijan ie  
i rów nanie.

W pływ  g łębokości drenów  na kosz ta  osuszen ia , lub przy je d n a k o ­
wych kosztach  n a  zw iększenie pow ierzchni i objętości g ru n tu  osuszo­
nego, d a  się dok ładn ie  zauw ażyć, n a  załączonym  poniżćj wykazie, spo­
rządzonym  sta ran iem  p. P arkes.

j G łębokość 

drenów

O dległość 

lin ij drenów

O bjętość z ie ­
m i zd renow a­

nej za 10 
centym ów

P ow ierz­
chnia ziem i 
zdrenow anćj 
za 10 cen­

tymów

O bjętość c a ł­
kowita ziem i 
osuszonej n a  
pow ierzchni 
jednego he­

k ta ra

0m ,61 ( 2 ',1 1) 9m,31 (25 ',38 ) 3™3,130 5” 2, 138 6087™3

Om,91 (3 ',15 ) 10” ,21 (35 ',45 )

00 
r—

1 
00 
«oeę© 7™ *,460 9 1 3 2 m>

| l m,21 (4 ',20 ) 15m,24 (5 2 ',9 l) 9™ 3, 162 7m a,485 11608™3

Cyfry zaw arte  w pow yższćj tab licy  dow odzą, źe podwoiwszy g łę b o ­
kość drenów , zw iększam y o połow ę pow ierzchnią, a trzy k ro tn ie  obję­
tość g ru n tu  osuszonego p rzy  jednych i tychże sam ych kosztach  n a ­
kładu-

Z nając ca łk o w itą  d ługość rowków dla ru re k  najm niejszego k a lib ru  
i zbiorników , łatw o obliczyć na każdą praw ie z p rak tykow anych  o d le ­
głości linij drenów , ilość ru r  i m ufek w ym agalnej średnicy, po trzeb n ą  
do odw odnienia przestrzen i jednom orgow ej i tak:

(W  poniższćj tablicy przy ję to  ty lko  5 °/0 na zniszczenie ru re k  przy ich 
przew ożeniu; p rocent ten n a tu ra ln ie  je s t  względnym, bo zależy od d o ­
broci ru re k , rodza ju  i odległości tran sp o rtu , oraz s ta ran n o śc i przy ł a ­
dow aniu  i w yładow yw aniu).
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Ciężar ru r ,  tak ważną, odgrywający rolę w kosztach transportu, nie 
jest zawsze jednaki; przy jednój i tej samej średnicy rurki i długości, 
zależy od rodzaju gliny i jej wypalenia. Jako porównanie jednak s łu ­
żyć może wykaz następujący:

Ciężar 1000 sztuk

Wymiary ru r  i mufek
w pudach

Mini- Maxi­ Średnimum mum

Rury średnicy wewnątrz. 1 cal (0m,025) 37 39 38 ,
„ „ 1 V2 cala (0™,035) 59 62 60,5 

87 !„ „ 2 cale (0m,05) 83 9]
2*/i cali (0m,06) 102 111 106,51

129,5„ ,, „ 3 cale (0m,07) 
' ,, „ „ 3 */2 cali (0ra,08)

121 138
142 169 155,5

|Mufy do ru r  średnicy wewnętrz. 1 cala 21 22 21,5
i. „ l ł/j cala 28 32 30

„ 2 cali 40 46 43
,, „ 2*/j cali 51 57 54
„ „ 3 cali 59 65 62
,, ,, 3 Yj cali 67

74
70,5

Co do objętości rur, przyjąć można (przy ich stopowej długości 
i czterocalowej mufek), że tak przy wypalaniu ich w piecu, jak i łado­
waniu na wozy, na jedną stopę kubiczną, nie zmieści się więcej nad 
20— 25 sztuk średnicy calowej i dwucalowej, mufek zaś sztuk trzy r a ­
zy więcej.

Rozpatrzywszy tedy czynniki stanowiące o koszcie drenowania, mo­
żemy teraz dla objaśnienia złożyć szczegółowy rachunek kosztów zdre­
nowania jednego morga. Przyjąwszy średnią odległość między linjami 
drenów, na stóp 40, otrzymamy:

1. Rur calowej wewn. śred. sztuk 1.773 po rs. 11 za tysiąc rs. 19,50
Mufek do ru r  calowych sztuk 1.773 po rs. 6 za tysiąc ( ')  „ 10,64
Rur 3-calowych na zbiorniki sztuk 315 po rs. 20 za tysiąc „ 6,30

2. Wykopanie rowu długości stóp 1.988, czyli prętów 132,5
po kop. 9 od jednego p r ę t a ...............................................  „ 11,93

3. Regulowanie spodu rowu na długości stóp 1.988 . . .  „ 1,00

(*) Potrzeba użycia mufek jest zależną od rodzaju gruntu; częstokroć s% one 
zbytecznemi, koszt zatem zmn iejszyłby się odpowiednio.
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Z przeniesienia . . .
4. U k ładan ie  ru re k —je d en  zręczny robo tn ik  ułoży w ciągu

10 godzin dziennej pracy ilość ru rek  przypadającą  
n a  przestrzeni jednego  m o r g a .........................................

5. Zasypywanie rowów, udeptyw anie ,  równanie. Jeden r o ­
botnik je s t  w s tan ie  zasypać rów w ciągu dnia 800 do 
900 s tóp długości,— licząc po 45 kop. za dzień . .

6. Dodatkowe roboty, j a k  okna, s tudz ienki— mech p o trze ­
bny częstokroć —  um ocowanie łączen ia  się r u r  i wy­
lotów, stanowiące razem z nieprzewidzianemi w y d a t­
kam i ł/t0 sumy p o w y ż s z e j ...................................................

O g ó ł e m ..........................

Do sumy tój doliczyć należy w dalszym ciągu:
1. K oszta  t ran sp o r tu ,  k tó re  muszą być za każ d y m  razem inne. 

W pływa na nie głównie odległość od fabryki.  F a b r y k i  w okolicach 
W arszawy i wzdłuż linij kolei żelaznych założone, dostarczać mogą 
swój wyrób na  najbliższą stacją; wliczyć więc tylko jeszcze potrzeba, 
władowanie na wagon,— koszt 7*o kop. za pud °d  wiorsty, w ed ług  t a ­
ryfy obowiązującej drogę żelazną W arszawsko-W iedeńską i Bydgoską,  
p rze ładow anie  z wagonów na wozy i odstaw a ze stacji na  miejsce. W y ­
żej podana  w aga r u r  i ich objętość, dozwalają w każdym  szczególnym 
w ypadku dokładnie obliczyć tę  pozycję.

N iektóre  linje kolei żelaznych zagranicznych, d la  u ła tw ien ia  ameljo- 
racji, red u k u ją  zwykle, lub nawet zupełn ie  znoszą (Chemin de fer 
d ’Orleans) op ła tę  od przedmiotów wpływających stauowczo .na podnie­
sienie produkcyjności g ru n tu ;— ustępstwo to wkrótce zostaje  wynagro- 
dzonem, bo zwiększona objętość i c iężar zboża wywożonego następnie, 
sowicie opłacają  tę  pozorną bezinteresowność.

2. W ynagrodzenie technika, również zm ienne bardzo, albowiem z a ­
leży od całkowitćj przestrzeni mającego się osuszać g ru n tu .  Tow a­
rzystwo poznańskie, k tó re  m iało  się zajmować meljoracjami rolnemi, 
przyję ło  za normę 60 ta larów od powierzchni nieprzechodzącej 100 
morgów, zniżając nas tępnie  opła tę , w m iarę  wzrastającej powierzchni. 
Taryfa  ta  niżej przy fo rm u la rzu  umowy tegoż towarzystwa (§ 1) wyłu- 
szczona, mogłaby s łużyć za punk t wyjścia i u nas  —  bezwzględnie s to ­
sowaną być je d n ak  nie może, szczególniej gdyby szło o w arunki m ię ­
dzy osobami p ryw atnem i.

3. Koszta nadzwyczajne, wywołane obowiązkiem p rzeprow adzen ia  
wód przez posesje niżej umieszczone sąsiadów, nie dadzą się n a w e t

rs. 49,37 

„  0,75

„  1,04

„  2,84

rs.  54 ,—
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Przybliżenie ocenić ( ') , jak  również i wszystkie inne wydatki, spowo­
dowane nieprzyjaznemi w arunkam i gruntu; — koszta te częstokroć są. 
tak znaczne, że zm uszają do wyrzeczenia się korzyści jak ie  zapewnia 
drenowanie.

Ograniczywszy o ile tylko można koszta nakładu, drenowanie pozo­
staje zawsze jeszcze operacją kosztowną. Z tego tćż względu, mimo 
znacznych i niezaprzeczonych jego korzyści, mimo stałego i stanowcze­
go polepszenia roli, jakie sprowadza, te nawet g run ta  które niezmier­
nie cierpią od wilgoci i dla których drenow anie jest jedynćm lekar­
stwem, nie będą mogły rychło z niego korzystać w tych stronach k ra ­
ju , gdzie ziemia stoi nisko w cenie, bo tam nak ład  jednorazowy, prze­
ścigający nieraz o wiele całkowitą jej wartość, rzadko mógłby być ra ­
cjonalnym. M ajątki nawet w szczęśliwszych położone warunkach, tak 
co do dobroci ziemi, łatwości kom unikacji, jak  i zbytu produktów, 
rzadko kiedy powinnyby być w całości poddane operacji drenowania; 
wybiera się zwykle najlepszą część roli, najwięcej względnie cierpiącą 
od wilgoci, gdyż koszt poniesiony będąc wysokim procentem  produ­
kcji łagodzony, mniejszym wtedy staje się ciężarem.

B rak towarzystwa ze znacznym kapitałem  i odpowiednią gw arancją, 
podejmującego się sposobem amortyzacyjnym przeprowadzania meljo- 
racij rolnych, stoi obecnie najwięcej na przeszkodzie normalnemu, od­
powiedniemu potrzebie rozwijaniu się czynności drenowania. Chętnych 
do drenowania i dzisiaj byłoby wielu, lecz obecnie chęci nie w ystar­
czają, — potrzeba kapitału . K ap ita ł taki mogłaby dać jakaś spółka, 
na mocy warunków pewnych, stale raz określonych, m ając sobie udzie­
lone zapewnienie hypoteczne. Spółka taka czyniłaby za właściciela 
ziemi nakłady, uiszczane następnie, po dwóch np. latach, rocznemi r a ­
tam i w mnićj lub więcej długim  czasie, gdy spłata tak a  nie byłaby już 
właścicielowi ciężarem, dzięki korzyściom z drenowania osiąganym.

W  ostatnich czasach zaw iązała się w W arszawie spółka drenarska 
z dwóch osób złożona, ale ta  na innych zapewne warunkach działać b ę ­
dzie i początkowo na m ałą tylko skalę. Stowarzyszenie większego za ­
kroju, o jakiem  mówiliśmy, wprowadził niegdyś w życie poznański Tel- 
lus, zam ierzając działać i u nas w Królestwie. O warunkach umowy ja ­
kie to  towarzystwo zawierać miało, pomówimy później.

Okolice, gdzie ludność jest największa, g run t najlepszy, zatem w wy­
sokiej cenie, komunikacje pewne, łatwe, i  rozgałęzione, położone w po-

(*) Tem bardziej u nas, gdzie prawnie, tylko wody naturalnie po powierz­
chni g runtu  spływające, sąsiadzi obowiązani są przyjąć.

Kfcoaomlila, m. ityozeu. . 2
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bliżu miast lub znacznych fabryk, powinny być, i bezwątpienia są 
w najlepszych warunkach, sprzyjających zastosowaniu drenowania. Są­
siedztwo m iast mniejszych nie wielkićj tu  może być wagi. Inaczćj 
rzeczy miećby się powinny z sąsiedztwem fabryk, k tóre albo w posia­
daniu jednego właściciela lub spółki, albo też pozostając w generalnem  
zawiadywaniu jednego odpowiedzialnego dyrektora, m ają nie krę­
powany żadnem i innemi względami interes jasno przed sobą posta­
wiony. Mogłyby one za pomocą pewnego nakładu, nie wprost wyło­
żonego na podniesienie fabryki, lecz zużytego na prace nad wzro­
stem dobrobytu okolicy, swój własny interes korzystnie popierać.

Fabryki, a mianowicie cukrownie, bo o nich tu  głównie mówić chce­
my, żyją najbliższą okolicą; zwykle zakładane bywają w miejscowo­
ściach zapewniających im z przestrzeni pewnym promieniem zatoczo- 
nćj, obfity surow y m aterja ł do przeróbki, jak  również w centrum 
zbiegających się dróg, ułatw iających zwózkę i zbyt przerobionego 
towaru.

Otóż fabrykom tym potrzeba surowego m aterja łu  coraz więcćj, 
a z otaczającej je  przestrzeni w obecnym stanie rzeczy, nie można się 
spodziewać wzrostu produkcji; —  przeciwnie obawiać się raczej należy 
jćj zmniejszenia, dzięki plądrująco-wycieńczającemu systemowi prow a­
dzonego dotychczas gospodarstwa, do czego fabryki pośrednio w znacznśj 
części się przyczyniły. Chcąc sobie zapewnić teraz dostateczną ilość ma­
terja łu  surowego, będą m usiały zmienić sposób postępowania. Na ogra­
niczoną przestrzeń, zasilającą każdą fabrykę, powinny one w swym 
własnym interesie starać się oddziaływać dodatnio, pokrzepiająco, a nie 
wyczerpująco jak  dotąd. Do nich zatem należy czynić ułatw ienia 
w dostawie nawozów sztucznych, w sprowadzaniu narzędzi rolnych, 
w uskutecznianiu robót drenarskich i t. p. Każda fabryka, godząc 
dobrze zrozumiany swój interes z interesam i okolicznych właścicieli, 
szczędzić nie powinna wydatków na powyższe cele, w formie forszusów 
lub inaczej, albowiem zostaną jćj zwrócone z sowitym procentem , n a ­
wet pod postacią dobrego obfitego m aterjału  surowego. Szczególniśj 
tóź na drenowanie zwrócićby powinny przedewszystkiem swą uwagę, bo 
najściślej się wiąże z ich interesem, a łatwo dałoby się uskutecznić.

Każda cukrownia gromadzi wielką liczbę robotników, zajętych prze­
ważnie podczas tak  zwanćj kam panji, t. j. od października do połowy 
marca; rafinćrja funkcjonująca późniój, mniejszej już wymaga obsługi. 
Ci ludzie zbywający, zręczniejsi aniżeli wzięci od pługa i brony, na 
wiosnę i jesień mogliby być używani do operacji dreuowauia, uskute-
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cznianej w okolicznych dobrach, według planów i kosztorysów sporzą­
dzonych s ta ran iem  fabryki,  przez techników, k tórych  każda fabryka 
kilku  przynajmniej w swym personelu p raw ie  zawsze posiada; wyrób 
ru r ,  oraz ich wypalanie, wypadłoby z wielu względów bez porów nania  
taniej w samej fabryce, j a k  sprowadzenie ich z odległój miejscowości,  
lub wypalanie na gruncie u każdego właściciela z osobna. C iąg łe  
stosunki okolicy z fabryką, widoczne korzyści wypływające z je j  is tn ie­
nia i działalności, popularyzując ją  w oczach wielu, wywoływałyby tę  
ufność i  wiarę, na jakich  pomyślność i dobrobyt stron interesowanych 
polega. F ab ry k a  k aż d a  mając k redy t znaczny, pieniądz zatem  t a ń ­
szy, bez żadnej s tra ty  d la  siebie, nawet chwilowej, m ogłaby  p rzedsię-  
wziąść operacje  drenowania okolicy, dzia ła jąc  w prom ien iu  coraz g łę ­
biej sięgającym. Zwrot sum wyłożonych mógłby być obliczonym, 
i z procentem  odpowiednim, rozłożonym na pewną liczbę ra t ,  perjody- 
cznie uiszczanych, wzrost zaś produkcji tą  m eljorac ją  g ru n tu  wywoła­
nej ,  fabryka  by najpierw  odczuła.

W ielkie gorzelnie i młyny parowe są nieledwie w takichże samych 
w arunkach  co i cukrownie; nie tyle jednak ,  a szczególnićj młyny, za le­
żne są  od najbliższej okolicy,— bo p roduk t surowy jak i  p rze rab ia ją  wzglę­
dnie do wartości,  przy mniejszćj bez porównania wadze, m nie jszą 
przedstawia objętość — koszt więc transpo r tu  z dalszych nawet okolic, 
nie tyle j e s t  uciążliwym co dla buraków.

W arunki uk ładu  fabryk  z właścicielami ziemskiemi w przedmiocie 
drenowania, m ogą być praw ie wszędzie jednakie ,  nie zdaje nam  się bo­
wiem, aby zmiany motywowane szczególnemi miejscowemi okoliczno­
ściami, by ły  do tyła ważne, by ogólna forma i t r e ść  warunków, nie 
mogły być spólnemi i obowiązującemu d la  wszystkich.

Za podstawę do umów, mających na  celu meljoracje rolnicze, służyć 
może następujący formularz, niegdyś przez Tellusa wypracowany, k tó ­
ry d la  p rzykładu  i objaśnienia tu ta j przytaczamy:

1. Do żądan ia  ustnego lub  piśmiennego o podjęcie roboty, wchodzą­
cej w zakres  drenowania, osuszania lub irygacji łąk ,  powinny być d o łą ­
czone objaśnienia, co do na tu ry  projektowanych robót, i podana w p rzy­
bliżeniu ilość mórg mającej się ulepszyć przestrzeni.  Prócz tego i n t e ­
resant,  dołączyć winien na pokrycie kosztów przygo'owawczych na 
przestrzeń nie przechodzącą 100 m órg, 60 talarów; —  za każdy mórg 
przewyżki nad 100 do 250 m órg  po 15 sgr. za mórg; za przewyżkę od 
250 do 400 mórg po 10 sgr.; za  przewyżkę nad 400  mórg po 5 sgr. 
za mórg.
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Gdyby układ w celu wykonania projektowanych robót zawarty zo­
stał, zaliczki fe do ogólnej sumy kosztów się policzą,— w przeciwnym 

razie pokryją koszta badań.
2. W skutku takiego żądania interesanta, zjeżdża na grunt inżynier 

lub jego zastępca, dla zbadania miejscowych warunków, t. j. zrobienia 
pomiarów, niwelacji, rozpoznania natury gruntów i innych warunków 
miejscowych. Na podstawie tych poszukiwań wypracuje inżynier ko­
sztorys szczegółowy i takowy interesantowi i spółce do przyjęcia 
przedstawi.

3. Koszta kosztorysem wykazane stanowią stałą umówioną cenę, za 
k tó rą  spółka projektowane roboty własnym kosztem wykonywa pod 
naczelnym dozorem swego inżyniera.

Roboty rozpoczną się natychmiast, skoro na to zezwoli pora roku 
i stosunki klimatyczne.

4. Spółka zobowiązuje się przez rok cały po oddaniu robót czynić 
własnym kosztem wszelkie poprawki, jakieby z winy niedokładnego wy­
konania okazały się potrzebnemi, a któreby przy zdaniu robót nie b y ­
ły dostrzeżone.

5. Za wszelkie uszkodzenia, jakieby przez zaniedbanie, lub złą wolę 
urzędników dominialnych, lub osób trzecich— za wszystkie jednem s ło ­
wem nie z winy spółki wynikłe—takowa nie jest  odpowiedzialną.

6. Od sumy kontraktem objętej, interesant winien będzie opłacać 
spółce 7 %  rocznego procentu, z tćm jednak zastrzeżeniem, że podnie­
sienie dyskonta bankowego nad4° /0 (u “as 6% ) równocześnie odpowie­
dnie podniesienie opłacanego procentu za sobą pociągnie.

Spłata sumy kontraktowej rozłoży się na pięć rat, uiszczanych w pe­
wnych terminach przez lat pięć.

Spłata kapitału, rozpocznie się dopiero z rokiem nowym po zaczęciu 
robót.

7. Jako gwarancję za należące się jćj wypłaty, spółka będzie żą­
dała  odpowiedniego zabezpieczenia przez wexle, hipoteki lub zastawy.

8. W razach, gdzieby było kilka systemów do przeprowadzenia, 
które tylko w kilku latach wykonać się dadzą, układ na całość robót 
zawarty, pociąga za sobą wymaganie spółki do zabezpieczenia na ca­
łość kosztów.

Specjalnemu układowi pozostawia się w takich razach oznaczenie 
terminu od jakiego oprocentowanie i sp łata  kapita łu  się rozpocznie.

9. Wszelkie spory, jakieby co do dokładności robót wykonanych lub 
z innych powodów mogły powstać pomiędzy spółką a interesantem, 
rozstrzyga ostatecznie sąd polubowny, z wykluczeniem drogi prawnój.
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Kftżda strona naznacza do takowego jednego inżyniera, a stałym  su-
perarb itrem  jest technik.....

10. Rok przedsięwzięcia liczy się stale od 1 stycznia.
W innych krajach wiele towarzystw przyjmuje na siebie obowiązek 

dokonywania robót meljoracyjnych, czuwania nad ich czasowym utrzy­
maniem, pod warunkami mnićj lub więcej korzystnemi dla właścicieli 
ziemskich. Wspomnimy tu na zakończenie trochę szczegółowiej o u si­
łowaniach rządu francuskiego, forytujących czynności drenowania.

Znakomite rezu lta ta  osiągnięte za pomocą drenowania, tak w Anglji, 
jak  i w wielu okolicach francuskiego terytorjum , zwróciły uwagę rzą ­
du. Prawo z 10 czerwca 1854 r. wskazało środki mające znieść g łó ­
wne przeszkody, jakie prawo cywilne poprzednio obowiązujące, mogło 
przeciwstawić rozwojowi drenowania. W edług treści tego prawa, dreno­
wanie, względnie do korzyści jakie sprowadza dla kraju , zrównane jest 
z irygacją. Prawo zatem drenowania służy każdemu, chociażby nawet 
wykonanie tej czynności wytwarzało dla właścicieli sąsiednich pewne 
ciężary, jak np. tworzenie rezerwoarów d la  wód pochodzących z d re ­
nowania; atoli odpływ tych wód na grun ta  niżej położone, nie może być 
narzuconym inaczój, ja k  za odpowiednióm wynagrodzeniem. Domy, 
ogrody, parki, zagrody w bliskości zabudowań się znajdujące, są wyjęte
z pod tćj służebności.

W łaściciele posiadłości sąsiednich, lub znajdujących się w obrębie 
przestrzeni zajętej robotami, mają prawo zużytkować roboty wykonane 
w interesie usunięcia wód z ich własnych posiadłości, stosownie do re ­
guły wyżej wymienioućj. W tym przypadku znosić m uszą ciężary: 
1) część proporcjonalną kosztów robót wykonanych, z których korzy­
stają; 2) koszta wypływające z zmian w robotach, jakie może wywołać 
prawo sąsiadów w razie chęci korzystania z tychże robót; 3) na przy­
szłość część obowiązująca kosztów utrzym ania robót, które są  spólnemi.

Natychmiast po ogłoszeniu prawa wyżej wymienionego, zauważono, 
iż powstawać zaczęły stowarzyszenia, prace drenarskie na celu m ające, 
w wielu bowiem miejscowościach, rolnikowi brakło pieniędzy dla za­
spokojenia samemn pierwszych wydatków. Rząd francuski biorąc 
przykład z Anglji,—która w tćj okoliczności uczyniła wyjątek radykalny 
w swych zwyczajach nie mieszania się nigdy do spraw prywatnych, 
zauważył, że przypuszczalne korzyści z drenowania będą tak  znaczne, 
iż czynność tę  rozpowszechniać i umożebniać należy, udzielając w tym 
celu pożyczki i forszusa rolnikom . Anglja wypożyczyła swym rolni­
kom paręset miljonów franków na prace drenarskie, zapew niając im 
przytćm  także inne udogodnienia; należało więc rządowi francuskiem u
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okazać się nie m nićj dbałym  o dobro obywateli k ra ju ; to  też praw o 
z dnia 17 lipca  1856 r. określiło  zasady udzielan ia zapom óg przez rząd  
i uregulow ało  sposób i w arunki pożyczek.

A rty k u ł 1-szy orzeka, że sum a 100 miljonów franków  przeznaczoną 
zos ta ła  n a  pożyczki m ające jedyn ie na celu czynności drenow ania. Mi­
n is te r  finansów określa corocznie wysokość k red y tu , k tó rym  m in iste r 
rolnictw a będzie m ógł rozporządzać w myśl tego artyku łu .

A rty k u ł 2-g i brzm i jak  następu je : pożyczki udzielane n a  mocy n i­
niejszego praw a zw rócone b ęd ą  skarbow i w ciągu  la t 25 ra tam i ro- 
cznem i, zaw ierającem i um orzenie k ap ita łu  i p ro cen t po 4 °/0. Pożycza­
jący  m a zaw sze prawo zw olnienia się wcześniej z należności, czy to 
w części, czy w całości. P obór rocznych sp ła t w ten  sam  odbyw a się 
sposób, co i pobór podatków . P arag rafy  2 i 3 powyższego a r ty k u łu  
tra k tu ją  o przyw ilejach nadanych skarbow i n ad  g run tam i zdrenow ane- 
mi, i środkach  zabezpieczenia tychże przywilejów.

W ykonanie p raw a z 17 lipca 1856 r. p rzedstaw iło  pewne niedogodno­
ści, k tó re  należało  koniecznie usunąć, chcąc zapew nić skuteczne jego  
funkcjonow anie, t. j. osiągnięcie celu jak i m iało sobie zakreślony . No­
we prawo z dn ia  28 m aja 1858 r. podstaw iło  w miejsce rzą d u  T o w a­
rzystw o k redy tu  gruntow ego francuskiego (Societe du  C red it foncier de 
F rance).

A rty k u ł pierw szy tego nowego praw a, upow ażnia Tow. K red. G run. 
fran . do daw ania pożyczek przew idzianych a r t .  1-m praw a z 17 lipca  
1856 r. A rty k u ł drug-i nadaje tem uż T ow arzystw u praw a i przyw ileje 
p rzysługujące skarbow i publicznem u. Coroczne sp ła ty  dopełn iane 
przez dłużników , powinny być w m iarę ich wpływu obracane na um o­
rzen ie obligacij zwanych „obligacjam i drenow ania,“ —  do puszczania 
k tórych  w obieg z gw arancją sk a rb u , w sum ie corocznie przez m i­
n istra  finansów oznaczonćj, Tow. K redytu  G runtow ego zosta ło  upo­
w ażnione.

W krótce potćm  (28 w rześnia 1858 r.) sk a rb  zaw arł umowę z T ow . 
K red. G runtow ego francuskiego, osnowa k tó re j w  streszczeniu je s t  n a ­
stępu jąca:

Tow arzystw o K red. G ru n t, francuskiego , zosta je  upow ażnionem  do 
u d z ie la n ia  z gw arancją rządow ą pożyczek, se rjam i, w form ie ob ligacij, 
zw anych obligacjam i drenow ania; ob ligacje te  m ogą być w ypuszczane 
niżej w artości nom inalnej, lecz sp łacane być m uszą a l pari; —  em isje 
tych obligacij m a ją  m iejsce aż do wysokości sumy zak ładow ej, s ta n o ­
wiącej k a p ita ł s tu  m iljonów franków . K ap ita ł ten  m a być w yłącznie 
poświęcony na pożyczki u ła tw iające  przeprow adzenie d renow an ia , sto-
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sownie do art. 1-go prawa z dnia 17 lipca 1856 r. Wypuszczenie obli- 
gacij nie może mieć miejsca inaczśj jak za upoważnieniem Ministra 
Rolnictwa i Finansów, którzy oznaczają każdorocznie wysokość, termin, 
stopę, i inne warunki emisij. Obligacje powinny być spłacone najpó­
źniej w przeciągu 25 lat, od chwili ich wypuszczenia. Liczbę obliga- 
cij przeznaczonych corocznie do umorzenia, oznacza Minister Finan­
sów, który jeśli uzna za właściwe, może przyśpieszyć regularny bieg 
amortyzacji, w stosunku do uiszczanych przed terminem spłat przez 
pożyczających (art. 5).

Skarb płaci Towarzystwu Kredytowemu komisowego 45 centymów 
rocznie za każde 100 franków wypożyczonego kapitału, a to tytułem 
wynagrodzenia za przyjęte przezeń ryzyko, i za ogólne koszta z opera­
cji tej wypływające. Komisowe to może być zmniejszone do 35 centy­
mów, w razie, gdyby Towarzystwo zażądało gwarancji hypotecznćj. 
Gdyby emisja obligacij drenowania, po kursie nominalnym nie dała się 
uskutecznić inaczćj jak pod warunkiem podniesienia stopy procentowej 
nad 4°/0, lub gdyby w ogóle nie można było zrealizować ich al pari,— 
wówczas niedobór jakiby się z tego tytułu okazał, pokryty będzie przez 
skarb. Natomiast liczyć się będzie na rzecz skarbu zysk osiągnięty 
w razie emisji wyżej pari. Rachunek obligacji i pożyczek winien być 
regulowany co sześć miesięcy.

Towarzystwo Kredytu Gruntowego, nie widząc w powyższych opera­
cjach odpowiednich dla siebie korzyści w stosunku do przyjmowanego 
ryzyka, wymagało od biorących pożyczki załatwienia różnych formalno­
ści, jak np. zupełnego uregulowania praw własności, zapewnienia hy- 
potecznego i t. d., w skutek czego nie wiele osób z prawa z r. 1856 
korzystać chciało. Że zaś nieraz i pieniądze na dogodniejszych można 
było dostać warunkach, przeto prywatni właściciele woleli ponosić na­
kłady drenowania, bez pośrednictwa Tow. Kredytu Gruntowego.

Na podobnych powyższym zasadach mogłoby z ogromnem powodze­
niem i korzyścią dla kraju działać nasze Towarzystwo Kredytowe Ziem­
skie, postarawszy się o odpowiednie pozwolenie władzy. Czyż nie było­
by to jednem z lepszych przeznaczeń dla funduszu użyteczności p u b li­
cznej, jaki Towarzystwo posiada, a który o ile wiemy bezczynnie leraz 
sobie spoczywa? Przeprowadzenie drenowania w naszym kraju leży 
nawet we własnym interesie Towarzystwa, gdyż operacja ta  podniosła­
by znacznie wartość posiadłości ziemskich, i polepszyłaby ogólne wa- 
runki gospodarcze. W arto więc, aby Dyrekcja Główna Towarzystwa 
wzięła tę sprawę pod uwagę, i zajęła się nią na serjo.
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Udzielanie zapomóg na meljoracje rolne, zwłaszcza na drenowanie 
i irrygacją powinnoby także wchodzić w zakres młodych naszych ban­
ków. Wszak operacja to pewna i zyskowna. Prawda, że kapitał zo­
staje na dłuższy czas uwięziony, — ale u nas czynności handlowe ban­
ków są, jeszcze na tym stopniu rozwoju, że bez żadnćj szkody dla nich 
część kapitału dałaby się zwrócić w inną stronę. Wreszcie banki mo­
głyby brać wyższy procent jak od operacij handlowych; powiększyłyby 
sobie tern dywidendę nic nie ryzykując. Gdyby zaś banki nie chciały 
więzić swych własnych kapitałów w tej operacji, mogłyby przyjąć na 
siebie rolę pośredników, zbierając potrzebny kapitał przez wypuszcze­
nie obligacij. Jak widzimy, idzie tu  tylko o in icja tyw ę , — ale to tak 
ciężko otrząsuąć się z rutyny i zboczyć z utartej drogi! Obawiamy się 
zatem, że słowa nasze pozostaną głosem na puszczy, jakkolwiek korzy­
ści z urzeczywistnienia naszej propozycji są niewątpliwe i wszech­
stronne.

Alexander Sadkowski.



EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

WŁASNOŚĆ X PRAWO SPADKOWE

W Y ŁO ŻY Ł

Fryderyk Passy.

I. Własność.

Przedmiot obecnego wykładu jest za obszerny, ażebym miał preten­
sję traktować go tu w całćj rozciągłości; nadto jest on bardzo drażli­
wy, delikatny. Kwestja własności jest jedną z tych, co najwięcćj dzie­
lą ludzi między sobą i nietylko w słowach, ale w czynie. Kto w ie js ­
kie sprzeczności zdań istnieją w tej materji pomiędzy nami, tu zgroma­
dzonymi, a tak harmonijnie usposobionymi, do jakich walk zawziętych 
zdolni bylibyśmy unieść się w sporach nad tą kwestją?

Mówiąc o własności musimy koniecznie, jeżeli nie wprost, to pośre­
dnio, mówić o komunizmie; a będąc zwolennikiem własności, niepodo­
bna niedotknąć systemu, a nawet osobistości wyznawców komunizmu, 
w sposób dla nich nie miły. Można to jednak uczynić w sposób nie 
dający powodu do urazy, w sposób łagodzący wszelką namiętność; tak 
sądzę, bo nie należę do liczby tych, co niezgodność z ich własnem zda­
niem, uważają za głupotę lub zbrodnię.

„W łasność to rzecz jasna jak słońce,“ mówią-—i słusznie. Jest ona 
podstawą, środkiem ciążenia naszego systemu spółecznego, podobnież 
jak słońce jest środkiem systemu planetarnego. Ależ i o słońcu czy 
wszyscy mają należyte pojęcie? Zanim obserwacje i badania dowiodły, 
że słońce stoi nieruchome w środku systemu naszego, a ziemia krąży

2*
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w koło niego, jakże długo nauka walczyć musiała przeciwko złudnej 
oczywistości pierwszego wrażenia.

Pierwsze wrażenie często daje o własności pojęcie niekorzystne. Je ­
dnym z wybitniejszych faktów, jakie spostrzegamy w społeczeństwie, jest 
niezaprzeczenie ów wielki, powszechny, nieustający fakt nierówności- 
Widzimy nieraz, jak  człowiek pracujący ciężko, niekiedy nad siły, za­
ledwie zdoła, albo nawet nie jest w stanie zaspokoić pierwsze potizeby 
własne, i swojej rodziny, A obok niego widzimy, jak inny, bez pracy 
a przynajmniej bez niepokoju i wysilenia, opływa we wszystko, a nawet 
marnotrawi, spożywając w jeden dzień tyle, co mogłoby wystarczyć na 
roczne utrzymanie kilku ludzi. Skądże ta ogromna różnica w ich poło­
żeniu? Oto, że jeden nie posiada nic oprócz rąk  swoich,—nie ma wła­
sności, kiedy drugi posiada dobra, nieruchomości, kapitał—słowem wła­
sność, przynoszącą mu dochód, rentę, a będącą wynikiem pracy po ­
przedniej, bądź własnćj, bądź jego przodków, bądź wreszcie osób ob­
cych, które prawa swoje na niego przelały.

Szczerze mówiąc, panówie, kiedy się na te rzeczy spogląda, że tak 
powiem, okiem serca, nie zaś rozumu, nie można się oprzeć pewnej za­
dumie, zdziwieniu, a nawet zwątpieniu. A zwątpienie to, prawie, rzec 
można, ten skandal, nie w samych może sercach ludzi mniej uposażo­
nych, z największą się budzi siłą; nieraz ten właśnie, kogo los wyżój od 
innych postawił, spojrzawszy w głąb’ sumienia, czuje że niczem tej 
wyższości nieopłacił, i sam sobie zadaje pytanie, co zrobił, ażeby być 
lepiej od innych uposażonym.

Przyznajemy więc, że kwestja jest nader ważna i delikatna; sprze­
czność opinji co do nićj możliwa jest przy najlepszej wierze, należy więc 
wjćj rozbiorze być nietylko szczerym ale umiarkowanym.

Zatrzymując uwagę nad obrazem dopiero skreślonym, uderzeni rażą­
cą sprzecznością sytuacij, zapytujemy samych siebie: „Czyż nie ma 
środka przeciwko takićj nierówności?1' I oto pierwsza odpowiedź jaka 
się nastręcza: „Środek jest bardzo prosty, — zaprowadzić spólność we 
wszystkićm. Wielkie udziały zmniejszą się, małe się zwiększą i po­
rządek będzie zupełny. Zniknie zawiść, każdy będzie mógł pracą 
zdobyć właściwe stanowisko."

Takie to pierwsze poruszenie wywołuje ta kwestja w sumieniu ka­
żdego prawie myślącego człowieka. Ale przychodzi rozwaga i znów 
stawimy sobie pytanie, czy środek zaradczy nie byłby gorszy niż samo 
złe, czy lekarstwo, nie gorsze od choroby. W systemie spólności, k a ­
żdy pędziłby życie z dnia na dzień; pracowitość, pilność, wstrzemięźli­
wość, intelligencja, nie dają tu  korzyści osobistych, bo dopuściwszy ta-
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kie korzyści, trzeba dopuścić nierówność, o której zniesienie chodzi. 
Nie ma ani kary za niedołęstwo i m arnotrawstwo, ani nagrody za p ra ­
cę i oszczędność; trudno się spodziewać pracy beziuteresownćj, odkryć, 
dzieł wielkich rozmiarów, dokonanych przez ludzi niezależnych co do 
środków i czasu, a stanowiących w naukach, sztuce, przemyśle, ważne 
czynniki nieustającego pochodu ludzkości w postępie ogólnym, tw orzą­
cych niejako zbiornik powszechny, z którego wszyscy czerpiem y bez 
ograniczenia. Nie ma dla cierpiących nędzę, nadziei podźwignienia 
w przyszłości; nie ma ofiar, ani szlachetnćj am bicji. Ojciec rodziny 
nie może marzyć o zapewnieniu synowi wyższego w ykształcenia i do­
brobytu za pomocą własnćj pracy i oszczędności. Słowem stalibyśmy 
się podobni do pszczół i mrówek, ale nie bylibyśmy ludźmil

Czy jednak koniecznie musimy wybrać jedno lub drugie, czy rzeczy­
wiście istnieje fatalny rozdział pomiędzy postępem a słusznością? Albo 
tćż przeciwnie, należy odeprzóć zarzuty czynione własności, a raczej 
uważać je  jako niedotyczące samćj własności, lecz tylko pewnych wad 
istniejących obok nićj w spółeczeństwie, często nawet pochodzących 
z naruszenia własności, — z niesprawiedliwości, gw ałtu, wreszcie k ia  - 
dzieży,— w tem  przekonaniu, że poszanowanie własności, w prawdziwćm 
jej znaczeniu, t. j. poszanowanie pracy i jćj owoców, nie jest źródłem 
krzywdy i nędzy, ale przeciwnie uświęceniem sprawiedliwości, najwię­
kszą dźwignią równości i postępu.

Co do mnie, mam to przekonanie i chciałbym je  przelać w moich 
słuchaczów, o ile go nie mają. Uprzedzam, że ostatnim  wynikiem, kon­
k luzją  tej konferencji, będzie zdanie: że spólność  i kom unizm  są  dwa 
całkiem różne pojęcia, że pomiędzy bogactwem przyrodzonćm dla wszy­
stkich dostępnem , którego słusznie zrzekać się nie chcemy, a systemem 
bezwzględnej równości używania, komunizmem zwanym, przedział jest 
nieskończenie wielki. Ale zanim przyjdziemy do tćj konkluzji, posta­
ramy się ją  uzasadnić, wywnioskować.

Wiadomy jest axiomat, z którego wyprowadzają m niem ane prawo 
wszystkich do owćj wymarzonćj równości komunistycznćj: Płody n a tu ­
ry, mówią, należą do wszystkich, do całej ludzkości; nikt nie powinien 
przywłaszczać sobie, za wyłączeniem innych, jakiejbądź cząstki spól- 
nego nam wszystkim dobra. N atura  je s t to stół ojca rodziny, do k tó­
rego każdy usiąść może dla używania w m iarę potrzeby, ale n ik t nie 
powinien zabierać cząstki mającej nasycić innego.

Taki tedy jest ów pewnik: owoce, płody, należą  do w szystk tch !  
A więc dobrze, przyjmujemy ten punkt wyjścia: zgadzam się, że płody 
są dla wszystkich, ale płodyjtukie jak ie  wydaje ziemia w pierwotnym jej

\
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stanie; zgóda i na to że ziemia dla wszystkich, lecz ziemia taka, jaką 
była przy samym zawiązku spółeczeństwa ludzkiego.

Rzućmy okiem szeroko na powierzchnią globu, a ujrzymy dziwną 
istotę. W pewnych częściach Azji i Oceanji żyje ona jak dzikie zwie­
rzę w lasach, karmi się liszkami owadów, goni za swą samicą jak za 
zdobyczą, i ujarzmia ją  siłą. Tęż samą istotę spotykamy w drugim 
końcu świata, i widzimy jak zajmuje się rolnictwem i rękodziełami, 
przerzyna skały, przepływa morza, mierzy i oblicza przestrzenie nieba, 
wznosi przybytki nauce i sztukom, tworzy liczne zebrania w świetnych 
salach dla wysłuchania pouczającego słowa, albo przyjemnej muzyki, 
a wieszcie udaje się spokojnie do zacisza domowego, gdzie spędza czas 
mile z towarzyszką życia, kochaną i szanowaną, z dziećmi, którym 
stara się dać wyższe od swego wykształcenie. Jakaż tu olbrzymia ró­
żnica! Jakimźe sposobem, to dzikie zwierzę, w zupełności pochłonięte 
staianiem o codzienne wyżywienie, przekształciło się na istotę wyższą, 
bogatą, potężną, delikatną, słowem cywilizowaną i postępową? Jakim 
sposobem ta istota słaba, naga, bezbronna, ta trzcina myśląca, jak się 
wyraził Pascal, ćwiczeniem myśli, doszła do panowania nad tśm wszy- 
stkiem, co pierwej panowało nad nią?

Dokonał tego człowiek, bo nie został w stanie pierwotnym, zwierzę- 
cym, bo potrafił wyjść z położenia spólnego niejako pastwiska, —  bo 
drogą przywłaszczenia, przekształcenia, zdołał wytworzyć sobie świat 
różny od tego w jakim się znalazł na początku.

W stanie pierwotnym człowiek szuka głównie pożywienia; naglony 
głodem, robi to samo co każde zwierzę,— rzuca się na wszelką możliwą 
zdobycz: chwyta uśpionego ptaka, zbiera dzikie owoce, wykopuje ko­
rzenie, z narażeniem otrucia, wybiera jaja z gniazd ptasich, — słowem 
pędzi życie istoty odosobnionój, postawionej w obec przyrody nie­
znanej.

Znany jako założyciel Ekonomiki we Francji, Dr Quesnay, wyrzekł 
jeszcze w zeszłym wieku: „Płody, zapewne, są dla wszystkich, tak jak 
muchy latające w powietrzu są dla wszystkich jaskółek. Ale skoro ja ­
skółce udało się złowić muszkę, niewypuszcza jej z pyszczka i do­
brze robi.“

Tak też jest i z człowiekiem. W stanie pierwotnej spólności, skoro 
który posiadł zdobycz dla zaspokojenia głodu, czyż nie jest odtąd jej 
panem? czy można mu zaprzeczyć do nićj prawa? Jeżeli do tćj chwili 
przedmiot ten należał do wszystkich, to znaczy, że czekał na właści­
ciela. „Użyteczności, mówi Bastiat, znajdują się w około nas, ale mu­
simy się co najmnićj schylić, ażeby je wziąć.“ Ta uwaga stosuje się
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do wszystkiego, tak do płodów natury, jak i do odkryć i wyników ba- 
-  dań naukowych, i jeśli używanie powszechne ma jak iebądź znaczenie, 

to tylko w ten sposób, że czegokolwiek dotknęła się ręka człowieka, to 
już do niego należy. Jest to praw dą oczywistą, tak , iż nawet zwierzę­
ta, samym instynktem  zachowawczym, czują wypływające z niej piawo. 
Jaskółka trzym ająca w dziobie schwytany owad, broni go zawzięcie ja ­
ko swój własności; pies co na łowach dognał zwierzynę, uważa ją  za 
swoją zdobycz, a inne psy zwykle ustępują mu bez sporu.

Podobnież czyni człowiek: na wszelką pretensją do rzeczy przez m e­
go posiadanej, odpowiada: „Hola! miejsce zajęte. Dla posiadam ą tej 
rzeczy trzeba było spełnić warunki k tóre ja  spełniłem . To czego żą 
dasz nie-wchodzi w zakres prawa powszechnego; prawo to możesz wy­
konywać na wszystkićm co nie zostało zajęte, ale nie miej pretensji 
do tego co jest owocem moich s ta rań .“

Idźmy dalej. Posiadaną zdobycz może człowiek, równie jak  zwierzę, 
albo natychm iast spożyć, albo też zachować na później, zrobić zapas na 
przewidziane potrzeby przyszłości, lak ie j przezorności dają nam 
przykład pewne zw ierzęta: Wiadomo jak w i e w i ó r k i  grom adzą sobie 
w skrytkach zapasy orzechów i żołędzi; w Kamczatce są stada myszy, 
które urządzają pod ziemią wielkie magazyny zboża, i częstokroć by­
wają zrabowane przez ludzi. Można więc nietylko wziąć, nabyć, ale 
i oszczędzić, zachować; takie przedłużenie posiadania stw ierdza je 
i umacnia. Jest to już więcej niż fak t zewnętrzny zawładnięcia rze­
czą niczyją, jest to zarazem praca wewnętrzna — zastanowienia, pize- 
widywania, przezwyciężenia siebie samego; s k o r o  więc podwójna jest 
zasługa, słusznie powiedzieć można, że podwójne być musi prawo.

To też nikt nie zaprzecza dzikiemu prawa do uzbieranych gałęzi 
z których sobie buduje schronienie, do posiadania łuku  przez siebie 
zrobionego, albo fu tra  ze skóry zwierzęcia, którego zjadł mięso; nikt 
nie zaprzecza mu prawa zbudowania sobie chatki lub ziem ianki, ja 
niegdyś u Piktów  w Kaledonji, jak  dziś u Eskimosów, i rozm aitych in­
nych plemion. A jeśli się zdarzy, że taki właściciel chatki wypędzony 
bywa przez innych, to gwałt taki czują sami dzicy i sprawiedliwość
często wymierzają.

Takie posiadanie nie może wiąc być zaprzeczone. „Lisy m ają swoje 
nory, ptaki niebieskie swoje gniazda;" dla czegóżby człowiek, choć ty ­
le posiadać nie mógł? To też w rzeczy samej^ nie oto się toczą spory; 
chodzi tu  0 przywłaszczenie ziemi, o w łasność ziem ską . „D la czego, 
powiadają, dary przyrody m ają być ześrodkowaue w rękach me wielu
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uprzywilejowanych, jakietn prawem wyłączają, oni innych od korzysta­
nia z dobroczynnych promieni słonecznych, i siły wytwórczej zierai?“

W tem to leży węzeł kwestji, przynajmniej w obecnym jój stanie, 
i nad tóm przeważnie zastanaw iać się będziemy w dalszym ciągu tego 
wykładu.

Zarzucają, iż niesłusznie wiele jest miejsc zajętych. Może jednak 
przekonamy się, że nie są one zajęte, lecz przygotow ane, wyrobione-

Z tego co powiedziałem o pierwszych postępach ludzkości można już 
podobny wyprowadzić wniosek. Ale idźmy dalej, śledząc uważnie te  
postępy, w przestrzeni i czasie, a wszędzie widzieć będziemy, że rozwój 
spółeczeństw a jest w związku z poszanowaniem i ustaleuiem w ła­
sności.

Weźmy następujący fakt. Dla zachowania życia człowieka w s ta ­
nie pierwotnym, dzikim, przy nędznych warunkach uganiania się za 
zdobyczą, częstego głodu, i innych brakach, opuszczania lub mordowa­
nia starców i niedołężnych, dla niemożności przenoszenia ich i żywie­
nia,— słowem dla tego, żeby żyć w brudzie, nędzy i niepewności, —po­
trzeba jest, według licznych świadectw podróżników, przestrzeń około 
mili kwadratowej ziemi nieuprawionej na jedną istotę ludzką. Obacz- 
my potćm cyfry statystyczne krajów ucywilizowanych; znajdziemy, że 
ziemia uprawiona przez spokojnego posiadacza, dbałego o jak  najwię­
ksze jej zużytkowanie, słowem, ziemia rządzona prawem własności, 
żywi i w ogóle utrzym uje bez porównania wygodniej, na takićj samej 
przestrzeni, 2, 3, 4 tysiące ludzi i więcej.

Czyż to nie je s t skazówką, że sam a własność zawiera w sobie siłę 
płodności, że cywilizacja nie zm niejszyła przez ześrodkowanie źródeł 
naturalnych bogactwa, ale przez pracę wytworzyła ź ród ła  nowe; że 
nadała ziemi w stosunku do człowieka warunki bezpieczeństwa, pło­
dności, zdrowia, — jakich nie posiadała w początku; że skutkiem  tego 
ludzie w większej nierównie liczbie, używają na ziemi życia wygodniej­
szego i łatwiejszego? Jeżeli zatem więcśj jest udziałów, i same udziały 
są większe, to własność nic nie zabrała, nie uszczupliła. Któżby z nas 
zam ienił życie w obecnych warunkach, choćby nędzne, na posiadanie 
dzikiej pustyni? Komuby na serjo proponować można, ażeby dla pole­
pszenia losu, stanął nagi, odosobniony, bez narzędzi i zapasów, w obec 
natury dzikiej, ziemi nieprzywłuszczonej?

W naszych zresztą czasach istnieje fakt, w obec którego zniknąć 
powinna różnica i sprzeczność, upatryw ane pomiędzy własnością ziem­
ską a innemi źródłam i, z jakich ludzie żyją,— faktem  tym jóst swoboda 
tranzakcij. Ale i to przyznać trzeba, że nasze życie powiększej części
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polega na dawnych tradycjach i przesądach, na dawnych sympatjacli 
i zawiściach; że dziś często oburzamy się na nadużycia przeszłości. 
Niegdyś własność ziemska była wyłącznością; daw ała szczególne 
prawa i przywileje i nie dla wszystkich była dostępna. Siła, naduży­
cie, podstęp, przywilej — skupiały ją  w rękach nie wielu, a prawo nie- 
dozwalało przejścia z tych rąk , choćby niegodnych i nieudolnych, do 
innych, nawet najzdolniejszych, —  słowem, istn ia ła  kasta  właścicieli 
ziemi, która wyłączała ogół z prawa jej posiadania. Dziś jednak w ła­
sność ziemska dla wszystkich jest dostępną; dziś nie is tn ie ją  odrębne klasy 
właścicieli i nie posiadających ziemi, również jak  nie ma klas ludzi złych 
i dobrych, mądrych i głupich. Są zapewne posiadający i nie posiada­
jący, również jak  są zdolni i niezdolni, są tacy co dobrze i źle używają 
swych zdolności, ale między jednymi i drugim i nie ma żadnej nieprze- 
bytćj zapory, nierozdziela ich przepaść; przeciwnie, w każdćj chwili 
wolno przejść z jednej kategorji do drugićj, o ile się posiada stosowne 
do tego warunki.

„Przypuśćm y, mówi Fontenay, że k tó ś  kupuje kawał ziemi za 30.000 
franków, czyniący dochodu 1.000 fr. Ażeby tym dochodem umorzyć 
zapłacony kap ita ł, potrzeba la t trzydziestu  kilku, —  czyli, że człowiek 
ten, jeżeli nie podniósł dochodu przez ulepszenia, nabył tylko prawo 
pracowania bez korzyści, a dopiero po dokonaniu ulepszeń, może c ią ­
gnąć zyski. “

Z tego prosty wniosek, że własność ziemska jest w arszta tem , narzę­
dziem  jak  każde inne, — i to nie najdoskonalszem. Widzimy ludzi 
z niczego dochodzących do znacznego m ajątku, chociaż nie posiadają 
ani piędzi ziemi; znaleźli oni źródło dochodu w rzemiośle, handlu, 
we wlasnćj osobie, w swoich zdolnościach, charakterze. Jako 
przykład  mogę zacytować kobietę prostą, p. Michel, k tóra przy­
bywszy do Paryża, bez żadnych środków, bez wykształcenia i za­
cząwszy od drobnego handlu w iktuałam i, prawością charak teru  
i intelligencją, doszła do tych krociowych obrotów i zysków rocznych 
25.000 franków; um ierając zostaw iła półm iljona m ajątku. Pytam  się, 
czy wielu znajdziemy właścicieli ziemskich, coby z tćj własności podo­
bne osiągnęli rezultaty?

Ale powiedzą mi: ta  własność osobista nieulega zaprzeczeniu, bo 
je s t wynikiem tylko pracy, bo wypływa niejako z duszy człowieka.

Odpowiadam, że tak  samo się rzecz ma co do własności ziemskiej. 
Ziemia sama przez się nie ma wartości, nic nie wytwarza bez pracy; 
może służyć jako umieszczenie zrealizowanych oszczędności na bardzo 
m ały procent; jest to rękojmia pewna, ale uie bardzo korzystna. Do-
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piero  usilna  praca może ją. spożytkow ać, podobnie ja k  owa pracow ita 
kob ie ta  spoży tkow ała  sw oje przym ioty osobiste.

A  jed n ak  przyznajem y pew ną w artość  ziem i i płacim y za nią- O tóż 
obaczm y ja k  ta  w artość pow staje; ja k  ta  ziem ia, co ta k  nędzn ie  ży ­
w iła bardzo  m a łą  liczbę ludzi, s ta ła  się zdolną do w ydaw ania tak  
w ielkich bogactw , i do u trzy m an ia  z w iększą w ygodą ogrom nćj s to su n ­
kowo m asy ludności, — słowem, ja k  pow stała w łasność ziem ska w dzi- 
siejszem  jój znaczeniu.

Za d ługo byłoby k reślić  cały  h istoryczny przebieg tej kw estji; d la  
nas tu  w ystarczy k ró tk i ry s  ogólny.

M ówiliśmy o dzik ich , u trzym ujących  życie polow aniem , ry b o łó w ­
stwem ; rzadko  k iedy  m ających nędzne s ta d a , przechodzących z m ie j­
sca  n a  miejsce po ogrom nych p rzestrzen iach , k tó re  uw ażają  zą  sw oją 

'  spólną w łasność. Życie to  je s t c iąg łą  m ęczarn ią ; n a tu ra ln e  środki 
pożywienia w yczerpują się szybko; zw ierzyna i ryby uciekają ; owoce 
i korzenie zryw ane n iebacznie, n ie  od radza ją  się, a wreszcie gdyby 
i zostaw ały  w jednakow ej ilości, og ran iczoną ty lko liczbę ludzi wyży­
wić m ogą. Tym czasem  w sercu człow ieka tkw i n a tu ra ln y  popęd do 
m nożenia się i polepszenia swego losu; nie może on zatem  przyjąć obo­
ję tn ie  tego w arunku  w iecznego zasto ju  i nędzy; n iepodobna ażeby ta  
is to ta  obdarzona zdolnością obserw acji, b adan ia , czynu, nie doszła 
stopniow o do sam opoznania, n ie  usiłow ała  wreszcie pokryć nagość z ie ­
m i, i  sw oją w łasną.

Myśl lu d zk a  nie je s t spóźnionym  owocem cywilizacji; zjaw ia się ona 
i w człow ieku pierw otnym . 1 pom iędzy dzik im i są jednostk i odzna­
czające się  in te lligencją  i badawczością; m ają oni pew ne tra fne  pojęcia, 
o w łasnościach roślin, g a tu n k u  g run tu ,-o  d z ia ła n iu  c iep ła , o p rzysw a­
jan iu  i używ aniu pewnych gatunków  zw ierząt i t. p., posuw ają się na 
w et do pewnej up raw y  ziem i, i zasiew ania roślin  pokarm owych. W  ten  
sposób zro d z iła  się w łasność ziem ska.

Skoro je d n ak  do tego doszło, d rug i krok  na tej drodze s ta ł  się n ie ­
zbędnym . Skoro człowiek zaczął upraw iać i zasiew ać kaw ał ziemi, 
przysw ajać i żywić zw ierzęta, m u sia ł pom yśleć o zabezpieczeniu sobie 
ko rzystan ia  z tych sw oich ofiar i usiłow ań, m u sia ł wiedzieć, że będzie 
zb iera ł zasiane zboże, i że b ęd z ie  ja d ł mięso pielęgnow anego bydlęcia, 
ja ja  żywionej kury i t. p. U czuł zatćm  potrzebę zagrodzić użytkow any 
kaw ał ziem i, zabezpieczyć sw oją siedzibę od n apadu  dzikich zw ierząt 
lub  innych ludzi, u rządzić sch ron ien ie  d la  swoich zw ie rzą t, —  słowem  
postąp ić  ja k  Robinson na swojśj w yspie. Rzeczywiście, dzieje się tak  
zawsze i wszędzie.
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Czy ta k  postępując, czynią krzywdę innym  ludziom? czy w yw ołu ją  
ich opór i narzekania? czy sami doznają poniżającego uczucia, jakoby  
okradali ludzkość, albo tćż uczucie to rodzi się w reszcie spółeczno- 
ści? — Bynajmniej; proces ten  odbywa się jaw nie  i z wyraźnćm  p rzy­
zwoleniem wszystkich.

Pierwszy właściciel kaw ałka  ziemi, na wystosowane do niego p r e ­
tensje koczujących lub dzikich, odpowiedzićć może w ten  sposób: „ Z a ­
miast uskarżać  się na to co wam zabieram, powinnibyście mi d z ięk o ­
wać za to co wam daję. W  obec n a tu ry  nieprzywłaszezonej, byliśmy 
wszyscy w jednakowych warunkach, mogłem w dalszym ciągu niszczyć 
wszystko na  p rzestrzen i mili kwadratowej,  a nawet na większćj, r a ­
zem z wami, szukając nędznego pożywienia. Zrzek łem  się tego na 
waszą korzyść; za m k n ą łem  się w m ałym  kąc ie ,  k tó ry  mi w ys ta rcza ,  
zostawiając wam ca łą  resz tę  milowej przestrzeni,  i nic od was n ie  
żądam , tylko ażebyście mi zostawili dowolne rozrządzenie  t ą  cząs tką .  
T ak  więc, już  dziś daję wam sto za jeden, a w przyszłości s tokroć wię- 
cćj, bo daję p rzyk ład  co można zrobić z ziemi p rzy  pomocy intelligen- 
cji i pracy. Każdy z was może postąpić ja k  ja. Obok mojej zagrody 
powstaną inne podobne i lepsze, i plemie dziś liczące sto,] dwieście, 
pięćset ludzi,  —  sk ładać  się będzie z tysięcy, dziesiątków tysięcy z a ­
możniejszych i wciąż postępujących. Oto je s t  co j a  wam d a ję .“

Że tak się działo w rzeczy samej i dotąd  się dzieje, ła tw o  się p rze ­
konać z historji,  geografji i opowiadań podróżników. J e s t  rzeczą 
s twierdzoną, że wszędzie dzicy chę tn ie  u s tę p u ją  małe stosunkowo 
przestrzes trzenie ziemi na  osiedlenie n a w e t  n ienaw istnych im obcych 
przybyszów, byle się wyrzekli polowania i rybołówstw a, i o ile są  n ie ­
ubłaganym i wrogami tych, co niebacznie zapuszcza ją  się w ich krainy  
w pogoń za zwierzętami lub p tas tw em , o tyle są  uprzejm i d la  tych, 
co nie za jm ując  się polowaniem i rybołówstwem, m a ją  ty lko  na  celu 
upraw ę ziemi.

Nietylko je d n ak  dzicy m a ją  to poczucie, że człowiek wart więcej ja k  
ziemia, że on ją  up ładn ia .  Niegdyś Hiszpanie sprow adzali  kolonis tów, 
za  wynagrodzeniem w celu karczowania i uprawy ziemi. Podobna k o ­
lonizacja m ia ła  miejsce w naszym już wieku w Brazylji ,  w Rosji.

N iedawno o trzym ałem  z Guiany lis t od człowieka wykształconego 
i badawczego umysłu. Je s t  ta m  między innemi ustęp: „ N a  pierwszy 
rzu t  oka m ożna się tu  przekonać, co w arta  ziemia, sam a przez się. 
S łuszn ie  powiedział Bastia t,  że ziemia tyle tylko m a  wartości,  ile jej 
n ad a ła  praca. Co za kolosalne przedsiębiorstwo —  krudowanie , co za

3
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walka człowieka z dziką, naturą, jaki ogrom pracy i kapitału potrze­
bny jest, ażeby ziemi nadać wartość!'1

Weźmy znowu przykład Holandji, przytoczony przez p. Thiers a 
w rozprawie o własności. Holandja literalnie stworzyła sobie ziemię, 
wydarła ją  morzu, zmieniła jej naturę, pokryła roślinnością i uczyniła 
potężnem źródłem bogactwa.

Dziennik „ La C ooperation ,“ zamieszcza opisanie jednej kolonji a l­
gierskiej. Po 20 u latach ciężkiej pracy, walki z na turą ,  z febrą 
i przy pomocy rządowej, jakiż rezultat? Na 60-u udziałach stanęło 58 
domów ....kosztem rządu; z tych 13 jest niezamieszkałych, a tylko 25 
zajętych przez właścicieli. Hektar ziemi kosztem 600 franków, do­
prowadzony został do wartości zaledwie 200 fr.

Z tych przykładów nam bliskich, możemy wnosić o historji ogólnćj 
tworzenia się i rozwoju własności ziemskiej.

Utrzymują, że pierwsi przywłaszczyciele zabrali najlepsze części ziemi. 
Ale gdzież są te najlepsze części? Czyż nie wiemy, że sławna winnica 
H erm itage  i Cóte-Rotie urządzone zostały na tak zwanych nieużyt­
kach, na skałach, które trzeba było rozbijać, rwać prochem, a nastę­
pnie pokrywać ziemią noszouą na grzbietach ludzkich? W podobny 
sposób urządzono piękne winnice na bezpłodnych wzgórzach około Ni­
cei. Pewne przestrzenie muszą być osuszane, drenowane, sztucznie n a ­
wodniane,— pochłaniają pracę miesięcy, lat, pokoleń całych, aż z n ieu­
żytków staną się płodnemi; często oddychamy ożywczem powietrzem 
tam, gdzie przodkowie nasi truli się wyziewami, pracując nad upraną .

Zresztą, jeżeli są lepsze przestrzenie, komuż mają być oddane jak 
nie tym co je odkryli i pracą zaznaczyli?— Przychodzi ini na myśl ane- 
kdota o marszałku Lefebure. Odwiedził go dawny kolega, któiego 
los był mniej świetny. Pyszne otoczenie gospodarza wzbudziło zazdrość 
w koledze, co zauważywszy marszałek, zaproponował, czy nie chce 
posiadać to wszystko, z warunkiem, że pozwoli kilka razy strzelić do 
siebie z karabina o 25 kroków. Przyjaciel zualazl warunek za cięż­
kim, a marszałek śmiejąc się rzekł: „A jednak zdarzało mi się po ty ­
siąc razy być pod strzałami i często w mniejszćj odległości!11

Ta mała scena w formie żartobliwej, przedstawia nam historją zdo­
bywania dóbr tego świata w ogóle, a w szczególności ziemskiej własno­
ści, trudniejszej może od wszelkiej innej,— o ile, rozumie się, początek 
jćj nie jest nacechowany oszustwem lub gwałtem. Do niezaprzeczam 
tego, owszem, jako fakt przypominam, że ów łańcuch prac, mozołów 
zabiegów, przerywany był gwałtem i oszustwem: miecz wydzierał rol­
nikowi uprawioną przez niego ziemię; niewola, pańszczyzna, wyciskały
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pot z jego ciała; samowola i przepisy krępowały jego swobodę ruchu 
i pozbawiały zarobku odpowiedniego do uzdolnienia i pracy. Długo bar­
dzo praca była w poniżeniu i ucisku, chleb zapracowany wydzierany 
był z rąk  co nań pracowały. Podobne niesprawiedliwości nie zapomi­
nają się, nawet wtenczas, kiedy już, większa ich część przynajmniej, 
nie istnieje.

Tak jest, wszystko to prawda. Często bardzo to co nazywano p ra­
wem, było niczem innćm jak  systematyczną, zorganizowaną niespra­
wiedliwością; nieraz to co nazywano własnością, było owocem podstępu 
i grabieży; słowem, często chleb zjadał ten, co go nie zarobił. Ale je ­
śli prawo jest pogwałcone, niepoznane, to czyż przez to ono nie istn ie­
je? Zanim chleb ów został zjedzony, musiał być zapracowany przez te­
go, komu się należał. Zarobek jest rzeczą świętą, nietykalną w ręku 
pracownika. Własność jest niczem innem jak zarobkiem.

Powiedziano niedawno: „Własność to kradzież1' ('). Twierdzenie 
takie nie da się usprawiedliwić: Własność zostanie własnością, a k ra ­
dzież kradzieżą; to tylko słusznie powiedzieć można, że nie każde p o ­
siadanie je s t prawe, że nie każdemu przysto i miano i urok własno­
ści. Otóż ta fałszywa własność jest zniewagą i niebezpieczeństwem 
dla prawdziwćj. Należy jednak fakt posiadania,—które może być s łu ­
szne lub niesłuszne, wypływać z pracy, albo z gwałtu i fałszu, — odró­
żniać od prawa własności istniejącego wiecznie, choć jest niekiedy po­
gwałcone lub nieuznane; bo własność jest to poszanowanie pracy ludz­
kiej, samego człowieka, jest to uznanie świętości jego prawa do wła­
snych czynów i zdolności, i do ich owoców.

O tej ważnćj różnicy najczęściej zapominamy. Jedni szanują bez­
warunkowo wszelkie bogactwo, wszelkie posiadanie, dla tego, że ono 
istnieje; drudzy przeciwnie, zazdroszczą bogatym i potępiają wszelkie 
bogactwo i posiadanie, również dla tego, że istnieje. Obie te ostate­
czności jednakowo są niedorzeczne i szkodliwe. Bogactwo może być 
dobrze lub źle nabyte. Dążeniem naszem być powinno — rozwijać 
i umacniać pierwsze, a ścieśniać ostatnie. Usuwając z praw i oby­
czajów naszych przywileje i przesądy, przetniemy drogę fałszywej wła­
sności, a ułatwimy rozwój prawdziwy, czyniąc posiadanie przystępnćm 
jedynie godnym jego pracownikom. Tym sposobem, przez podniesienie 
jednostek, osiągałoby się stopniowe podniesienie ogółu spółeczeństwa.

(i) W yrażenie to, którem Proudhon narobił tyle hałasu, jest dosłownie wzięto 
* dzieła B r i s s o t d e  W a r v i l l e ,  p. t. „U w agi filozoficzne o kradzieży ' 1 
(.Considerationsphilosophiques sur le vol).
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T e r a z  może jaśniej się nam przedstawi, to co powiedziałem na  p o ­
czątku, że pomiędzy spólnością  używania darów przyrody, a kom um r  
zmem, przedział jest- nieskończenie wielki. Kiedy komunizm mówi: 
,,W szystko dla wszystkich,“ —  to znaczy nietylko to co do Dikogo nie 
należy, ale i to co zostało nabyte, wytworzone usilnością i pracą n ie ­
których ludzi. Ażeby więc każdy mógł używać bez różnicy z ogólnych 
zasobów, musi być władza silna i prawie nieomylna, któraby powścią­
gała zbyteczne zachcenia, zarządzała pracą i rozdziałem  przedmiotów 
spożycia. Przy każdćj czynności m usiałby się znajdować dozorca opa­
trzony środkami przym usu. System taki może być właściwy dla trzo ­
dy baranów, ale nigdy dla ludzi, a zwłaszcza dla spółeczności wykształ­

conej i postępowśj.
System ten , jak  już powiedziałem, wyłącza wszelką inicjatywę, ener- 

gję, pomysłowość. Koloniści w Algierze otrzymywali po sześć h ek ta ­
rów ziemi i żywność na trzy la ta ; korzystając z tego przywileju, nie 
pracowali i po większej części dochodzili do nędzy, aż zmuszeni konie­
cznością, zabierali się do pracy. W tejże samój miejscowości, po roku 
1852 , osiedlano deportowanych, rozumie się, bez żadnych ze strony 
rządu ulg, ani przywilejów. Ci od razu wzięli się do uprawy ziemi, 
naprzód cudzej, potćm nabytej na własność; — wszyscy prawie doszli 
do dobrobytu i stali się zamożniejszymi w kraju właścicielami. Dowo­
dzi to, że nietrafna opieka może się stać źródłem  demoralizacji, że naj- 
lepićj jest liczyć na siebie samego, bo wtedy się je s t prawdziwie czło­
wiekiem, w znaczeniu istoty samodzielnej, przejętej sprawą swego po­
wołania. Pracując w ten sposób dla siebie, pracujem y zarazem  i dla 
innych, dla spółeczności. Czyż wytwarzając wiele i coraz więcej, sami 
wszystko spożywamy? Czy drogą zamiany nie dzielimy się z innymi? 
Czy ten co pierwszy zasiał i zebrał zboże, z którego clileb zrobiono, nie 
dał chleba ludzkości? Czy ten co następnie pomnożył wydajność ziemi, 
nie zwiększył ogólnego dobrobytu?—Im lepiśj się dzieje jednostce, tern 
lepiej całemu spółeczeństwu; każda uczciwa praca, każdy postęp poje­
dynczego człowieka, jest pracą i postępem ludzkości. Kto zapala po­
chodnię, oświeca nietylko siebie ale i sąsiada, chociaż o tern nie myśli.

Interes osobisty jest potężną dźwignią postępu wszelkiego rodzaju; 
jednem u tylko ulegać musi w a r u n k o w i , — poszanowania sprawiedliwości 
P raca  wolna i uznanie prawa do jćj owoców, —  to najlepszy regulator
stosunków spółecznych.

Nie znaczy to wcale, ażeby interes osobisty był wszystkićm w życiu 
naszem, ażeby w postępie ekonomicznym nie było miejsca d la  poświę­
cenia, ofiary, braterstw a. Owszem, zachowajmy te piękne uczucia, lecz
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zachowajmy w granicach swobody, poza któremi tracą, one swój wznio­
sły charakter. Wszelka przesada jest zła— nawet w cnocie. Niszczyć 
jednostkę rpod pozorem pośpiesznego wznoszenia budowy spółecznej, 
jest to niszczyć materjał, z którego budowa powstaje. Wspaniało­
myślność, hojność, nawet dobrowolna, sam a wreszcie dobroczynność, 
o ile niepołączona z rozwagą, często na złe wychodzą temu właśnie, ko­
mu się przysłużyć miały. Cóż dopiero mówić o systematycznćm wywła­
szczeniu jednych na korzyść drugich! W spółeczeństwie potrzeba: ży ­
czliwości zwykle, poświęcenia czasem, a sprawiedliwości zawsze.

Sprawiedliwość nie przeszkadza nam myślćć o sobie; owszem, n aka­
zuje dążyć do zajęcia jak  najlepszćj pozycji, stosownie do posiadanych 
warunków intelligencji i pracy. Nie tego żądać należy, ażeby się nikt 
nie wywyższał, lecz aby do wywyższenia oikt nie napotykał pizeszkody.

Ci co złorzeczą interesowi osobistemu zapominają o spólzawodni 
ctwie (konkurencji). Są to dwie s i ły  które się równoważą, działając 
podobnie jak w mechanice s i ły — dośrodkowa i odśrodkowa. „Interes 
osobisty, mówi słusznie Bastiat, jest  jakby magnes, przyciągający do 
siebie.1 ‘ Ale jest inny czynnik, działający w kierunku odwrotnym. 
Pierwszy nas wciąż pobudza do działania, do postępu na własną ko­
rzyść, drugi nam tę korzyść wyrywa z ręki i podaje do użytku wszy­
stkich. Pierwszy zdąża do monopolu, drugi — do używania powsze­
chnego, darmego.

Takim to sposobem od pierwotnćj ciemnoty i nędzy, ludzkość prze­
chodzi do coraz większego bogactwa i wiedzy; a postępowi temu g ra ­
nicy zakreślić niepodobna. (d. n .)



KRONIKA EKONOMICZNA.

A. K rajow a. Warunki i program Wystawy Płodów Rolniczych i Gospodar­
skich, odhyó się mającej w Warszawie w m. wrześniu 1874 r. —  Tymczasowe rezul­
taty ezploatacji dróg ielaznych to Królestwie Polskićm W roku 1873. — Sprawozdanie 
Tow. Kred. Ziemskiego za 1-sze półrocze 1873 r .— Zmiana Ustawy Tow. „Jalcor.“

B . Z a g ra n iczn a . Zgromadzenie odbyte w Eisenach, za staraniem Stowa­
rzyszenia „Polityki spółecznćjP - -Handel zewnętrzny i żegluga Belgji w 1872 r.

A . K R A JO W A .

W a r u n k i i p ro g ra m  W y s ta w y  P ło d ó w  R o ln ic z y o h  i G o sp o d a r ­
sk ic h , o d b y ć  s ię  m a ją ce j w  W a r sz a w ie  w m . w r z e śn iu  1874  r. (*).

I. W arunk i  W ystaw y.

§ 1. Z Najwyższego zezwolenia, w celu zachęcenia i podniesienia w szel­
kich gałęzi gospodarstwa wiejskiego, urządzoną będzie w W arszawie w mie­
siącu wrześniu 1874 r. ogolna wystawa płodów rolniczych i ogrodnictwa, 
z dopuszczeniem do udziału w takowej wystawców z wewnętrznych guber- 
nij Cesarstwa, oraz wystawców zagranicznych.— § 2. Prawo przyjęcia udziału

(') Pragnąc służyć wedle możności sprawie naszej Wystawy rolniczej, zamie­
szczamy w całości nadesłany nam przez Komitet program, dla jak najszerszego 
rozpowszechnienia go między publicznością i zachęcenia do brania udziału 
w Wystawie, która w istocie mogłaby przynieść wielki pożytek — gdyby wiernie 
odzwierciedliła stan i potrzeby naszego rolnictwa. Cel ten dalby si§ łatwo osiągnąć, 
zdaniem naszem, gdyby usłuchano rady Gaz. Warszawskiej, i utworzono podkomitetu 
prowincjonalne któreby wystawę przygotowały, stanowiąc bezpośredni łącznik między



—  39 - -

w wystawie słu ły  nietylko osobom pryw atnym , to je s t w łaścicielom  i dzier­
żawcom tak  wiąkszych jako  i drobnych posiadłości ziem skich, oraz m ie­
szkańcom m iast, lecz nadto wszelkiego rodzaju , czy to  rządow ym , czy p ry ­
w atnym , instytucjom , zakładom  naukowym i t. p .— § 3. Cudzoziemcy mogą 
również przyjąć udział w wystawie, bez p raw a a to li ub iegan ia  sią o nagro-
d y  § 4_ W szystkie przedmioty na wystawie okazać sią mające, dzielą sią
na 6 głównych oddziałów , a mianowicie: Oddział I . Płody rolnicze, ogro­
dnicze i leśne; Oddział 11. Inw entarz  żywy, jako  to: konie, bydło rogate , 
owce, nierogacizna, psy i d rób’,— a prócz tego: ryby, pijaw ki, pszczoły i j e ­
dw abniki; Oddział I I I .  P łody przem ysłu  rolniczego i leśnego; Oddział IV .  
M achiny, p rzy rządy  i narządzia rolnicze, oraz popisy pracow ników ; Od­
dział V . P lany i m odele budowli w iejskich, oraz m aterjały  budow lane nie 
palne; Oddział V I. W zorowo urządzone gospodarstw a rolne i rachunkow ość 
gospodarcza. -  § 5. W  każdym z powyżej wymienionych oddziałów u rz ą ­
dzają  sią  konku rsa , wyszczególnione poniżćj w program ie wystawy. § 6. 
W szyscy p ragnący  przy jąć udział w w ystawie, obow iązani są  zawiadom ić
0 tern K om itet wystawy ( ł) ,  i najpóźniej do dn ia  3 (15 ) lipca 1874  r .  z ło ­
żyć dek larac je , podług dołączonych dla każdego oddziału w zorów, z zam ie­
szczeniem w odpow iednich rubrykach  tychże potrzebnych objaśnień . J e ­
śliby w szakże pp. wystawcy, niezależnie od takowych objaśnień, zechcieli 
prócz tego dostarczyć Kom itetow i wiącej szczegółowe w iadom ości, czy to 
pod wzglądem upraw y gruntów  i produkow ania w swoich posiadłościach 
różnego rodzaju zbóż lub innych roślin , czy też co do chowu inw en tarza , 
oraz produkow ania i zbytu płodów wszelkich gałąz i przem ysłu rolniczego, 
takow e rów uież poddane' zostaną  pod rozpatrzenie  właściwych sądziów*
1 w m iarą  uznania ich ważności, zamieszczone bądą w spraw ozdaniu. — ! 7. 
Ponieważ nagrody przyznaw ane bądą tylko za przedm ioty w yprodukowane lub 
wyrobione w granicach państw a, przeto pochodzenie miejscowe każdego o k a ­
zu umieszczonego na wystawie powinno być udowodnione w sposób przy wzo-

w y s ta w e a m i  a Komitetem centralnym  W ystawy, zasiadającym w Warszawie. Te 
podkomiteta byłyby z jednej strony bodźcem do uczestnictwa w W ystawie, z d ru ­
giej zaś rękojmią, że wystawcy w prawdziwem świetle przedstawieni będą na Wy­
staw ie; zatem tak jakościowo jak ilościowo wystawa zyskaćby mogła.

Propozycją Gaz. Wart z. usilnie popieramy, mając nadzieję, że Komitet C entral­
ny, chcąc osiągnąć cel jak najzupełniej, nieomieszka wziąść ją  pod swą uwagę, 
i uwzględnić jak należy. (P. R .)

(>) Komitet wystawy, pod przewodnictwem Gubernatora Cywilnego Warsza­
wskiego ustanowiony, mieści się w W arszawie w pałacu b. Dyrektorów Głównych 
Skarbu przy placu Bankowym.
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rach  deklaracji w skazany, a  m ianowicie: rzetelność' każdej deklaracji winna 
być stw ierdzoną w łasnorącznym  podpisem w ystaw cy, oraz pośw iadczoną 
przez dwóch sąsiednich posiadaczy. —  W łasnoręczność zaś podpisów w inna 
być pośw iadczoną przez m iejscową władzą policyjną. Uwaga.  D eklaracje 
dla posiadaczy drobnych własności ziem skich, pow inny być sporządzone 
i poświadczone przez miejscowy zarząd  gm iny .— § 8. W szystkie przedm ioty 
należące do jednej lub więcej osób, w inny być um ieszczone w deklaracji pod 
oddzielnym num erem  porządkow ym . Płody przeznaczone na w ystawę zb io­
rowo, ja k  up , owoce, mogą mieć ty lko num er zbiorow y, ale każdy gatunek  
lub odm iana, należąca do jednego zbioru , rozróżnioną być ma oddzielną l i ­
te rą , um ieszczoną obok nazwy przedm iotu . —  § 9. Każdy z przedm iotów 
przeznaczonych na w ystaw ę, opatrzony być winien napisem  na k a rtce , k tó ­
ry wskazywać będzie: g u bern ją , pow iat, gm inę, nazw isko wystawcy i nazw ą 
wystawionego przedm iotu, oraz ceną, jeżeli w ystaw ca oświadczy, że życzy 
sobie, aby przedm iot był sprzedany na w ystaw ie, lub jeżeli tego wym agają 
w arunki konkursu . —  § 10. W szystkie przedm ioty powinny być, kosztem 
wystawcy, dostawione do lokalu na urządzenie wystawy przeznaczonego, 
w term inach następu jących: a) p łody, zboża, w arzyw a i produkta, kw alifi­
ku jące  się do oddziałów I  i II I , —  nie wcześuićj ja k  na 10 i nic później jak  
na 3 dni przed otwarciem  wystawy; b) konie, bydło, owce i w ogóle wszel­
kie inw entarze żywe (oddział II) nie wcześniej ja k  na 5 dni i nie późuiój 
ja k  na 3 dni przed otw arciem  w ystaw y; c) m achiny, narzędzia i w ogólno­
ści przedm ioty kw alifikujące sią do oddziałów IV  i V, nie wcześniej ja k  na 
14 i nie później jak  na  7 dni przed otwarciem  wystawy; d) p lany i opisy 
kw alifikujące sią do oddziałów  V i VI, najpóźniej na jeden  m iesiąc przed 
otwarciem  wystawy. Po  upływ ie powyższych term inów , K om itet będzie m iał 
praw o odmówić przyjęcia przedm iotów na wystawę. Dla u łatw ien ia  wystawcom 
środków do odstaw ienia przedm iotów na w ystaw ę, Komitet odniesie sią w tćj 
m ierze do zarządów dróg żel., i o rezultacie w swoim czasie ogłosi. Uwaga. 
O miejscu, w którem  w ystaw a będzie u rządzoną, oddzielnie podanem  zostanie 
do publicznej wiadomości.— § 11. Od jednego wystawcy przyjm uje się na w ysta­
wę: koni i bydła rogatego— nie więcej jak  po 4 sztuki do każdego konkursu ; 
zaś owiec —  najm niej po 3 i nie więcej jak  po G sztuk; nierogacizny —  nio 
więcej jak  po 6 sztuk . —  § 12. W ystaw a o tw iera się dnia 3 (1 5 )  w rześnia 
1874 r. o godzinie 12 w południe i trw ać będzie do dn ia-8 (2 0 ) w rześnia 
W ystawcy są  obowiązana w ciągu trzech dni po skończeniu w ystawy ode­
brać swoje przedm ioty, w przeciwnym  razie, po upływ ie tego term inu , będą 
wezwani o to przez Kom itet. Jeżeli zaś pomimo to w łaściciele p rzedm io­
tów umieszczonych na wystawie, n ie  zgłoszą się w ciągu jednego  tygodn ia  
po odbiór takowych, to przedm ioty rzeczone oddane będą na  rzecz Tow arzy-
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etwa Dobroczynności. Po  upływ ie trzech dni po zam kniąciu w ystaw y, K o­
m itet nie przyjm uje na  siebie odpowiedzialności za całość dostaw ionych
przedm iotów.  § 13 . K oszta u trzym an ia  i dog lądan ia inw en tarza  żywego
przysłanego na  w ystaw ą, należą do wystawców; K om itet jednakże u łatw i im 
możność nabycia n a  m iejscu paszy, w dobrym  gatunku , po cenach stałych 
i o ile m ożna um iarkow anych. —  § 14 . Za odznaczające sią na wystawie 
przedm ioty udzielone b ądą  nagrody: w m edalach złotych, sreb rnych  i b rązo ­
wych, nagrody pieniążne, listy  pochw alne, o raz  upom inki w przedm iotach.—
§ 15 . Jeśliby  kto z osób pryw atnych życzył sobie do nagród rządow ych do- 
łączyć i od siebie ja k ą  nagrodą, za niektóre przedm ioty na wystawie okazać 
sią m ające, w inien złożyć takow ą K om itetow i, przy piśm iennćj dek la rac ji, 
przynajm niój na  trzy  m iesiące przed otw arciem  wystawy, z szczegółowćm 
przy tćm objaśnieniem  warunków  przysądzenia takow śj nagrody. —  § IG . 
N agrody b ądą  ogłoszone po ukończeniu zająć w yznaczonych przez K om itet 
oddzielnych delegacij biegłych, dla ocenienia przedstaw ionych ńa w ystaw ie 
przedm iotów. —  § 17. Po zam kniąciu w ystaw y, K om itet ogłosi d ruk iem  

szczegółowe o niej spraw ozdanie.

II. P rogram  W ystawy.

O d d z i a ł  I.

P ło d y  ro ln ic ze , og ro d n icze  i  leśne.

I . P ł o d y  r o l n i c z e .

K ażdy a rty k u ł z tćj ka tegorji płodów, ma pochodzić najm niej z jednego 
m orga, czyli */2 d iesiatyny g ru n tu , pod tenże a rty k u ł przez wystaw cą u p ra ­

wianego. K onkursa  są  spólne dla w szystkich rolników .
,4) Zboła. K ażdy gatunek  zboża m a być przedstaw iony w z ia rn ie  czy- 

stśm , suchem , w ilości garncy  8, z tych jeden garniec w słoju szklannym , 
tudzież w wiązce z kłosam i lub strąkam i pełnem i, ze zbioru n a  czterech s to ­
pach kw adratow ych dopełnionego, przez wyrwanie zboża z korzeniam i bez 
żadnego wyboru. K onkursa: 1. Pszenica; 2 . Żyto; 3 . Jączm ień; 4. Owies 

5 . Proso; 6. G ryka; 7. Groch; 8. Soczewica i Bób.
B) Kartofle. K onkurs 9. K artofle. M ają być przedstaw ione po dw a k rz a ­

czki z każdśj odmiany, dobyte z ziemi z całym  ich plonem  i prócz tego 
osobno 8 garncy  kartofli. W zg lądna w artość kartofli oceniać sią  bądzie ze 

stosunku zaw artej w nich mączki i obfitości zbioru.
c ) Rośliny ■przemysłowe. K onkurs 10. B u rak i cukrow e. K ażda odm iana 

buraków  cukrow ych (francuskie, quedlinburskie, sz ląsk ie , sybirskie, im perial 
i t . p  ) m a być przedstaw iona w czterech okazach korzeni w raz z nacią.

3 *



—  42  -

W zględna w artość buraków  cukrowych oceniać się będzie z p rocentu  zaw ar­
tego w nich cukru , w stosunku do obcycli c iał na jednostkę  wagi. Do w a­
żnych zasług wystawcy, policzonćm będzie, jeśli prócz okazów buraków , 
wystawi i próby nasion tychże buraków , w łasnój produkcji, z dowodem po ­
siadania takowych w znacznej dla zbytu ilości. K onkurs 11. C ykorja. N a­
leży przedstaw ić 15 sztuk korzeni i jeden  garn iec nasion w łasnej produkcji, 
W słoju szklannym . K onkurs 12. Len hodowany dla w łókna i len dla p ro ­
dukcji nasion. Próby m ają być przedstaw ione w w iązkach całych roślin  
z nasiennikam i, zebranych bez wyboru z powierzchni czterech stóp kw adra­
towych, prócz tego: ze lnu hodowauego dla w łókna 3 funty  dokładnie wy- 
czesanego w łókna; ze lnu zaś upraw ianego dla nasion  trzy  garnce siem ienia; 
z tych jeden  w słoju szklannym . K onkurs 13. Konopie. Próby m ają być 
wystawione w w iązkach całych roślin  z nasiennikam i, zebranych z pow ierz­
chni czterech stóp kw adratow ych; w w iązkach czystych w łókien 3-funtow ej 
wagi, i w .siem ieniu w ilości 3 garncy, z tych jeden  w słoju szklannym . Kon- 
kursa : 14. Raps; 15 . R zepak; 16. L niauka; 17 . M aziczka (M adia sativa); 
18. M ak; 19. Słonecznik. Powyższych roślin  olejnych, m ają być p rzedsta ­
wione nasiona, po cztery garnce z każdego gatunku ; z tych pół garnca  
w słoju szklannym . Prócz tego w iązki samych roślin , zebranych z ko rze­
niam i z powierzchni czterech stóp kw adratow ych. Słonecznika dość będzie 
po dwa okazy. K onkurs 20. Anyż. M a być przedstaw iony tak  samo jak  
rośliny olejne. K onkurs 21 . Chmiel. M a być przedstaw iony okaz rośliny 
owocującej, prócz tego dw a funty szyszek, z których 7* fun ta  w słoju 
szklannym . K onkurs 22 , Tytoń. M ają być przedstaw ione 3 okazy całych 
roślin  z kw iatam i lub owocami, i po 4 funty liści tytuniow ych, przygotow a­

nych do odstawy na fabrykę.
D ) llo ilin y  pastewne. K onkursa: 23 . Koniczyna w różnych gatunkach; 

24 . L ucerna; 25 . E sparceta; 26 . W y k a  i Bobik koński; 27 . Ł ubin; 28. 
Sporek i Seradella; 29 . K ukurydza pastew na Sorgo; 3 0 . T raw y pastewne 
w ogólności; 31. B urak i pastew ne; 32. M archew  pastew na; 33. T urneps 
i rzepa ścierniskow a; 34. Bulw y. R ośliny pastew ne m ają  być p rzedsta ­
wione w czystem nasieniu  po sześć garncy na m iarę , z których pół ga rn ca  
w słoju szklannym , prócz tego w w iązkach samych roślin  w zakw itn ieniu , 
zebranych z korzeniam i z powierzchni czterech stóp kw adratow ych bez w y­
boru. Z roślin pastew nych okopowych m ają być przedstaw ione po cz te ry  
okazy z każdego gatunku  lub odmiany i po dw a garnce nasion; z tych 
ostatnich pół garnca  w słoju szklannym . W ystaw cy produkujący rośliny  
pastew ne na  sprzedaż, obowiązani przy  dek laracjach do jączyć swoje 
cenniki.
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E )  Kolekcje nowych, w  kraju  do tąd  nieznanych lub m ało upowszechnionych zbó i, 

kartofli, roślin przem ysłow ych i pastewnych. 35 konkurs specjalny, pom iędzy 
rolnikam i i ogrodnikam i, dośw iadczająccm i w artości nowych odm ian roślin  
gospodarskich. Okazy m ają być przedstaw ione, w stosownych ilościach, we­
dług natu ry  przedmiotu; przytera jeżeli wystawca zam ierza sprzedaw ać wy­
hodowane przez siebie takież arty k u ły , w inien  do swój dek laracji dołączyć 

i cennik.

II. P ł o d y  o g r o d n i c z e .

A) Płody ogrodnictwa warzywnego. K onkursa pomiędzy ro ln ikam i i og ro ­
dnikam i produkującem i w arzyw a i ja rzyny  na sprzedaż. 1 k onku rs . K a­
pusta  głow iasta, w łoska i b ruxelska. Należy przedstaw ić z każdćj odmiany 
po trzy  okazy, z cenam i sz tuk i, kopy i puda. 2 konkurs. K alafjory  g iun - 
towe w różnych odm ianach. Należy przedstaw ić po trzy okazy  z ceną sztuki.
3 konkurs. K alarepa  w różnych odm ianach. Należy przedstaw ić po trzy  
okazy, z ceną mendla i puda. 4 konku rs . B rukiew  w różnych odm ianach. 
Należy przedstaw ić po trzy okazy, z ceną m endla i puda. 5 konkurs . R z e ­
pa w arzyw na w różnych odm ianach. Należy przedstaw ić 15 sztuk , z ceną 
m endla, ko rca  i puda. 6 konkurs. Rzodkiew w różnych odmianach. N ale­
ży przedstaw ić 15 sztuk , z ceną m endla i kopy. 7 konkurs. M archew w a­
rzyw na w różnych odm ianach. Należy przedstaw ić w w iązkach z 30 sztuk, 
z ceną takiej wiązki, korca i puda. 8 konkurs. P ie tru szka . Należy p rzed­
stawić w w iązkach z 30 sztuk, z ceną takićj w iązki, korca i puda. 9 k o n ­
k u rs . Selery. Należy przedstaw ić po 15 sztuk , z ceną mendla, kopy i puda. 
10 konku rs . B u rak i ćw ikłow e w różnych odm ianach. Należy przedstaw ić 
po 15 sztuk, z ceną  kopy, korca i puda. 11 konku rs . C ebula w różnych 
odmianach. Należy przedstaw ić po 12 sz tuk , z ceną korca i puda. 12 ko n ­
kurs . Pory . Należy przedstaw ić w w iązkach po 15 sz tuk , z ceną m endla, 
kopy i puda. 13 konkurs . Pom idory. N ależy przedstaw ić po 6 sztuk, z ce­
ną  sztuki i kopy. 14 konkurs. K arczochy. Należy przedstaw ić po 10 sztuk, 
z ceną sztuki i kopy. 15 konkurs. M elony, arbuzy, dynie i inne ogórkow e 
rośliny. Należy przedstaw ić po jednej sztuce, z ceną takowych. 16 k o n ­
kurs. Groch ogrodowy w różnych odm ianach. Należy przedstaw ić do jrza łe  
ziarno w słojach kw artow ej objętości i- po 6 strąków  całych, z cen ą  fun ta . 
17 konkurs. F aso la  w różnych odm ianach. Przedstaw ić tak  samo ja k  groch 
ogrodow y. 18 konkurs. Szparagi. Należy przedstaw ić 12 sztuk  w sp iry ­
tusie z ceną kopy. 19 konkurs. P iecza rk i ze sztucznej k u ltu ry . N ależy 
p rzedstaw ić 30 okazów, wraz z opisem swego zakładu pieczarkow ego. 20 
konkurs. W arzyw a i jarzyny  do tąd  w k ra ju  mało lub wcale nieznane. M ają
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być przedstaw ione okazy w edług uznania wystawcy. Z tego konkursu  wy­
łącz a ją  sią nowe odmiany kartofli, jak o  odnoszące sią do konkursu  35 p ło ­
dów rolniczych. Uwaga. W ystaw cy warzyw i ja rzy n  ogrodowych, p roduku­
jący  nasiona tychże, oprócz przedm iotów w każdym  z powyższych k o n k u r­
sów w skazanych, zechcą wystawić także próbki swoich nasion w słojach 
szklannych, z oznaczeniem  ceny fun ta  i łu ta ; produkcja bowiem nasion , j a ­
ko nader w ażna, bądzie w zięta pod szczególną uw agę, przy ocenianiu u s iło ­
wań wystawców. W  deklaracjach wystawców warzyw i ja rzy n  ma być wy­
kazana przestrzeń  g run tu  w prętach  kw adratow ych, użyta pod upraw ę k a ­

żdego z w ystaw iających się artykułów .
B) Płody ogrodnictwa owocowego, a) S z k ó ł k i  i s a d y .  —  Pomiędzy 

posiadaczam i szkółek drzew  i krzewów owocowych produkującym i ta k o ­
we na  sprzedaż. ‘21 konkurs. Dziczki drzew owocowych i grusz, j a ­
błoni, wisien i śliw, roczne i dw uletnie, zdatne do uszlachetn ienia. N ale­
ży przedstaw ić po 5 okazów, z podaniem  ilości posiadanych sztuk i ceny za 
100 i 1 .000  sztuk takichże dziczek. 22 konkurs . D rzew ka i krzewy 
owocowe różnego wieku, zwyczajne i form ow ane, z cenami tychże. D rzew ka 
i krzewy owocowe form natu ra lnych , m ają  być przedstaw ione z każdego 
wieku w dwóch okazach, form ow ane zaś w jednym  okazie. W  deklaracjach  
ma być podaną ilość tak ich  drzewek i krzewów posiadanych w szkółkach. 
N adto w inna być dołączona specyfikacja odm ian drzew  i krzewów owoco­
wych, jak ie  wystawca przez swoje szkółki upow szechnia w k ra ju . 23 kon­
ku rs  pomiędzy posiadaczam i gruntowym i w ogólności. Ilość drzew  i k rze­
wów owocowych przez nich w czasie od 1870 do 1874  r .  w łącznie posadzo­
nych. Udowodnić urzędow em i św iadectw am i. W  św iadectwach ma być o p i­
sany stan  tych drzew i krzewów, oraz w ykazany stosunek przestrzen i sadu 
do całego obszaru posiadanych gruntów .— b) O w o c e .  K onkursa pomiędzy 
posiadaczam i ogrodów w ogólności. K onkursa: 24 . Zbiór g ruszek  po 5 o k a ­
zów z każdej odmiany; 25 . Zbiór jab łek  po 5 okazów z każdej odm iany; 26. 
Zbiór śliw ek po 30 sztuk z każdój odm iany; 2 7 . Z biór brzoskw iń i m orel 
po 10 sztuk z każdej odm iany; 28 . Zbiór w inogron po 5 g ro n  z każdej o d ­
miany; 29 . Zbiór orzechów włoskich i laskow ych po 1 funcie z każdój o d ­
m iany; 30 . A nanasy po 3 okazy całych roślin z owocami; 31 . Z biór ow o­
ców suszonych i konserwów , po 2 funty z każdego gatunku . Uwaga• K a­
żda odm iana owocu, ma być w ystaw iona w osobnym płask im  koszyczku 

i opatrzona we w łaściw ą nazwę.

II I . P ł o d y  l e  i  n e i t o r f o w i s k o w e .

1 konkurs. Zbiór nasion drzew leśnych, przez w ystaw cę świeżo zebranych, 
pod leśne zasiewy. Próby nasion m ają być przedstaw ione w sło jach szklan-
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nycb *|j garncowój objątości. P rzy  dek larac ji zaś w inny być dołączone 
św iadectwa o ilości takichże nasion przez wystawcą przysposobionych, bądź 
na  w łasną po trzebą, bądź na sprzedaż. 2 konkurs. O kazy drzew ek leśnych, 
rocznych, 2 , 3 i  4-letnicli ze szkółek i sztucznych plan tacji wystawców w la ­
tach  1 8 7 0 __1874  w łącznie zaprowadzonych. Z każdego gatunku  i wieku
drzew a, ma być przedstaw ionem  po 10 okazów; do deklaracji zaś należy do­
ł ą c z y ć  św iadectwa o rozległości tak ich  szkółek i młodych p lan tac ji leśnych.
3 konkurs . P lany  urządzeń gospodarstw  leśnych i odcinki użytkowego s ta ­
rodrzew u, jak ie  we właściwej, w edług tychże planów  kolei do ciąc ia , w y sta ­
wcy kw alifikują. P ryw atn i w łaściciele lasów, do swoich deklaracij m ają  
dołączyć św iadectw a, i i  u  nich gospodarstw o leśne prow adzi sią zgodnie 
z przedstaw ionym  planem. 4 konkurs. (Pom iądzy właścicielami ziem skim i). 

Ilość i rodzaj drzew , oraz żywopłotów ich staran iem  posadzonych przy  d ro ­
gach publicznych i stan  takow ych drzew. Udowodnić świadectwam i naczel­
ników pow iatu. 5 konkurs. T orf. P rzedstaw ić okazy torfu zwyczajnego 
i prasow anego, ze szczegółowym opisem exploatacji i świadectwem o rocznśj 

produkcji tego m aterjału .

O d d z i a ł  I I .

Inwentarz ży w y ,

jako to: konie, bydło rogate, owce, nierogacizna, psy i drób’ , 

nadto: ryby, pijawki, pszczoły i jedwabniki.

X) Konie (urodzone w k ra ju  i przez sam ych wystawców w yhodowane), 
a) K o n i e  r o b o c z e .  1 konkurs. O giery i klacze do ciążkiego pociągu 
zdatne (ogiery 4 la t najm niej, a  9 najwiącćj m ające, klacze 5 la t najm niej, 
a 10 najwiącej m ające). 2 konkurs. T akież konie młode. (O gierki od 2 do 
4, klaczki od 2— 5 la t m ające). 3 konkurs . O giery i klacze do lekkiego 
pociągu zdatne . (O giery od la t 4 — 9, klacze od 5 — 10). 4 konkurs, l a -
k ie i konie m łode. (O gierki od la t 2 — 4, klaczki od 2— 5). b) K o n i e  
p o w o z o w e .  5 konkurs. Ogiery i klacze kareciane . (Rosłe, do ciąższego 
zaprzągu  zdatne , ogiery  od la t  4 — 9, klacze od 5 — 10). 6 konkurs . T a ­
kież konie młode. (O gierki od la t 2 — 4, klaczki od 2 —  5). 7 konkurs .
Ogiery i klacze do lekkiego zaprzągu. (Ogiery od la t 4 — 5, klacze od 5 do 
10). 8 konkurs . Takież konie m łode. (O gierki od la t 2 —  4 , klaczki od 2 
do 5). c) K  o n i e w i e r  z c h o w e. 9 konkurs. O giery i klacze. (O gie­
ry od 4 — 9, klacze od 5 —  10 la t). 10 konkurs. T akież konie młode. 
(O gierki od 2 - 4 ,  klaczki od 2 — 5 la t). Uwagi: 1) Do konkursów  1, 3 , 
6 , 7 i 9 zaliczone być m ogą tylko klacze źrebne, lub tak ie  k tó re  ju ż  miały
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źreb iąta; 2) klacze karm iące źreb ię ta , m ają  być przedstaw ione ze swerai 
źrebiętam i.

B ) B yd ło  rogate, (w k ra ju  urodzono i przez samych wystawców w yhodo­
w ane). . 11 konkurs . B uhaje rasy obcej czystej. (1 */a roku  najm niej, a 5 
la t najwięcój mające). 12 konkurs. Buhaje rasy krzyżow anej. ( 1 '/ ,  roku 
najmniój, a  5 la t najwięcej m ające). 13 konkurs. B uhaje rasy  krajow ej. 
(1 '/a roku  najm niój, a 5 la t najwięcej m ające). 14 konkurs. B uhajki rasy  
obcej czystej. (P ó ł roku najm niej, 1 */2 najwięcej mające). 15 konkurs. 
B uhajki rasy krzyżowanej. (Pó ł roku  najm niej, a  1 V2 roku najw ięcej m a ją ­
ce). 16 konkurs. B uhajki rasy  krajow ej. (Pół roku najm niej, a  l ' / a roku 
najwięcój m ające). 17 konkurs. Krowy rasy  obcej czystej. (N ajm niej 3 */j, 
a najwięcej la t 7 m ające). 18 konkurs. Krowy rasy  krzyżow anej. (N aj­
mniej 3 '/ 2> a najwięcej 7 la t m ające). 10 konkurs. Krowy rasy  krajow ej. 
(Najmniój 3 ł/a , a  najwięcój 7 la t m ające). 20 konkurs. Ja łow ice  rasy ob- 
cćj czystej. (Najmniój pół roku, a  najwięcój 3 '/s la t m ające). 21 konkurs . 
Jałow ice rasy  krzyżow anój. (Najmniój pół roku , a najwięcej 3 '/ j  la t m a ją ­
ce). 22 konkurs. Jałow ice rasy  krajow ej. (Najmniej pół roku , a najwięcej 
3 '/ j  la t m ające). 23 konkurs. W oły robocze. (Najm niej 4 la ta  m ające). 
24 konkurs. Okazy bydła  rogatego upasione. (N a rzeź przeznaczone). 25 
konkurs. B uhaje, buhajki, krow y, jałow ice i w oły. (P rzez  posiadaczy d ro ­
bnych w łasności ziem skich w yhodow ane).

C ) Owce. (urodzone w k ra ju  i przez samych wystawców wyhodowane), 
a) O w c e  d o  p r o d u k c j i  w e ł n y .  1. Owce N egretti. 26 konkurs . 
T ryk i. (Od V/ t  roku do 4 la t wieku m ające). 27 konkurs. M aciorki. (Od 
1 r ° liU do 4 la t w ieku m ające).— 2. Owce E tcu r ia l.  28 konkurs. T ryk i. 
(Od 1 1/2 roku  do 4 la t w ieku m ające). 29 konkurs. M aciorki. '(Od 1 ‘/ j  
roku do 4 la t wieku m ające). —  3. Owce otrzymane w kraju z k rzy iow an ia  po-  

w yiszych  ras. 30 konkurs. T ryk i. (Od 1 '/2 roku do 4 la t wieku m ające). 
31 konkurs. M aciorki. (O d 1 %  roku do 4 la t wieku m ające). —  4. Owce 

długow ełn iaste , produktijąee wełnę zw aną K am m w olle , oraz Ram bouillet. 32 k o n ­
kurs. T ryk i. (Od l ’/2 roku do 4 la t wieku m ające). 33 konkurs. M aciorki- 
(Od 1 y3 roku  do 4 la t wieku m ające), b) O w c e  h o d o w a n e  d l a  p r o ­
d u k c j i  m i ę s a .  34 konkurs . Owce ra s  zagranicznych. (T ry k i, m acio r­
ki i skopy). 35 konkurs . Owce krajow e (św iniarki), lub krzyżow ane z ob- 
cemi. (T ryk i, m aciorki i skopy). Uwagi: 1) Przysłane na  w ystaw ę owce, 
przeznaczone do produkcji wełny (konku rsa  od 26 do 33 w łącznie), powin­
ny być strzyżone nie wcześniej, jak  w dniu 17 lutego (1 m arca) 1874 r. 
2) Do tychże konkursów, obok owiec, m ają  być przedstaw ione całe, wymyte, 
z nich pochodzące runa  wełny, a przynajm niej znaczniejsze próby tejże.
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D ) Nierogacizna, (urodzona w k ra ju , od 6 m iesiący do 4 la t w ieku). 
36 k o n k u rs . K nury  rasy  czystej zagranicznej lub krajow ej, albo też krzyżo­
w anej. 37 k o n k u rs . M aciory rasy  czystćj zagranicznej lub krajow ej, albo 
tćż krzyżow anej. 38 konkurs. K n ury  i m aciory, przez właścicieli drobnych 
własności ziemskich wyhodowane.

E )  Psy. 39 konkurs . Okazy wszelkich ras.

F )  Drób. 40  konkurs. G ąsi, kaczki, k u ry , indyki, perlice, bażan ty , p a ­
wie i go łęb ie  (z każdej odm iany po parze, t. j. samiec i samica).

G) Ryby i rybołówstwo. 41  konkurs. Okazy żywe ryb  różnego wieku ze 
sztucznej hodowli, prow adzonej przez w ystawcę. Okazy te  m ają być wy­
staw ione w akw arjach , przytćm  winny być dołączone opisy urządzenia s ta ­
wów, całego gospodarstw a rybnego i zbytu produkcji. 42 konkurs. N arzę­
dzia i p rzy rządy  używ ane do rybołów stw a.

II)  Pijawki i pij owczarstwo. 43 konkurs. O kazy pijaw ek różnego wieku 
ze sztucznćj hodowli. P rzy tćm  m ają być przedstaw ione opisy u rządzenia  
p ijaw czarni, w raz ze św iadectwam i o rzeczy wistem is tn ien iu  takow ych.

1) Pszczoły i pszczolnictwo. 44  konkurs. Pszczoły wszelkich gatnnków  
i ras. P rzedstaw ić całkow ite .ro je  takow ych. 45 konkurs . Ule wszelkich 
konstrukcij i modele takow ych. P rzy dek laracjach  m ają być podane koszta 
budowy u li, ze szczegółowćm wykazaniem  w artości m aterja łu  i roboty. 46 
konkurs. N aczynia i narzędzia  pszczolarskie, przez w ystaw cę pom yślane lub 
udoskonalone. 47 konkurs. P lany i modele stebników . 48 konkurs. Su­
row e produkta  pszczolnictwa: miód w p las trac h , pa toka , wosk, z oznacze­

niem ceny fun ta  i puda.

K ) Jedwabniki, środki ich utrzymania i jedwabnicłwo. 49 konkurs . (M iędzy 
producentam i drzew morwowych i ajlantow ych na  sprzedaż). Okazy d rz e ­
wek morwowych i ajlantow ych różnego wieku, z cenam i tychże. Do dekla- 
raeij m ają być dołączone św iadectw a o ilości tak ich ie  drzewek w szkółkach 
w ystawcy. 50 konkurs. (M iędzy posiadaczam i plantacij drzew morwowych 
i ajlantow ych). Ilość drzew morwowych i ajlantow ych i stan  tychże, udow o­
dnione św iadectwam i. 51 konkurs . (M iędzy hodowcami jedw abników )- 
Okazy oprzędów jedw abniczych, z hodowli prowadzonej w r. 1874 , z ceną 
fun ta  takow ych. P rzedstaw ić po 3 funty  oprzędów  z każdśj rasy, tudzież 
okazy w ram kach i na innych przyrządach , użytych przez wystaw cę do 
oprzędzania się jedw abników , wraz ze św iadectwam i w ykazującem i ogólną 
ilość jednoletniej produkcji wystaw cy. 52 konkurs. (M iędzy posiadaczam i 
rozw ijaln i). Okazy rozw iniętego jedw abiu  z produkcji 1873 i 1874  roku , 
w ilości przynajm niej pięciu funtów . P rzy tćm  m ają  być przedstaw ione m a­
szyny, p rzy  pomocy których jedw ab’ przez wystawcę został rozw inięty, oraz
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dowody ze sprzedanego przezeń rozw iniątego jedw abiu  fabrykantom  k ra jo  
wym lub zagranicznym , w ykazujące is to tną  w artość jego  produk tu .

O d d z i a ł  III.

P ło d y  przem ysłu  rolniczego i leśnego.
k

Do konkursów  dopuszczane będą jedynie wyroby pochodzące z takich 
zakładów, k tó re  p rzerab ia ją  praw ie w yłącznie m a terja ł surowy w łasnego go 

spodarstw a rolnego i leśnego.
4 )  W yroby p rzem ys łu  rolnego. K onkursu ogólne z w ykazaniem  rocznej p ro ­

dukcji i ilości użytych m aterjałów  surowych własnych. 1 konkurs. M ąka. 
P rzedstaw iona być w inna w trzech gatunkach  używanych w handlu , po je ­
dnym garncu  z każdego, w słojach szklannycb. Do tego dołączone być ma 
ją  otręby z tego samego m ielenia, najm niej garncy dwa. 2 konkurs. K a ­
sza jęczm ienna w dwóch gatunkach: g ruba  i drobna, czyli perłow a i k rak o ­
w ska, jag lan a  i gryczana, po jednym  garncu  w słojach. 3 konkurs . K ro ­
chmal pszenny i kartoflany, każdy w trzech gatunkach , po jednym  garncu 
w słojach. 4 konkurs. Olej rzepakow y surow y i preparow any, po jednym  
garncu , w gąsiorkach  szklannycb. 5 konkurs. Olej ln iany, konopny, m a­
kowy i inne, surowy i oczyszczony, po jednym  garncu w gąsiorkach. 0 k. 
Drożdże prasow aue, po dwa funty na talerzykach z przykryw kam i szklanne- 
mi. Do okazów drożdży dołączone być św iadectwa przekonyw ające o tern, 
czy drożdże w yrabiane są  z zacierów zboża i słodu um yślnie na ten  cel do ­
konyw anych, czy też pochodzą z zacierów piwnych. 7 konku rs . Piwo ro ­
żnych gatunków , po dw anaście butelek z każdego g a tu n k u . 8 konkurs. S e ­
ry  świeże i w ystałe, po dwa funty  z każdego g a tunku , na ta le rz y k a c h , 
z przykryw am i szklannem i. 9 konkurs . M asło, po dw a fun ty  z każdego 
gatunku , na talerzykach z przykryw am i szklannem i. 10 konkurs . Nawozy 
sztuczne, po k ilka funtów w słojach, z podaniem  ich sk ładu , załączeniem  
w iarogodnych świadectw  o dokonanych próbach ich dzia łan ia  i z oznacze­

niem  ceny.
B) Płody przem ysłu leśnego. 11 konkurs. Terpentyna surowa i oczyszczona

i inne produktu  suchej destylacji drzew a, po jednym  garncu  w słojach szklan- 
nych. 12 konkurs. M aterja ły  budowlane: gonty, k lepki, deski, bale, b e l­

k i i t .  p.
C) Konkursu mifdzy włościanami. 13 konkurs. W yroby ze lnu , konopi, 

wełny i skóry , odzież i obuw ie w łościańskie, wyroby z drzew a, rogu i t. p.
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O d d z i a ł  IV.

M achiny , p r z y r z ą d y  i  n a rzęd z ia  ro ln icze ,  o raz p o p i t y  
p ra c o w n ik ó w  p r z y  r o l i .

Do tego oddziału przyjmują sią przedmioty, przez kogobądź w kraju 
wykonane. Powinny one w takim znajdowad sią stanie, aby w razie uzna­
nia sądziów, mogły być poddane próbom praktycznym.

A ) Narzędzia do uprawy roli i łą k  słuiące. 1 konkurs. W szelkiego rodzaju 
i konstrukcji pługi, sochy, brony, głąbosze, kultywatory, drapacze, walce, 
cxtyrpatory, skaryiikatory, 'noże do darniny, specjalne brony łąkowe i t. p.

B ) Narzędzia do pielęgnowania roślin podczas wzrostu. 2 konkurs. Obsypnikl, 
grace, redełka, pielniki i t. p.

C) Narzędzia do siewu. 3 konkurs. Różnego rodzaju siewniki rządowe 
i rzutne do ziarna lub nawozów skoncentrowanych, albo tćż do obudwu ce­
lów jednocześnie służące;— znaczniki rączne, rozmaite narządzia specjalne 
do przykrywania nasion i ziarna i t. p.

D ) N arzędzia do zbioru. 4 konkurs. Żniwiarki, kosiarki, przetrząsacze 
zgarniacze, prasy do siana i t. p.

E )  N arzędzia do omłotu i czyszczenia zboła. 5 konkurs. Młocarnie, młynki 
wialnie, cepy, arfy i t. p.

F ) Narzędzia do transportu. 6 konkurs. Wozy, kary , furgony, bryki, ta ­
czki, uprząże różnego rodzaju, worki, postronki i t. p.

G ) M aszyny i narzędzia do przeróbki surowych produktów i materjałów. 7 kon­
kurs. Aparata i przyrządy gorzelniane, piwowarskie, dla olearni; werki dla 
młynów, tartaków; przyrządy dla wyróbki gontów, dranic, dla robienia ma­
sła, serów, drożdży prasowanych, tarki, szarpacze, sieczkarnie i t. p.; przy­
rządy do fabrykacji cegły, dachówki i ru r drenarskich, do obrobki lnu i ko ­
nopi i t. p.
!.• H ) Motory. 8 konkurs. Lokomobile i rozmaitego systemu maneże.

/)  P rzyrządy hydrauliczne. 9 konkurs. Pompy wszelkiego zastosowania, 
turbiny, koła młyńskie, rozmaitego systemu sikawki i drabiny pożarne i t. p.

K ) N arzędzia ręczne i porządki gospodarskie. 10 konkurs. Rozmaitego ga­
tunku widły, szpadle, łopaty, kosy, sierpy, motyki, grabie i t. p. Naczynia 
do nabiału: skopki, kadzie; wszelkie narządzia ogrodnicze, piły, narządzia 
do karczowania drzew i t. p.

L )  Rozmaite narzędzia i przyrządy fizyczne . 11 konkurs. M iary, wagi, dy- 
namometry, barometry, termometry, eunometry, przyrządy do oznaczania 
ilości krochmalu, probierze do mleczywa, cukromierze i różnego rodzaju 
areometry i t. p.

4
E kcnom lsta , m. s tyczeń .
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M) Popisy pracowników. 12. konkurs. Próby i popisy pracowników w od 
krytóm polu, poprawnemi i ulepszonemi narządziami.

O d d z i a ł  V.

P lany i modele budowli wiejskich, oraz m aterja ly budowlane
nie palne.

•

1 konkurs. Plany i anszlagi na wszelkie budowle, tak mieszkalne, jako 
tśż składowe i fabryczne, w ścisłym związku z gospodarstwem wiejskiśm 
zostające. 2 konkurs. Projekta i modele rozmaitych praktycznych sposo­
bów krycia i wiązania dachów w budowlach gospodarskich, ogrodzeń, mo­
stów wiejskich, utrwalania brzegów rzecznych i t. d. 3 konkurs. Wyroby 
strycharskie i zduńskie, jak: cegła; dachówka, dreny, kafle i stawiane z nich 
praktyczne piece i kuchnie.

O d d z i a ł  VI.

Wzorowe gospodarstwa i rachunkowość gospodarcza.

.4) Wsorowe gospodarstwa. Gospodarstwa kwalifikujące sią do konkursów 
w niniejszym oddziale, dzielą sią na trzy kategorje, a mianowicie: 1) wią- 
ksze, obejmujące przestrzeń przenoszącą 10 włók miary nowopolskiój (150 
diesiatyn); 2) średnie— na przestrzeni od 1 do 10 włók (od 15 do 150 die- 
siatyn); 3) drobne włościańskie, ogrodnicze lub plantatorskie mniej od włó­
ki (15 diesiatyn) obejmujące. 1 konkurs. Gospodarstwa wiąksze. Do ni­
niejszego konkursu potrzeba złożyć opis obejmujący nastąpujące szczegóły: 
a) D z i a ł  s t a t y s t y c z n y :  Przestrzeń, granice, odległość od punktów 
handlowych i ważniejszych komunikacij i stan tych ostatnich. Odległość od 
fabryk i zakładów przemysłowych z miejscowśm gospodarstwem bliższy 
związek mających. Opis i stan budowli, oraz wewnątrzne urządzenie tychże. 
Jaka jest praktykowana robocizna i jaki koszt najmu? Rodzaj gruntu i łąk, 
wedle praktykowanej klasyfikacji. Opis ludności miejscowej i stan moralny 
tejże. Czy są na miejscu narządzia pożarne, jakie mianowicie i w jakiej ilo­
ści? Czy znajduje sią szkółka, szpital, lub tóż czy w inny sposób pomoc le­
karska jest zapewnioną?—b) D z i a ł  r o l n y .  Jaka jest uprawa grun­
tu, jak głąboka órka i jaki rodzaj órki? Jakie pługi są używane i za najle­
psze uznane? Jaka jest uprawa roślin okopowych? Jaka jest uprawa łąk, 
w jakim stanie utrzymywane łąki i paśniki? Czy gnojniki są zaprowadzone 
i jak nawozy i komposty są utrzymywane? Czy szlamy sią znajdują, czy są 
wydobywane i jak używane? Jaki jest inwentarz martwy i jaki stan onego.
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Jakie machiny i narzędzia do gospodarstwa są wprowadzone i które miano­
wicie okazały się najlepszemi? — c) D z i a ł  e x p l o a t a c j i  r o ­
ś l i n n e j .  Jak i jest system gospodarstwa, czy płodozmian jest zaprowa- 
wadzony, jaka jest rotacja, jaki jest stosunek gruntów corocznie wymierz- 
wianych do ogólnćj przestrzeni gruntów w uprawie będących? czy wymierz- 
wianie odbywa się nawozem, wyprodukowanym na miejscu, czy też w części 
sztucznym i jakim  mianowicie? Ile i jakiego zboża się wysiewa i po ile na 
mórg 300-prętowy (pół diesiatyny)? Jak a  jest ilość przecięciowa zbiorów 
w 3-ch ostatnich latach? Jakie gatunki zbóż (pod względem dobroci ziarna) 
są używane i jakie okazały się być najkorzystniejszemi pod wzglądem wy­
dajności plonu i piękności ziarna? Jakie gatunki roślin pastewnych są za­
siewane; z jakich gatunków robią się mięszanki i jakie z takiego obsiewu są 
zbiory z morga 300-prętowego? Czy plantacja chmielu jest zaprowadzoną? 
Jakie są łąki: gruntowe, czy nadrzeczne i ile siana z takowych z morga 
300-prętowego się zbiera? Czy jest las, jak  jest utrzymany, czy podzielony 
na poręby i podług jakiego systemu, czy zagajniki są uprawiane i obsiewa­
ne? Czy wyrób smoły, terpentyny i t. p. produktów ma miejsce? Jakie są 
zakłady przemysłowe w m ajątku i jak  są prowadzone? W końcu, jak jest 
prowadzona rachunkowość i jakie są źródła dochodu, z dołączeniem bilansu 
z ostatnich 3-ch lat?— d) D z i a ł  i n w e n t a r s k i .  Ilość ogólna in ­
wentarza żywego, to jest: koni, bydła, owiec, świń i t. p. Niezależnie od te ­
go wykazać szczegółowo: ilość inwentarza roboczego, t. j. wołów i koui fo r­
nalskich, ich stan i rasa. Ilość krów dojnych, ich stan  i rasa i ile mleka d a­
ją . Ilość owiec produkowanych dla wełny, ich stan i rasa i ile wełny wyda­
ją . Po ile wełna sprzedaje się? Jak i je s t roczny przychówek ze wszystkich 
rodzajów inwentarza i jaki jest dochód z przychówku? Ile opasów rocznie 
się produkuje, czy tylko z wybrakowanego bydła miewa opasy, czy tć i 
i z zakupionego i po ile takowe sprzedaje? Ile skopów rocznie produkuje 
i Po jakiej cenie takowe się sprzedają. Jakiego sposobu używa do najlepsze­
go wypasienia bydła i skopów i co wypasienie wołu i skopa kosztuje? J e ­
żeli trzoda chlewna jest utrzymywana, jaki jej stan i rasa, czśm żywiona, co 
utrzymanie kosztuje i jaki dochód przynosi? Czy się hodują pszczoły i w ja ­
kim stanie jest pszęzolnictwo, jakiego rodzaju są ule? Czy rybołówstwo się 
znajduje i jak jest prowadzone? W końcu, czy jedwabnictwo jest zaprowa­
dzone i w jakim się znajduje stanie?— e) D z i a ł  m e l i o r a c y j n y .  
Czy zastosowane jest marglowanie, wapnowanie, lub drenowanie i na ja  i j 
przestrzeni? Czy irygacje łąk , lub inne ulepszenia tychże są zaprowadzone? 
Czy nawozy sztuczne i chemiczne są używane i z jakim  rezultatem , z ja  i 
nakładem to ma miejsce, z wymienieniem w opisie szczegółów co o powy - 
szych meljoracij? Czy drogi są meljorowane i jak, czy drzewami są obsa-
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sadzone i ja k a  ilość drzew  na drogach sią znajduje? Czy żyw opłoty  około 
folwarków i przy wsi są  zaprow adzone? Opisać szczegółowo jak i je s t stan  
ogrodnictw a i czy szkółki i jakiego rodzaju  drzew  i krzewów są  zaprow a­
dzone? 2 konkurs. G ospodarstw a średnie. Złożyć winny tak ież  ja k  w po­
przednim  konkursie  opisy, ze skróceniem  ty lko  szczegółów tychże opisów. 
3 konkurs. G ospodarstw a na  m ałych p rzestrzen iach . Posiadacze w inni 
złożyć dek la rac ją , przez wójta sp isaną, iż tak ie  to gospodarstw o przystąpuje  
do konkursu  i  poddaje sią pod ocenienie delegacji, przez K om itet W ystaw y 
zesłać sią m ającej, w celu spraw dzen ia  i uskutecznienia treściw ego opisu 

na gruncie.
B ) R achunkow oti i kontrola gospodarcza . 4 konkurs. Należy przedstaw ili 

k siąg i'p row adzonej rachunkow ości, tak  szczególnych gałąz i, jak o  i ogółu g o ­
spodarstw a dotyczące: dzienniki czynności gospodarskich i wzory raportów . 
Jeżeli są  czynione spostrzeżenia m eteorologiczne, lub  inne miejscowe obser 
wacje, należy również takow e przedstaw ić.

III. Wzory do dek la rac i j  i wykazów.

M 1 Wzór do deklaracji, odnoszącej sie do wszystkich 
oddziałów wystawy.

J a  niżój podpisany (właściciel, lub dzierżawca posiadłości ziem skiej N, lub 
fabryki albo zakładu N), zam ieszkały we wsi (lub w mieście) N, gm inie N , 
powiecie N, gubern ji N, oświadczam, iż mam zam iar przedstaw ić na w ystawą 
ro ln iczą w W arszaw ie, w 1874 roku odbyć sią m ającą, p rzedm io ty , w załą 
czającym (lub załączających) sią przy  niniejszśm  i należycie poświadczonym 
(lub poświadczonych) wykazie (lub wykazach) szczegółowo wymienione.

W e wsi lub w mieście N, dn ia  1874  r .
(czytelny podpis im ienia i nazw iska wystawcy).

Ni 2. Wzór do wykazu przedmiotów kwalifikujących się 
do Oddziału I-go wystawy.
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J® 2. Wykaz o trzodzie chlcwnćj, załączony pizy deklaracji 
wystawcy NN.
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As 7. W zór do wykazu o rybach, pijawkach, pszczołach  
i  jedwabnikach.
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A* 9. W zó r  do v y h a z v  przedm iotów  kwalifikujących s i (  
do Oddziału IV-go wystawy.
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U w a g a .  P rzystąpujący  do konkursów  utworzonych w Oddziałach V-m i VI-m 
wystawy, powinni złożyć, stosownie do w arunków  tychże konkursów , szcze­
gółowe opisy; o ile zaś p rzys łane  być m ają na  w ystaw ą m aterja ły  budow la­
ne, do Oddziału V-go kw alifikujące sią, należy przedstaw ić wykaz tych ie  po ­
d ług wzoru N -ru  8,

M. 10 W zór poświadczeń wszystkich p o w y ż e j  wymienionych
wykazów.

Pośw iadczając rzeczywistość powyższych szczegółów, obow iązują sią wy- 
żćj wymienione (lub wymieniony) przedm ioty (lub przedm iot) odstawić na 
w arszaw ską w ystaw ą ro ln iczą, dn ia  1874  r .

W  mieście lub wsi N , dn ia  1874  r.
(Podpis w yraźny im ienia i nazw iska wystawcy).

'

R zetelność powyższych objaśnień, udzielonych przez wystawcą N , po­
świadczamy.

W  NN. d. 1874  r .
(Podpisy im ienia i nazw iska dwóch sąsiadów  wystawcy).

W łasnorączność podpisów NN poświadczam .
Podpis urządu policyjnego.

(Piecząć).
U w a g a .  Jeżeli wystawca życzy sobie, aby przedm iot jego  był sprzedany 

na w ystawie, pow inien uczynić o tćm wzm ianką przy pośw iadczeniu wykazu.
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Tym czasow e rezu ltaty  exploatacji dróg żelaznych  

w  K rólestw ie Polakiem  za rok 1873.

Zamieszczamy poniżej główne dane, dotyczące ruchu osobowego i towa­
rowego drogi żel. W arsz.-W iedeńskiej, Bydgoskiej, Terespolskiej i Fabry- 
czno Łódzkićj, oraz dochodu z tych źródeł osiągniątego w roku ubiegłym. 
Cyfry te zaczerpnięte zostały z wykazów miesiącznych, przez pomienione 
drogi ogłaszanych; nie należy ich zatem uważać za zupełnie stanowcze, gdyż 
przy ostatecznóm sprawdzeniu i zamkniąciu rachunków, mogą uledz pewnej, 
choć nieznacznej zmianie i modyfikacji. Zawsze jednak dają stosunkowo 
dokładny obraz działalności naszych dróg żelaznych w roku 1873 i otrzy­
manych przez nie rezultatów finansowych, który w nastąpstwie, przez spra­
wozdania, przedstaw ionena Ogólnych Zebraniach uzupełnionym i sprostowa­
nym zostanie.

Na drodze żel. W arszawsko-W iedeńskićj przewieziono w ciągu 1873 r. osób 
1.282.142 (oa98.470 wiącój niż w roku poprzednim), za przewóz których łą ­
cznie z opłatą od pakunków pobrano rs. 1 .241.139,47 ‘/z (o 122.230,58 wiącój 
jak 1872); towarów przewieziono 72.337.857 pudów (o 13.557.913 pudów 
wiącej niż w r. 1872), za opłatą rs. 2 .663 .334 ,54  (o rs. 443 .710 ,87  wią- 
cćj niż w roku poprzednim); razem z dochodami różnemi rs. 244 .820 ,33  
(o 2 3 .6 8 9 ,5 6 72 wiącej), dochód brutto 1873 r. wynosił w ogóle rub. sreb. 
4 .149 .294 ,34  Y2 (o 589 .631,01 */2 wiącej jak  w r. 1872).

Na drodze żel. W arszawsko-Bydgoskiej ruch pasażerski wynosił 357.732 
osób (o 22 .835  wiącej niż w roku poprzednim), dochód stąd osiągniąty, ra ­
zem z opłatą od pakunków rs. 2 8 5 .7 2 8 ,5 9 '/2 (°  r s* 28 .112,59 wiącej); 
ruch towarowy doszedł do 17 .222 .974  pudów (o 2 .364.593 wiącej), dochód 
zaś z tego źródła rs. 515 .521,31 (o 68.044,20 wiącej), dochody różne rsr. 
165 .571,69V2 (o 1 2 .5 2 7 ,4 8 */2 mniśj jak w 1872 r.), dochód w ogóle wy­
nosił rs. 966 .821,60 (o 8 3 .6 2 9 ,3 0 '/2 wiącej niż w roku poprzednim).

Na dr. żel. W arszawsko-Terespolskićj przewieziono w r. 1873 osób 335.303 
(o 32.341 wiącej niż w r. 1872), wojska 69.598 (o 31.767 wiącej), pa­
kunków pasażerskich 5 .923.216 funtów (o 627.262 funtów wiącej) i otrzy­
mano dochodu, łącznie z opłatą od pojazdów i psów rs. 512 .725,63 (o rs. 
109.654,50 wiącej niż 1872 r.). Transport towarów wynosił 13.943.696 
pudów (o 5.887.357 pudów wiącej niż w r. 1872), zwierząt wiąkszycb 
i mniejszych sztuk 98.458 (a 15,792 sztuk wiącój), a dochód stąd osią­
gniąty, łącznie z opłatą ładunkowego, składowego, dochodami nadzwyczaj- 
nemi, zarobkiem warsztatów, wynosił rs. 1 .003.755,29 (o rs. 371 .064 ,00  7,

4*
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wiącój niż w roku poprzednim). Dochody różne, t. j. za depesze telegrafi­
czne, dzierżawą bufetów, użycie i przetrzymanie wagonów, wynosiły rsr. 
5 .112 ,19  (o rs. 5 3 6 ,5 4 ' / 2 mniej jak w r. 1872). Dochód ogólny brutto 
1873 r. wynosił rs. 1 .521.593,1172 (o rs. 480 ,182 ,02  wiącej niż w roku 
poprzednim).

N a drodze żel. Fabryczno-Łódzkićj przewieziono w roku 1873 pasażerów 
127.509 (wiącej o 7.009 niż w r . 1872), za przewóz których pobrano rsr. 
40 .295 ,64  (wiącej niż w r. 1872 o rs. 1 .862,12); bagaży przewieziono pu­
dów 34.175 (mniej w 1873 r. o pudów 3 .265), za opłatą rs. 1.950,11 
(w 1873 r. wiącej o rs. 164,28); za przewóz powozów i zwierząt w 1873 
roku pobrano rs. 1 .541,72 (w 1873 wiącej o rs. 299 ,18); towarów prze­
wieziono 7 .320 .294  pud. (mniej w 1873 r .  o 69.807 pud.), za przewóz 
których pobrano rs. 83 .656 ,88  (w 1873 r. wiącej o rs. 1 .099 ,43);—  różne
inne dochody wynosiły rs. 3 .016 ,23 .

Przychód brutto w 1873 r, w y n o s ił..................................  rs. 130.460,58
zaś w r. 1872 t y l k o ....................................................... ,,  128.350,21

zatem w roku ubiegłym wiącćj o .................................  rs. 2.110,37

S p ra w o z d a n ie  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o  

z a  I-sz e  p ó łro c z e  1873 r .

Z ogłoszonego drukiem sprawozdania, podajemy nastąpujące ważniejsze 
szczegóły:

W ierzytelność Towarzystwa z okresu Iii-go  serji I-ćj wynosiła z końcem 
2-go półrocza 1872 r .....................................................• . rs. 23 .305.035

Przez wystąpienie z Towarzystwa dóbr 28 z wierzy­
telnością h y p o te cz n ą ..................................  rs. 75.945

Przez przemianą na nową pożyczką 
5°/o ser. I-ć j z r. 1869 w ilości. . . ,, 1 .205.500

Ubyło ł ą c z n i e ....................................  1.281.445

Pozostało przeto z końcem 1-go półrocza 1873 roku 
wierzytelności tego o k r e s u ................................... ..... rs. 22 .023 .590

Wierzytelność ta  zabypotekowaną jest na 167 dobrach rządowych w su­
mie rs, 5 ,155.753 i na 2.34.8 dobrach prywatnych w sumie rs. 16 .907 .855 .
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Z tegoż okresu serji Il-ój z końcem 2-go półrocza 1872 r. wierzytelność 
Towarzystwa w y n o s i ła .............................................................  rs. 8 .581 .545

Przez wystąpienie z Towarzystwa dóbr 15 z wierzytel­
nością hypoteczną . .......................................  rs . 22.680

Przez przemianą na nową pożyczką 5°/0 
serji I-ćj z r. 1869 w i l o ś c i ......................... „  860 .625

Ubyło łą c z n ie ............................... „  883.305

Pozostało przeto wierzytelności okresu 111-go serji 
Il-ój z końcem 1-go półrocza 1873 r ...................................... rs. 7 .698 .240

Która zahypotekowaną jest na 1.574 dobrach prywatnych w sumie jak  
wyźćj ...........................................................................................  rs. 7 .698.240

W  ogólnej ilości dobr 4 .179, znajduje sią 1.392 takich, które obciąża po­
życzka obydwóch serij,— pozostaje wiąc właściwie dóbr obciążonych w okre­
sie Ill-m  2 .787 , to jest 167 rządowych, a 2 .620 prywatnych, (z tych przy­
pada na serją I-szą dóbr 1 .213 , na I-szą i I l-g ą  dóbr 1 .392, na samą 
Il-gą  serją dóbr 182, razem jak  wyżej dóbr 2 .787).

Pożyczka 5°/0 serji I-ćj z r . 1869 tak  przemieniona z pożyczek I ii-g o  
okresu, jako też dodatkowa, i nowo przyznana, wynosiła z końcem 2-go półro­
cza 1872 r. rs. 42.906.400 , z końcem zaś 1-go półrocza 1873 r. rs. 45.683.100 , 
(w tem wierzytelność z przemiany rs. 21 .176 .700 , z pożyczek dodatkowych 
i nowych rs. 24 .5 0 6 .4 0 0 )— i zabezpieczoną była na 3.740 dobrach, —  po­
zostało w kasach Towarzystwa niepodniesionych pożyczek 5°/o serji I-ej 

,  rs. 279.050.

Pożyczka 4n/0 serji I-e j z r. 1869 wynosiła w 2-m półroczu 1872 roku 
rs 52.600, w 1-m zaś półroczu 1873 r. wynosi rs . 58 .900 .

Ogólna wierzytelność Towarzystwa tak z pożyczek I-ej jak  i I i-e j  serji 
Iii-go  okresu, 5°/0 serji I-ej z r. 1869, jako tćż i wierzyteiności 4 °/0 serji 
I-śj z r. 1869 wynosi rs. 75 .463 .830 , zahypotekowaną bądąc w rzeczywi­
stości na 6.503 dobrach (w 2-m półroczu 1872 r. suma ta wynosiła rs r. 
74 .845 .580). Z wykazanój powyżćj wierzytelności przypadało do opłaty 
na umorzenie, po włącznie pierwsze półrocze 1873 r. rs. 17.903.179,22>/2, 
pozostaje przeto do umorzenia w przyszłych półroczach, poczynając od w łą­
cznie 2-go półrocza 1873 roku rs . 5 7 .5 6 0 .6 5 0 ,7 7 1/2.

Listów zastawnych okresu Iii-go  serji I-ej z końcem 1-go półrocza 1873
roku pozostawało w obiegu n a .......................................  rs. 1 2 .2 5 7 .0 4 2 ,0 7 l/2
(w końcu 2-go półr. 1872 było rs. 13 .522 .923 ,48  4/2).

Listów zastawnych 111-go okresu serji 2-ej • • ,, 5 .123 .399 ,37  4/2
(w końcu 2-go półr. 1872 r. było rs. 5 .7 2 6 .4 3 5 ,0 4 ).

r



Z przeniesienia . . . .  rs. 17.380.441,45
Listów zastawnych 5°/0 serji I-ej z r. 1869 . . „ 40.123.102,3972

(w końcu 2-gopółr. 1872 było rs. 37.375.791,02).
Listów zastawnych 4°/„ serji I-ej z r. 1869 . . „ 56.988,46

( w  końcu 2-go półr. 1872 r, byłors. 51.029,19).

Ł ączn ie   rs. 57.560 ,532 30**

Do tśj sumy dodać należy listy 5 °/0, jakie mają być 
wystawione na dopłaty końcowe umarzanych długów rs. 118,47

Ogółem jak wyżej . . . rs. 57.560.650,77 7a 
W czasie losowania odbytego w dniach 1 i 2 kwietnia 1873 r. wyloso­

wano 1.980 sztuk listów zastawnych okresu Iii-go serji I-ej na sumą rsr. 
694.710. Do losowania tego podano listów zastawnych sztuk 31.488 na 
rs. 10.925.565; że zaś w chwili losowania pozostawało w obiegu listów za­
stawnych serji I-ej sztuk 45.645 na rs. 13.371.090, z porównania przeto 
okazuje sią, źe przeszło 4/s wartości listów zastawnych okresu Iii-go serji 
I-ej w obiegu bądących, były podane do losowania. Jednocześnie umorzo­
no listów zastawnych Iii-go okresu serji Il-ćj na sumą rs. 272.265. W dniu 
2 kwietnia 1873 r. wylosowano listów zastawnych serji I-ej z r. 1869 5°/0 
sztuk 449, wartości rs. 238.600, i spłacono rs. 340,73 na poczet umorze­
nia wylosowanego w 1870 r. listu 4% . Brało udział wt e m losowaniu 
74.193 sztuk listów 5 %  na sumą rs. 37.779.000. W ogóle umorzono
w ciągu I-go półrocza 1873 r. listów zastawnych na sumą rs. 1.205.780,22.

Należność przypadająca Towarzystwu do poboru od stowarzyszonych
w ciągu 1-go półrocza 1873 r. wynosiła rs. 4.073.173,90; na poczet tego 
wpłynąło rs. 2 .607 .887 ,58% , przeto pozostała jeszcze zaległość rub. sreb. 
1.465.286,3 l7 2. Porównywając wypadek powyższy z rezultatami poprze­
dniego półrocza, otrzymamy:

Zaległość ogólna w 2-m półroczu 1872 r. wynosiła rs. 1.579.656,08
Że zaś w 1-m półroczu 1873 r. zaległość ogólna 

wynosi jak powyżćj.................................  . . . .  „ 1.465.286,317*

Przeto pomniejszyła sią o s u m ą .......  rs. 114.369,76 7*
Jeżeli porównamy należność do poboru z otrzymanym wpływem, to okaże 

sią, że w 1-m półroczu 1873 r. na 100 ogólnćj należności do poboru, 
wpłynąło 64, zaś w półroczu poprzedniem na 10y należności było wpływu 
6 0 7/)o, czyli, że wypłacalność stowarzyszonych wubiegłćm półroczu w sto­
sunku do należności była wiąkszą o 3 J/I ( . Z tytułu zaległości od pożyczek 
okresu Iii-go w ciągu 1-go półrocza 1873 r. było dóbr pod sprzedażą 592, 
z których 419 opłaciło zaległości, a 8 sprzedano,—pozostało pod sprzedażą
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dóbr 165. Za zaległość od pożyczek serji I-ej roku 1869 było wjstawio- 
nych na sprzedaż dóbr 746, z tych wniosło należność 560, sprzedano dóbr 
10, pozostało pod sprzedażą dóbr 176. W  ciągu 1-go półrocza 1873 r. 
wniesiono opłatą za kupony dodatkowe przy pożyczkach serji I-ćj z roku 
1869 w ilości rs. 7 .737,50, do takiej bowiem sumy zmniejszoną została 
przypadająca za kupon 1 4 -ty  dodatkowy należność rs. 47 .131 ,25 , z powo­
du, że nie wszyscy właściciele dodatkowych kuponów potrzebowali.

Z tytułu dopłat końcowych, przy przemianie pożyczek Okresu Iii-go  na 
serją I-szą z roku 1869, należało sią rs. 4 .157,46 % ,  wpłynąło rub. sreb. 
2 .947,82 V2, pozostało wiąc zaległości rs. 1 .209 ,64 . Z końcem 1-go pół­
rocza 1873 r. przypadało do poboru w przyszłych ratach z tytułu rozłożo­
nych rat poborowych 1-ej i 2-ej 1870 roku, 1-ej i 2-ój 1871 r., 1-ćj i 2 ój
1872 r ., oraz 1-ój z 1873 r., rs. 515 .333 ,0972; na poczet tego wpłynąło 
rs. 41 .588 ,04  V2, zalega przeto rs. 473 .745 ,05 .

Za listy zastawne wylosowane i kupony ubiegłe, Towarzystwo miało do 
wypłacenia w 1-m półroczu 1873 r .....................................  rs. 3 .854.512,12

Na poczet tego w y p ła c iło ..................................................  d 2 .5 89.065,46

Pozostało przeto do w y p ła c e n ia .............................  rs. 1 .265 .455 ,66

Porównywając rezultaty wpływów z rezultatami wypłat okazuje sią, że 
gdy wpływy z należności do pobrania od stowarzyszonych były o 3 /10 /0 
wiąksze od wpływów z 2-go półrocza 1872 r., to również zgłaszanie sią po 
odbiór należytości było także wiąksze o 1 3/* °/0 •

Z końcem 2-go półrocza 1872 r. pozostawało w obiegu obligów Towarzy­
s t w ........................................................: . .  sztuk 584 wartości rs. 58.4 00

W ykupiono w 1-m półroczu 1873 r., po 
kursie al p a r i .......................................................  u  *5 » >’ 1-500

Pozostało przeto z koncern 1-go półrocza
1873 r. obligacij nieumorzonych . . . .  sztuk 569 wartości rs. 56.900

które w myśl Najwyższego Ukazu z d. 9 (21) marca 1868 r ., uważają sią 
jako wylosowane w terminie dnia 1 (13) lipca 1873 r., a jako takie, poczy­
nając od włącznie dnia 1 (13) października 1873 r. procentować już prze­
stają, i gotowizną po imiennćj ich wartości zapłacone bądą.

Z końcem 1-go półrocza 187 3 r. przypadało do wypłacenia za obligacje 
wylosowane i ubiegły od nich procent rs. 20 .917 ,60  V2, wypłacono zaś rsr. 
17 .746,05,— pozostaje zatem do wypłaty rs. 3 .171 ,5572-
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Fundusz rezerwowy Tow arzystw a z końcem 2-go półrocza 1872  r . w y­
nosił ..........................................................................................  ra> 3 .4 9 1 .2 0 2 ,7 7

W  ciągu 1-go 'półrocza 1873  r. p rzybyło  do tej
s u m y ............................................................................  „  3 .2 6 9 .2 1 7 ,1 0  %

Razem  wiąc b y ł o ...........................................  rs . 3 .7 6 0 .4 1 9 ,8 7 '/2

W  ciągu 1-go półrocza 1873  r . ubyło natom iast „  1 8 5 .2 5 3 ,4 7
Z końcem 1-go półrocza 1873  r .  fundusz re z e r­

wowy w ynosił z a t ó m ..........................................................  ,, 3 .5 7 5 .1 6 6 ,4 0 %
Dochód osiągniąty  z k a r  ściąganych za zaległości w opłacie ra t  p ó łro ­

cznych w ynosił w 2 -m  półroczu 1872 r . rs. 5 2 .1 0 3 ,9 0 , zaś w 1-m półroczu 
1873  r. rs. 4 5 .8 4 6 ,2 3  */2. W ydatk i adm inistracyjne w ładz Tow arzystw a 
w ynosiły w 1-m półroczu 1873 r . rs. 1 1 9 .7 6 9 ,7 1 .

Z końcem  1-go półrocza 1873  r . znajdow ało sią funduszów pod z a rz ą ­
dem T ow arzystw a bądących:

W  kasie głównój T o w a r z y s tw a ........................... rs . 1 3 .0 7 2 .1 0 8 ,3 1  ł/ a
W  W ydziale spraw dzań . . .  .......................... „  4 .8 1 4 .3 8 8 ,6 0
W  D yrekcjach S zczegó łow ych ................................  ,, 1 .7 3 5 .3 2 1 ,9 7

Ł ą c z n ie ....................................... rs . 1 9 .6 2 1 .7 6 8 ,8 8 7 ,

W  kasach obcych: B anku Polskiego . . . .  „  2 .2 5 4 .1 2 3 ,6 3
>, „ H andlow ego . . .  „  1 .1 0 0 .0 0 0 ,—
i. >, Dyskontow ego . . „  2 0 5 .9 7 0 ,8 3

W  W arszaw skióm  T ow arzystw ie W zajemnego 

Kredyt u ..........................................................................................   4 0 8 .7 1 9 ,0 4

R a z e m .................................... rs. 2 3 .5 9 0 .5 8 2 ,3 9  .

W  sumie te j mieszczą s ią  depozyta, z tych n iek tó re  sporne.
Ogół stanu czynnego Tow. przedstaw ia sum ą . . rs . 8 4 .6 1 0 .1 5 2 ,6 1  
Ogół stanu b ie rn eg o   „  8 1 .0 3 4 .9 8 6 ,2 0 7 ,

P rzew y ika  zatem  j e s t ............................... rs. 3 .5 7 5 .1 6 6 ,4 0 7 ,

w yobrała jąca  fundusz rezerwow y Tow arzystw a.

Zmiana ustawy Towarzystwa „Jakor.“

N a przedstaw ienie M in isterstw a Spraw  W ew nątrznych  do K om itetu M i­
nistrów , o zm ianą § 2 U staw y T ow arzystw a Ubezpieczeń „ J a k o r ,"  przez 
Najw yżśj zatw ierdzoną d. 28 g rudn ia  1873 r. uchw ałą Kom itetu M inistrów , 
rozkazano pom ieniony § wyłuszczyć w n astąpu jący  sposób:
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§ 2. Towarzystwu dozwala sią dokonywać ubezpieczenie za umówioną 
opłatą:

1) Towarów, przedmiotów i w ogóle ładunków  okrątów, wagonów i fra ­
chtów, lub opłaty przewozowćj od wszelkiego niebezpieczeństwa: a) przy że­
gludze morskiej; b) przy żegludze po jeziorach, rzekach, kanałach i przy 
transporcie lądowym.

2) Nieruchomego i ruchomego majątku od wszelkich strat i uszkodzeń, 
mogących zajść w ubezpieczonym majątku podczas pożaru, tak w skutku 
działania ognia, jak  i gaszenia go, oraz i przy ratowaniu majątku, przy do­
wiedzionej konieczności takowego.

3) Ubezpieczanie życia, to jest ubezpieczanie dochodów i kapitałów pie­
niężnych, wypłacanych ubezpieczonym po upływie oznaczonego term inu, lub 
w razie śmierci.

4) Ubezpieczanie wiejskich zasiewów wszelkiego rodzaju od gradobicia.

B. ZAGRANICZNA.

Zgromadzenie odbyte w  Eisenach, za staraniem  Stowarzyszenia  
„P olityk i spółeeznqj“ (Verein fiir Socialpolitik), 

w dniu 12 i 13 października 1873 r.

Tak ważna obecnie „kwestja społeczna'1 zgromadziła w r . 1872 niemieckich 
przedstawicieli nauki, handlu i przemysłu, na kongres do Eisenach, z obrad 
którego zdawaliśmy w swoim czasie sprawę w niniejszem piśmie. Na wnio­
sek prezydującego Dra Prof. G n e i s t, wybraną została komisja organi­
zacyjna, w celu przygotowania materjału dla przyszłego zgromadzenia, które 
miało się zamienić na stowarzyszenie. Zamiar ten przyszedł rzeczywiście 
do skutku, i zebrani w r. z. w Eisenach ekonomiści, prawnicy, i przemysło­
wcy, występowali już jako członkowie stowarzyszenia p. n. Verein f u r  Social­

politik .

Po odbyciu przedwstępnych czynności, prof. Gneist, powtórnie wybrany 
na prezydującego, zagaił posiedzenie krótką mową, w której wykazał, że 
charak ter wszelkich stowarzyszeń, zależy od warunków zasadniczych, w j a ­
kich żyje państwo i społeczeństwo. Dawniój, gdy narody wywalczały sobie 
swobody polityczne, gdy określenie stosunku między rządem a narodem sta­
nowiło główne ich zadanie, powstawały stowarzyszenia polityczne; dziś kiedy 
cel powyższy został prawie osiągnięty, działalność ludzka zwraca się ku roz-
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w iązania zagadnień czysto społecznej na tu ry , w ywołanych przez rozwój ekono­
miczny narodów , i pow staw anie stow arzyszeń, badających  stosunki społeczne, 
należy uważać jako  na tu ra lny  w ynik tego dążen ia . W reszcie  mówca ośw iad­
cza, źe świeżo zaw iązane stow arzyszenie nie ma nic spólnego z urojeniam i 
socjalistowskiemi, źe stoi na  gruncie p raw a pozytyw nego, a nie na chw iej- 
nój podstawie jak ichś m rzonek, i że w szelkie zarzu ty , czynione przeciwko 
dążnościom stow arzyszenia, są  tylko głosam i zazdrości.

N astępnie  przystąpiono do obrad  i w ciągu dwóch dni zgrom adzenie 
rozebrało  trzy  kw estje, wniesione na porządek  dzienny, a mianowicie: 
1) o praw odawstw ie fabrycznóm; 2) o tow arzystw ach akcyjnych i 3) o s ą ­
dach polubow nych i urzędach pojednawczych.

R eferen t pierwszej P rof. D r N e u m a n n ,  uprzedziw szy zgrom adzenie, 
że tylko to  rozbierze, co albo w zakresie  istn iejących przepisów praw a osią- 
gniątćm  być może, albo w najbliższej przyszłości urzeczyw istnionem  być 
w inno, p rzedstaw ił rzecz o praw odawstw ie fabrycznem  w obszernym  w nio­
sku, ro zpa tru jąc  j ą  ze względu na położenie robotników , szczególniej m ało­
le tn ich , i silnie zalecał reform ę obow iązującego praw a.

Co do p racy  dzieci, re fe ren t p rzedstaw ia, że jakko lw iek  § 128  O rdy­
nacji przem ysłow ej, zab ran ia  sta łego używ ania do robót fabrycznych dzieci, 
liczących mniej niż 12 la t, to  jed n ak  zakaz ten  często byw a obchodzony. 
Stow arzyszenie więc zająć się pow inno zbadaniem , jak  dalece i z jak ich  
przyczyn wspomniony przepis p raw a nie bywa zachowywany. Lecz na tem 
jeszcze ograniczyć się nie można, i należy zbadać, czyby nie było potrzebnćm  
rozciągnąć zakaz § 128 id o  dzieci, więcśj niż la t 12 m ających. Kwestja ta  je s t 
nader w ażną, i w obecnej walce sprzecznyclt interesów  klas posiadających i nie 
posiadających, na  baczną uw agę zasługuje. Nie posiadający pow inien mióć 
przynajm niej możność rozw inięcia w ładz, jak ie  od na tu ry  o trzym ał, a  tym ­
czasem przy pracy fabrycznej, młodzi robotnicy nie m ają  czasu na k sz ta łce ­
nie swego um ysłu.

W  niektórych krajach , objaw ia się  dążenie do zakazan ia  dzieciom robót 
fabrycznych nawet w w ieku późniejszym . W  kantonach St. G allen, A rgau 
i G larus, dzieci do la t 13 nie mogą być do fabryk  przyjm ow ane, a  w Bazy­
lei i G raubtinden, podług ogólnśj zasady, w yłączają  się wszystkie dzieci nie 
mające 14 la t skończonych, W  Niemczech także kw estja pracy dzieci n ie­
raz  by ła  podnoszoną; jeszcze w sejmie północno-niem ieekiem , przy  ro zp ra ­
wach nad u staw ą przem ysłow ą, w yłączenie dzieci, nie m ających jeszcze 
la t 14, było usilnie przez n iektórych członków popierane. T akież żądanie 
wniosło w 1867 r . lipskie „stow arzyszenie d la  kształcenia robo tn ików '1 do 
rząd u  saskiego, a w W . Ks. B adeńskićm  w 1869 r .  p ro jek t praw a, w yłącza-
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jącego dzieci przed 14 rokiem , nie przyszedł do sku tku  jedynie z powodu 
oporu drugiej Izby.

Nie należy jednak  zapom inać, źe w yłączenie zbyt młodych pracow ników  
pociągnie za sobą pewne u trudn ien ia , tak  dla przem ysłu krajow ego w stosun­
ku do zagranicy, ja k  i dla rodzin , żyjących z pracy swych dzieci. P ierw sza 
jednak  trudność nie je s t tak  ważną; bo jeżeli zważymy, że w prow incji N ad- 
reńskiej dzieci od 12— 14 la t, ty lko wyjątkowo w fabrykach pracow ać mogą 
a przem ysł na tśm  nie cierpi; że w Bazylei dzieci do la t 14 są  wyłączone 
a konkurencja z sąsiedn ią  F ra n c ją , gdzie naw et 8 -le tn ie  dzieci w fabrykach 
pracują, szkody miastu nie przynosi —  to dojdziemy do p rzekonania , że 
i w wiąkszych państw ach zabronienie pracy fabrycznśj dzieciom po 12 l a ­
tach da sią przeprow adzić, bez zadania przem ysłowi zbyt dotkliw ego ciosu.

W  gorszem położeniu m ogą sią znajdow ać rodziny, żyjące z p racy swych 
dzieci, lecz jeżeli w Prusach  zdołano przejs'c stopniow o od 9-go do 12-go ro ­
ku, jako  najm łodszego w ieku robotników , to zdaje sią , że przy powolnem 
stopniowaniu, bądzie można nakoniec dojść do 14 roku , ja k  w Szwajcarji.

N astąpnie referen t przechodzi do ogólnych i szczególnych ograniczeń p ra ­
cy młodych robotników . O graniczenia te  podług praw odaw stw a niem ieckie­
go zależą na  tem , że nie m ający skończonych 16 la t nie mogą pracow ać ani 
w dnie św iąteczne, ani w nocy, a  w dzień ty lko  od 5 y 2 z ran a  do 8 4/2 w ie­
czorem z pewnemi przerw am i i przestankam i. Dzieci zaś od 12 — 14 la ttjd k o  
6 godzin dziennie pracow ać m ogą. P rzep isy  te  jednak  praw ie zupełn ie  nie są 
p rzestrzegane; dla tego stow arzyszenie zająć sią w inno zbadaniem , ja k a  jest 
tego przyczyna i czy nie zachodzi p o trzeba  ustanow ienia nowych organów 
nadzorczych.

Co sią  zaś tyczy reform y praw a w tym wzglądzie, to należy rozebrać: 
1) czy d la łatw iejszśj kontroli nie byłoby pożądanóm , żeby godziny p racy  
dzieci niżćj la t 16 ściśle oznaczone zostały i żeby dzieci do la t 14 pracow ały 
tylko z ra n a , lub po południu , o czem w zm ianka w ksiągach  fabrycznych 
uczynioną być winna; 2) czy należy pociągać w łaścicieli fabryk do odpo­
w iedzialności, jeżeli młodym robotnikom , pracującym  na sztuki, d a ją  robotą 
lub pozw alają pracow ać w czasie, na  odpoczynek przeznaczonym ; 3) jak im  
ograniczeniom  powinny podlegać dzieci, p racujące w zak ładach  szkodliwych 

zdrow iu.
Pod tym  ostatn im  wzglądem, obecnie obow iązujące praw o, stoi daleko n i­

żej nietylko od angielskiego, francuskiego i szw ajcarskiego, lecz naw et d a ­
wniejszych pruskich  praw  z 1839  i 1853  r., k tóre  w kładały  na  w ładze p ro ­
w incjonalne obowiązek czuw ania nad tćm , aby dzieci nie pracow ały w zak ła ­
dach szkodliwych zdrowiu. Obowiązujące praw o nie postaw iło  naw et tak iego

5
Ekonomista, m. styczeń-
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ograniczenia, i w ładze adm inistracyjne nie m ogą nic przedsiąw ziąe przeciw ­

ko powolnemu zabójstwu dzieci.
Przechodząc do położenia klasy robotniczej w ogóle, referen t p rzedsta­

wia, że dopóki producenci dążyć bądą do produkow ania ja k  najm niejszym  
kosztem, dopóty pod wzglądem w arunków  pracy, musi zachodzić sprzeczność 
interesów  pracodawców i robotników . Pojedynczy robotnik  nie może tych 
warunków  na sw oją korzyść zm ienić, musi sią  poddać istniejącem u p o rz ą d ­
kowi, chociażby np. urządzenie fabryki szkodliwy wpływ w yw ierało na jego 
zdrow ie, a regulam in fabryczny poniżał jego godność osobistą; ponieważ 
na wzglądność producentów  (szczególniej dziś, gdy praw ic wszystkie wiąksze 
przedsiąw ziącia prow adzone są  przez tow arzystw a akcyjne) liczyć n iem ożna; 
nie ma wiąc innych zaradczych środków , jak  tylko stow arzyszenia ro b o tn i­

ków i ustaw y.
Nie u lega wątpliwości, że d rogą  stow arzyszeń ju ż  nie jeden  cel został 

osiągniąty; lecz nie należy przeceniać skuteczności tego środka. F ak t, że 
w niektórych k ra jach , a naw et w pewnych miejscowościach danego k ra ju , 
robotnicy przez stow arzyszenia byt swój popraw ili nie może służyć za d o ­
wód, że tą  d rogą cała  k lasa  robotnicza m aterja ln ie  i m oralnie podnieść s ią  
może. Co dla jednych je s t możliwem, d la drugich je s t niepodobnśm , a p rzy ­
najm niej przez długi czas jeszcze osiągniątem  nie bądzie. Nadto, tw orzenie 
sią stow arzyszeń robotniczych, dla wywalczenia lepszego losu, pow iąksza je ­
szcze rozdział miądzy pracodawcami a  robotnikam i; nie może naw et być ina- 
czój, jeżeli ostatn i dopiero przez ciążką walką, mogą dojść do tego, co im 

sią słusznie należy.
Gdzie wiąc chodzi o zasadą słuszności, państw o w ystąpić powinno, a p rzy ­

k łady takiej interw encji widzimy już w Szw ajcarji. W e w szystkich n iem ie­
ckich kantonach regulam iny fabryczne, określające wzajemne praw a i obo­
wiązki robotników  i chlebodawców, podlegają zatw ierdzeniu w łaściw śj w ła­
dzy i kontroli policyjnej. Praw o także grozi w łaścicielom  fabryk w iązie- 

niem lub dotkliw ą k a rą  pieniążną, jeże li w sku tek  nie zachow ywania p rzep i­
sów, robotnicy śm ierć, albo uszkodzenie na zdrowiu poniosą, a sumy zebrane 
z k a r  na robotników  wymierzonych, ob racają  sią na ich korzyść w formie 
w sparcia w czasie choroby lub niezdolności do pracy. W Niemczech o tern 
praw ie mowy nie ma; a rt. 107 ustaw y przem ysłow ćj, mówi wprawdzie, że 
właściciel fab ryk i obow iązany je s t przedsiąw ziąe środki, ochraniające życie 
i zdrowie robotników ; w przeciwnym  razie, grozi mu k a ra  od 10 sgr. do 50 
ta l ., lecz ponieważ praw o dodaje: , je ż e li nie zadosyćnczyni wezwaniu w ła ­
dzy,11 z tego wiąc wypada, że pracodaw ca rzadko kiedy podlega karze, bo 
w ładze nie bardzo sią troszczą o w ew nątrzny stan  fabryk . Z powodu, że 
przepisy p raw a są, tak  niedostateczne, stow arzyszenie biorąc za wzór Szw aj-
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carją , powinno zbadać kw estję regulam inów  fabrycznych i k a r  za niedbałe 

utrzym yw anie fabryk.
N astępnie re fe ren t zwraca uw agę na niewłaściwość § 134 ustawy fa b ry ­

cznej, podług którego w ynagrodzenie robotnika moźua uiszczać tylko 
w m ięszkaniu , pożywieniu, opale, użytkow aniu z g ru n tu , pomocy lekarsk ie j, 
lub  „gotow iźnie.“  Tym sposobem, w ynagrodzenie w kuponach, w exlach, za­
granicznych banknotach, je s t zabronione; doświadczenie zaś uczy, że n ie k tó ­
re rodzaje , ,gotow izny," ja k  np. pieniądze papierowe austrjack ie  i h o lender­
skie mogą być mniej korzystne dla robotników , aniżeli dobre kupony.

Co się tyczy ograniczenia liczby godzin pracy , re fe ren t nie staw ia 
w tym względzie stanowczego w niosku, gdyby bowiem stowarzyszenie ju ż  te ­
raz tę  drażliw ą kw estją  podnieść chciało, mogłoby narazić  ca łą  sw oją pracę 
na niepowodzenie. Na początek więc należy dążyć tylko do ograniczenia 
pracy dzieci od 14 do 16 la t i kobiet, do 10 godzin. Co do tych ostatnich, 
to nie ulega w ątpliwości, że praca w fabrykach , nietylko podkopuje ich zdro­
wie, lecz wpływa także na śm iertelność dzieci, czego mamy dotykalne do­
wody. Tam  m ianowicie, gdzie kw itnie przem ysł, zatrudniający  głów nie k o ­
biety, śm iertelność dzieci jes t daleko większą aniżeli w innych miejscowo­
ściach. T ak  np. w okręgach W aldenburg, B olkenhain, L andshu t i H irsch- 
berg na  Szląsku, t. j. w siedlisku przem ysłu tkackiego, śm iertelność dzieci 
je s t bardzo w ielka. W  H irschberg  w latach 18 5 0 — 65 tylko 65 w p rzec ię ­
ciu na 100 urodzonych, a  w L andshu t 63 na 100 dożyło roku . W  o k rę­
gu W rocław skim  74 , a  Lignickim  73 , gdy tym czasem  w całem  państw ie 
pruskiem , cyfra p rzeciętna wynosi 8 0 % , a  w okręgu A rnsbergskim , t,. j. 
siedlisku przem ysłu górniczego, zatrudn iającego  mało kobiet 8 6 — 8 7 °/0. 
O bowiązujące praw o nic o pracy kobiet nic mówi, nie uw zględnia naw et po­
łożenia robotnic, będących w ciąży; dla tego wypada zbadać czy nie n a ­
leży ograniczyć pracy kobiet do 10 godzin dziennie i zabronić im pracow ać 
w pewnych fabrykach, oraz ja k  należy ograniczyć p racę  kobiet brzem iennych 
i po ciąży?

N astępnie prof. N eum ann rozbiera py tan ie , czy reform a praw odaw stw a 
fabrycznego ma się odnosić tylko do fabryk i zakładów  górniczych, lub czy 
należałoby ją  rozciągnąć także  do rzem iosł i przem ysłu domowego. R e ­
fe ren t oświadcza się za pierw szem , a to z następujących powodów: 1) że 
zależność robotników  od pracodawców, głów nie w wielkich zakładach ciężko 
ich dotyka; 2) że jakkolw iek  n iek tóre  rzem iosła w iększego natężenia sił w y­
m agają, pomimo to jednak , praca rzem ieśln ika nie jes t tak  ciężką ja k  p ra ­
ca robotn ika w fabryce, bo ten  zmuszony jes t do ciągłej pracy i czujności, 
do k tórśj go zm usza n ieustannie p racu jąca m achina i ani na chwilę odpocząć 
me może; 3) że ze względu na m oralność, fabryk i, w k tórych p racu ją  ra -
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zem mążczyzni, kobiety i dzieci, głównie wziąte być w inny pod uw agą, i 4 ) 
że poddanie rzem iosł i przem ysłu  domowego pewnym przepisom , (chociaż 
mamy tego przykład  w kantonie A rgau), pociągnąłoby za sobą w ielkie t r u ­
dności, i nie dałoby sią przeprow adzić bez w kroczenia w sferą  życia rodzin ­
nego. Chociaż wiąc przem ysł ten  w ym aga pewnych reform , to jednak  za­
prow adzenie ich nastąp ić  może jedynie d rogą szczególnych przepisów dla 
każdego rzem iosła.

Aby zaś bliżej określić pojącie fab ryk i, należy przyjąć, że fab ry k ą  jes t 
wszelki zak ład , w którym  pracu je  wiącej niż 10 robotników .

W reszcie co sią tyczy sk ładu  organów , m ających sią zająć zbadaniem  s ta ­
nu fabryk i przeprow adzeniem  reform y praw a fabrycznego —  re fe ren t p ro ­
ponuje, żeby cen tra lny  o rgan  sk ład a ł sią z u rządn ika państw a niem ieckiego 
i kom isji, w ybranej przez parlam ent, do której m ają  wejść także robotnicy  
i w łaściciele zakładów . D la zbadania zaś położenia klasy  robotniczej na 
m iejscu, możnaby, za przykładem  A nglji, powierzyć tą  czynność odpow iednio 
uzdolnionym osobom; poniew aż jednak  przychodzą tu  pod rozpoznanie zbyt ró ­
żnorodne kw estje, a rozpoznającego łatw o może spotkać zarzu t stronno- 
ści, d la tego właściwiej bądzie ustanowić d la rozpoznania stanu  fabryk  d a ­
nej miejscowości oddzielne kom isje, złożone z urządników  i osób p ry w a­
tnych, ze spółudziałem  fabrykan tów , robotników , lekarzy , nauczycieli i t e ­
chników .

Po  takiem  przedstaw ieniu swojego przedm iotu, k tóre zgrom adzenie przy- 
ją ło  żywemi oklaskam i, re fe ren t poddał pod obrady nastąpu jący  w niosek :

1. Zgrom adzenie uznaje  potrzebą zbadania:
a) w jakim  zakresie i dla jak ich  powodów zakaz § 128 ustaw y p rzem ysło ­

wej (o pracy dzieci niżej la t 12), nie je s t zachowywany?
b) czy i w jak im  przeciągu czasu należy zakaz ten rozciągnąć również do 

dzieci nie m ających jeszcze 13 lub 14 lat?
c) czy dla u łatw ien ia  kontro li, właściwem bądzie oznaczyć b liić j czas, 

w ciągu którego dzieci w fabryce pracow ać m ogą i w ja k i sposób to o k re ­
ślić należy?

d) czy §§ 129 i 150 m ają także zobow iązyw ać w łaścicieli fabryk  do p rz e ­
strzeg an ia , ażeby w czasie, na odpoczyuek przeznaczonym , dzieci nie za jm o­
w ały sią pracą?

e) k tó re  gałązie przem ysłu m ają być w zbraniane dzieciom i kobietom zu ­
pełnie, lub przed dojściem do pew nego wieku i czy w ładze adm inistracyjne 
dopóki prawo nie zostanie uchw alone, m ogą w tym wzglądzie stanowić?

f) czy i w jakim  przeciągu czasu przepisy odnoszące sią do dzieci od 14 
do 16 la t, m ają znaleść zastosow anie i do kobiet,— w szystkich , lub tylko za- 
m ąinych?
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g) w jaki sposób uchronić kobiety od pracy szkodliwej zdrowiu w ciągu 
pewnego perjodu brzemienności i po ciąży?

h) jak  wykonywany bywa § 107, zobowiązujący właściciela fabryki do 
przedsiąwziącia środków, ochraniających życie i zdrowie robotników i jakie- 
mi szczególnemi przepisami paragraf ten winien byó uzupełniony?

i) czy § 107 dostateczną ma sankcją karną w § 149, który zagraża wła­
ścicielowi fabryki karą od 10 srg. do 50 tal. i to tylko wtedy, jeżeli nie uczyni 
zadosyć wezwaniu władzy?

k) czy regulaminy fabryczne mają byó zatwierdzane przez właściwą wła 
dzą, czy kary na robotników wymierzane winny byó jedynie pieniążne i do 
pewnej tylko wysokości i czy pieniądze stąd otrzymane mają byó użyte na 
oznaczone cele?

1) czyby prócz gotowizny nie należało dozwolić uiszczania robotnikom wy­
nagrodzenia i w innych, uznanych przez prawo środkach wypłaty?

2. P rzy poszukiwaniach nad temi punktami należy także zebrać wiado­
mości o liczbie robotników, zatrudnianych w fabrykach pod wzglądem płci 
i wieku, jak również płacy i długości pracy dziennej.

3. Wszystkie te poszukiwania winny sią jak  nateraz odnosić tylko do tych 
zakładów przemysłowych, które zatrudniają przynajmniej 10 robotników.

4. Dla uskutecznienia tego zadania należy jako centralny organ ustano­
wić komisją pod przewodnictwem urządnika, w którśj członkowie, za spół- 
udziałem parlamentu wybrani, mają sią składać w równej połowie z w ła­
ścicieli fabryk i robotników.

5. Zebranie zaś potrzebnych wiadomości należy poruczyć albo miejscowym 
komisjom, albo komisarzom, przez centralny organ do tego upoważnionym. 
Miejscowe komisje mają także działać pod przewodnictwem urządnika 
i prócz pracodawców i robotników powinni w nich miść udział lekarze, 
nauczyciele i technicy, jako biegli.

Do tego wniosku spółreferent p. L u d w i k  W o l f f  (z Grossenhain), 
dodał jeszcze nastąpującą poprawką:

Ad 1 a i 1 h wniosku:

Zgromadzenie uważa za stosowne, żeby poszukiwania wykazały, czy 
i w jaki sposób władze administracyjne zaniedbywały wykonywania przepi­
sów prawa?

Ad 2. a) Wypada przekonać sią, jak długą jest przerwa obiadowa w fa­
brykach i czy odpowiada wymaganiom hygienicznym?

b) Zgromadzenie uznaje potrzebą rozpatrzenia kwestij kas pomocniczych 
dla robotników.
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Ad 5. Komisje miejscowe m ają być utworzone przez rządy  oddzielnych 
państw  niemieckich w okręgach wyborczych do parlam entu . W  raz ie  p o trze­
by mogą być utworzone oprócz okręgowych komisje specjalne.

N astępnie rozpoczęły się obrady. Dr M a x  H i r s c h  (z B erlina), z a ­
rzucając referentow i, że w motywach swoich w spom niał o rozdziale k las 
społecznych, wywołanym przez stow arzyszenia robotników , przytacza fak t, 
że w łaśnie tam , gdzie stow arzyszenia te nie is tn ie ją , rozdział między ro b o ­
tnikam i a pracodaw cam i jes t najw iększy i zaw ieszania robót najgroźniejszy 
przyb iera ją  charak te r. Nie przeczy zresztą , że państwo powinno wejrzóć 
w kw estją robotniczą, lecz ustawy tylko wtedy prawdziwy pożytek przynio­
są , jeżeli robotnicy s taną  się sam i zdolnymi do obrony swych p raw ; do 
czego dojść mogą tylko przez stowarzyszenia. N a to re fe ren t odpow iedział, 
że nie wątpi wcale o wielkiój’ potędze stow arzyszeń, a chociaż się w yraził, 
że zw iększają rozdział między robotnikam i a pracodaw cam i, to uważa 
to tylko za objaw czasowy, i spodziewa się, że w przyszłości sądy po lubo­
wne i u rzędy pojednawcze zdołają zbliżyć te dwie klasy do siebie.

P rzy  obradach nad ustępem lw wniosku, przem aw iało kilku członków 
i pomimo, że radca ta jny  D 1’ E n g e l  (z B erlina), z łagodził nieco pop raw ­
kę spó łreferen ta , podług którój wypadałoby przeprow adzić śledztwo p rz e ­

ciwko władzom adm inistracyjnym — zgrom adzenie przyjęło  ustęp  1 a wniosku 
bez zmiany.

U stęp 1 b popierali głównie pp. L u d w i k  W o 1 f f  i N a s s e (z B er­
lina). P ierw szy zwrócił uw agę na to , że zbyt wczesne używanie dziewcząt 
do pracy, szkodliwy wpływ w yw iera na życie rodzinne robotników , gdyż 
młoda dziewczyna nie ma czasu nabycia wiadomości potrzebnych dla 
przyszłej gospodyni domu. Co się 'tyczy  chłopców, to  nic ulega w ątpliw o­
ści, że czas w którym  zaczynają wychodzić z pierwszych lat dziecinnych je s t 
najwłaściwszym  dla umysłowego ich kształcenia; wtedy bowiem in telligencja 
już je s t rozbudzoną; dla tego dzieci do la t 14 nie powinny w fabrykach p r a ­
cować. Podobnie w yraził się i p. N asse, przedstaw iciel niemieckiego zw ią­
zku rzem ieślników  i wspom niał, że jako  robotnik, wie z dośw iadczenia, że 
pomieszczenie dzieci w fabrykach razem  z dorosłym i szkodliwy wpływ wy­
w iera na ich moralność. Dr H i 1 s e, syndyk zw iązku profesij budow la­
nych (z B erlina), wniósł, ażeby dzieci nie prędzśj przyjm ow ane były do fa ­
b ryk , aż po dojściu do dojrzałości fizycznej, udowodnionśj św iadectw em  le - 
karskićm . Na to odpow iedział spó łreferen t, że w tak  drażliw e szczegóły 

wdawać się nie można.

U stęp więc 1 b przyjęty został bez zmiany, a  ustępy 1 c, <1, e, f ,  g ,  h, i, 

/c, / ,  przyjęto bez dyskusji.
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Podczas obrad nad ust. 2, spó łreferen t Ludwik Woiff, b ron iąc swojego 
wniosku, p rzedstaw ił, że koniecznie w ypada zbadać długość przerw y ob ia­
dowej z uw zglądnieniem  wymagań hygienicznych. Jedna  godzina na obiad 
przeznaczona, jak  to sią zwykle p rak tyku je , je s t niedostateczną, zw łaszcza 
d la robotników , mieszkających w pewnej odległości od fabryki. N ie ulega 
wątpliwości, że musi być nader szkodliwem dla zdrow ia robotnika, jeże li po 
ciężkiej pracy musi odbywać d łu g ą  drogę do domu i połknąw szy obiad zno­
wu do fabryki pow racać. — Znany w świecie lekarskim  Dr  G eisler z M eera- 
ne, utrzym uje, że uw ażałby za postęp gdyby przerw a obiadow a w fab ry ­
kach choć o %  godziny była dłuższa. D r E ngel zrob ił przeciwko a rt. 2 
wniosku re fe ren ta  zarzu t, że wykazanie liczby robotników , pod względem 
płci i wieku, je s t nader trudne; dla tego potrzeba zasięgać wiadomości w k a ­
żdej fabryce z osobna, a przytem  właściciele często sam i nie w iedzą, jacy  
robotnicy w ich fabrykach p racu ją . Na to re fe ren t odpow iedział, że ponie­
waż pod nazw ą fabryki rozum ie tylko te zakłady, w których pracuje więcej 
niż 10 robotników ; sądzi więc, że kom isje będą się  mogły same przekonać, 
o liczbie, w ieku i płci robotników , jak  również o urządzeniu  fabryki. N a ­
leży tylko miód na względzie, żeby okręgi wyznaczone dla miejscowych ko-
m isij, nie były zbyt obszerne. Jeżeli np. okręg  będzie obejm ował 4 0  50
fabryk, w takim  razie  trudności dadzą się pokonać. Zgrom adzenie p rzy ­
ję ło  ustęp 2-go wniosku wraz z popraw ką a  spó łreferen ta .

P rzeciw ko przyjęciu ust. b  popraw ki, przem aw iał D r E ngel, p rz e d s ta ­
wiając, że kw estja kas w sparcia dla robotników  je s t tak  w ażną, że nie może 
być dodatkow o trak to w an ą , zwłaszcza, że wniosek już i tak  bardzo wiele 
punktów  obejm uje. Chcąc cóś stanowczego wyrzec w tym względzie, n a le ­
żałoby szczegółowo rozpatrzćć wszystkie rodzaje tych kas i w arunki, p rzy  j a ­
kich praw dziw ą korzyść przynieść m ogą. Dotychczas jeszcze zbyt mało 
zrobiono spostrzeżeń nad śm iertelnością, niezdolnością do pracy i chorobam i 
robotników , prócz tego, rodzą się trudności w skutek  przechodzenia robo­
tników  od jednego rzem iosła do drugiego, tak , że trudno oznaczyć k tó ra  k a ­
sa i w jakim  stopniu ma w spierać niezdolnego do pracy. D la tego wnosi, 
aby nie rozpatryw ać tćj kw estji łącznie z innemi, lecz zarządzić oddzielne ad 
hoc badanie  (enquete), na co się zgrom adzenie zgodziło.

N astępnie wzięto pod rozbiór ustęp  3 wniosku. P . Ludwik W olff zgadza 
s ię  z referen tem  na to, że poszukiw ania nad położeniem robotników , m ają  
się odnosić tylko do fabryk, lecz tylko z uw agi na względy praktyczne; 
mianowicie zbyt wielkie trudności, jak ieby  się napotkało przy jednoczesnśm  
rozpatryw aniu  przem ysłu domowego i fabrycznego. Nie sądzi jed n ak , żeby 
Przem ysł domowy można było pom inąć dla tego, że dzieci tu mnićj są  wyży- 
s iwane i poddane nie tak  zgubnym i niem oralnym  wpływom. Przeciw nie,
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niebezpieczeństwo jest tu  właśnie najwiqksze. W M eerane (w Saxonji), 
siedlisku domowego przemysłu, tkackie dzieci od lat 9 —14 tak długo muszą 
pracować, że im nie pozostaje prawie czasu na nauką. I tak, przekonano 
sią, że z 53 uczniów klasy 1Y A, w wieku od 9 — 10 lat, 8 pracowało od go­
dziny 1— 7; 34 od 1— 8; 25 dłużćj jak  do 8-ej; 14 do 10; 4 dłużej jak  do 
10; 7 z rana przed godzinami szkolnemi. W żeńskiej klasie V b, z 56 
uczennic w wieku od 9— 10 lat 5 pracowało od godziny 1— 7; 35 od 1 
do 8, 21 dłużej jak  do 8-ej; 13 do 1 0 -ej; 7 dłużej jak  do 10; 8 z rana 
przed godzinami szkolnemi. Takich i jeszcze gorszych odkryć możnaby 
zrobić bardzo wiele, wglądając głąbiej w stan przemysłu domowego. Dla 
tego też tylko wzglądy praktyczne nakazują ograniczyć sią tymczasem na
przemyśle fabrycznym.

Dr Ił u p  p ś  (z Berlina) zwrócił uwagą, że jest bardzo arbitralnćm  uwa­
żać za fabryką tylko taki zakład, w którym pracuje wiącej jak 10 robotni­
ków; lecz jeżeli dla uproszczenia potrzeba postawić jakąś cyfrę, to zdaje 
sią, że liczba 10 jest za wysoką. Niektóre bowiem fabryki lip. chemiczne, 
zatrudniają zwykle bardzo małą liczbą robotników, a jednak ze względu na 
niebezpieczeństwo, jakie dla ich zdrowia przedstawiają, na szczególną uwagą 
zasługują. Sądzi wiąc, że właściwem bądzie ograniczyć liczbą robotników,

jako normą fabryki do 7.
Dr G e n s e l ,  sekretarz izby handlowój (z L ipska), oświadczył, że kiedy 

lipska izba handlowa rozbierała przed niedawnym czasem kwestją zawieszania 
robót, miał sposobność przekonania sią z opowiadań właścicieli fabryk i ro ­
botników, że w przemyśle domowym popełniają sią daleko wiąksze naduży­
cia, aniżeli w wielkich zakładach. Praca domowa nie odbywa sią tak  syste­
matycznie jak praca fabryczna; robotnik dostaje m aterjał, z którego w cią 
gu pewnego czasu ma wytworzyć żądany produkt, lecz zwykle przez kilka 
pierwszych dni nic nie robi, a p ó ź n i e j ,  kiedy już zbliża sią termin, pracuje 
z żoną i z dziećmi dzień i noc, o wypoczynku zaś nie ma nawet mowy; to też 
cząsto zdarza sią widzióć, że 6 -letnie dzieci przeciążone bywają pracą. Re­
ferent wspomniał o wielkiej śmiertelności dzieci w miejscowościach, w któ­
rych kwitnie przemysł tkacki; otóż należy zwrócić uwagą, że właśnie tk a ­
ctwo stanowi główną gałąź przemysłu domowego. Jeżeli wiąc teraz kwe- 
stja przemysłu domowego nie może być rozpatrzoną, to byłoby nader pożą-

danem zbadać ją  w przyszłości.
D r E  n g e l  poparł to żądanie i przedstawił, że tam gdzie przemysł do­

mowy stanowi ważną gałąź produkcji, śmiertelność dzieci jest rzeczywiście 
zastraszająca. W M eerane np. umierało ich w latach 1847— 184 9 , 50 /0. 
W  królestwie Saskiem przemysł domowy gra bardzo ważną rolą w produ­
kcji kraju , tak , że nie wiedzielibyśmy nic o położeniu przynajmnićj połowy



klasy robotniczej, gdybyśmy przemysł domowy zupełnie chcieli pominąć. Dla 
tego tóż, żeby zdać sobie sprawą z położenia jak największej liczby robo­
tników, należy rozciągnąć poszukiwania do wszystkich zakładów, w których 
pracuje przynajmniej 7 robotników, taką też liczbą przyjąto w angielskiem  
Workshop Regulation-Act z 1867  r.

Dr W e i g e r t  iabrykant (z Derlina), przemawiał w tymże samym du­
chu. D> I  h i e 1 (z Berlina), zapytał sią referenta dla czego nic nie wspo­
mniał o robotnikach wiejskich, na co tenże odpowiedział, że przemilczał 
o nich ze wzglądu na trudności jakieby przedstawiał zbyt obszerny zakres po­
szukiwań; na usprawiedliwienie zaś pominiącia przemysłu domowego powtó­
rzył swoje zapatrywanie sią, jakie w motywach wniosku przedstawił, a co 
sią tyczy normy fabryki, to uważa liczbą 10 robotników za stosowniejszą 
zwłaszcza, że cyfra ta figuruje w prawodawstwie francuskiem i szwajcar- 
skiem.

Zgromadzenie przyjąło ust. 3, 4 , 5, wniosku bez zmiauy tak, że ten w ca­
łości zatwierdzony został; z poprawki 2aś spółrefereuta, zgodzono sią tylko 
na wniosek w przedmiocie przerwy7 obiadowej.

Pod koniec obrad Dr E c k a r d t  (z Hamburga), przedstawił nastąpu- 
jącą rezolucją:

zgromadzenie wybierze komisją, która poda do parlamentu petycją o w y­
prowadzenie śledztwa w przedmiocie prawa fabrycznego na podstawie wnio­
sku prof. N e u m a n n .

Rezolucja ta została przez zgromadzenie przyjątą i na tern skończyły sią 
obrady nad prawodawstwem fabrycznem.

Handel zewnętrzny i żegluga Belgji w 1872 r.

Z powodu opóźnionego pojawienia sią urządowych W y k a z ó w ( ')  han­
dlu zewnątrznego i żeglugi Belgji, dopiero teraz podać możemy ważniejsze 
cyfry międzynarodowej wymiany jego kraju za rok 1 8 7 2 .

W tym perjodzie h a n d e l  o g ó l n y  przedstawił co do przywozu  cyfrą 
2 .3 2 0 .3 0 1 .3 5 1  fi', (ztego drogą lądową przybyło towarów za 1 .4 4 9 ,9 1 7 .0 3 6  
fran., morską za 8 7 0 .3 8 4 .3 1 5  fr .) ,  zmniejszył sią wiąc w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 1 1 9 .0 0 2 .3 0 8  fr , czyli o 4 ,8 8 % . Z ogólnćj cyfry

l l ) s ta tis tiq u e  de la B elgique. T ab leau  gen. du com m erce, etc. p. 1’annee 187Z. 
Pub. p. ie M inistre des Finances. B ruxelles. 1878 chez F. Hayez.

5 *
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przywozu zadeklarowano przy wejściu: na społycie wewnątrz kraju
1.148.945.654 f r . ,—na skład do przechowania 166 .104 .900  fr .,— na bez­
pośredni przewóz (tranzyto) 1 .005 .250 .797  fr.—  Wywóz w handlu ogólnym 
wynosił 2 .100 .195 .032  fr. (drogą lądową 1 .412 .760 .808  fr., morską 
687.434 .224  fr.), z czego na towary belgijskiego pochodzenia przypada

1.051.133.247 fr.
• ze składów w y s ła n o   43.810.988 ,,

zaś bezpośredni przewóz (tranzyto) wynosił (jak wy-
*ćj) . . . . • .................................................................. 1 .005 .250 .797  „

W porównaniu z 1871 okazuje sią przyrost wywozu na 42 .325 .307  fr.,
czyli 2% .

W ciągu 1872 r. na h a n d e l  s p e c j a l n y  (*) przypadało w przy­
wozie 1.277.933.094 fr.,— wiącej przeto jak w roku poprzednim o 955.676 
fr., czyli 0,08°/0; w wywozie zaś 1 .051 .133 .247  fr., —  wiącój jak w roku 
poprzednim o 162 .474 .168  fr., czyli 18 ,3°/0.

Bezpośredni przewóz (tranzyto) zmniejszył sią o 59 .592.045 fr., czyli 
o 5 ,6 °/„.

Ruch d ro g ic h  k ru sz c ó w  wynosił co do przywozu w handlu ogólnym
360.132 .000  (złota 2 6 1 .7 8 5 .8 0 0 ,—srebra 98 .346 .200), w handlu specjal­
nym 293.613.240 fr.;—  co do wywozu 91.247 .690  fr. (złota 36 .750 .670), 
tak w handlu ogólnym jak  specjalnym.

W ogólnćj wymianie towarów z Belgją, uczestniczyły głównie poniżćj wy 
mienione kraje w następującym stosunku:

Ogólny przywóz Ogólny wywóz Tranzyto 
wartość wyrażona w 1000 franków

R o s ja ................................... 14.191 11.648
Szwecja i Norwegja . . . . . 26.600 9.186 6.967
D a n ja ................................... . . 7.666 2.862 1.089
N i e m c y .............................. 590.087 787.157
H o l l a n d j a ......................... . . 256.518 242.127 213.701
W. B r y t a n j a .................... . . 328.277 483.521 342.568
F r a n c j a .............................. 558.466 559.008
P o r tu g a l ja ......................... 1.050 320
H is z p a n ja ......................... • . 15.015 11.998 4.335
W ło c h y .............................. 18.541 6.829
S z w a jc a r ja ......................... 46.904 43.470
A u s t r j a .............................. 13.938 9.189

( ’) Handel s p e c ja ln y  obejmuje przywóz towarów przeznaczonych na spożycie 
lub przeróbkę w Belgji, oraz wywóz towarów wyłącznie belgijskich.
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Ogólny przywóz Ogólny wywóz Tranzyto 
wartość wyrażona w 1000 franków

G re c ja ......................... ..... 1.745 657 1.067

T u r c j a ......................................... 4 .088 10.770 1.955

A f r y k a ......................................... 4 .690 870 1.687

A z j a .............................................. 18.042 46 14
A u stra lja ........................................ 11.263 20 11.268
Stany Zjedn. Ame r yk i . . . . 90.468 29.430 25.638
Indje zach. hiszpańskie . . . 6 .384 9.504 2.547
Haiti i V e n e z u e la .................... 12.959 4 1.594
Brązy lj a ........................................ 26.765 24.341 19.263

U ru g u g a j....................................... 37.904 3.629 4.369

Rio de la P l a t a ......................... 109.890 14.369 39.581

Chili i P e r u ................................... 17.946 11.086 2.031

Ameryka a n g ie lsk a .................... 308 1.880 537
Ważniejszemi artykułam i handlu ogólnego, były nastąpujące:

P  r  z y w ó z.

Wartość w 1000 fr. Wartość w 1000 fr.
W ełna surowa . . . . 307.105 Żelazo surowe . . . . 28.116

Wyroby jedwabne . . . 243.988 Prządza wełniana . . . 27.770
„ wełniane . . . 126.758 N aw ozy .............................. 27.729

Bawełna surowa . . 90.967 M a s z y n y ......................... 24.836
Skóry surowe . . . 77.326 M ą k a .............................. 23.877
P s z e n i c a ..................... . 75.485 O w ce.................................. 22.806
K a w a ......................... . 64.742 Wyroby bawełniane . . . 22.117
Drzewo rozmaite . 63.907 Ruda żelazna . . . . . 21.701
Len . . . . . . . 63.035 Oleje rozmaite . . . . 21.292
Jedwab’ surowy . . . 53.385 Konserwy (art. żywn.) . 19.787
M in e r a ły ..................... . 50.509 J ą c z m ie ń .......................... 18.585
Drobne towary . . . 47 .020 Asfalt i żywice . . . . 18.153
M i ą s o .......................... . 40.354 Ubranie gotowe . . . 16 962
Tłuszcze ..................... 39.820 Tytoń surowy . . . . 16.511
W i n o ......................... . 37.636 Skóry wyprawue . . . 14.862
Bydło rogate . . . . 34 .582 tżelazo przygotowane . . 14.140
Cukier surowy . . . 33 .668  Wyroby żelazne . . . . . 13.344
Prządza lniana . . . . 30 .179 S t a l .................................... 12.656

Nasiona olejne . . . 29 .766  P a k u ły .............................. 11.614

Nafta oczyszczona . . 28 .974  P a p i e r .............................. . 11.098

Ż<yto.......................... 2 8 . 4 5 8 |R y i ................................... 10.904
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Wartość w 1000 fr. Wartość w 1000 fr.
Przędza bawełniana . . . 10.873 Miedź . . . . 10.587
Masło . . . . 10.797 Wyroby szklanne . . . . 10.389
Dzieła sztuki . . . . 10.782 C y n a ................... 10.028

W y w ó z .

• Handel Z tego Handel Z tego
ogólny tranzyto ogólny tranzy to

Wyroby jedwabne 213.978 212.766 Kawa . . . . 23.771 23.732
W ełna surowa . 163 353 147.061 Ż y t o .................... 22.849 14.240
Wyroby wełniane 147.584 102.633 Drzewo rozmaite 22.826 9.960
I , e n .................... 94.661 13.757 K o k s .................... 21.073 99
Przędza wełniana 85.893 20.870 Szkło . . . . 20.426 6.267
W ęgle . . . . 85.323 75 Żelazo stare i sur. 18.736 13.570
Cukier surowy . 61.872 20.340 Pszenica . . . . 18.683 7.269
Skóry surowe . . 59.763 6.099 Konser. (art. żyw.) 17.797 17.483
Maszyny . . . 53.442 13.903 Skóry wyprawne 17.457 9.691
Przędza lniana . 50.942 19.661 N a f ta .................... 17.290 21
Drobne towary . 42.680 39.069 Ubranie . . . . 16.995 10.705
Jedwab’ . . . . 41.483 38.725 W in o .................... 16.657 16.476
Wyroby bawełn. . 40.611 21.309 Świece stearyno­

„ lniane . 40 .422 1.969 we i woskowe 16.462 477
Żelazo przerób. . 39.999 5.752 O w ce.................... 16.176 12.607
Bawełna surowa . 33.726 33.726 Oleje rozmaite . 15.626 3.467
Papier . . . . 29.829 8.312 M asło . . . 14.940 439
Mięso . . . . 29.467 18.808 Broń . . . . . 14.201 1.003
Wyroby żelazne 28.075 10.861 Wyroby szklane . 12.435 9 483
Tłuszcze . . . 27.994 2.163 Przędza bawełn. . 11.982 5.625
C y n k ..................... 26.077 4.917 Dzieła sztuki . . 11.703 3.049
Szyny żelazne . 23 .980 ' 6.051 Syrop .................... 11.033 2.419

W handlu z różnemi krajami zasługują głównie na zaznaczenie następu­
jące  pozycje (tylko wartości wyżej*5 miljonów fr. weszły w rachunek);

R o

Dostarczyła-. Pszenicy za 23.368.000, 
lnu i konopi za 21 .232 .000 , nasion 
olejnych za 16.087.000, drzewa za 
5 .484.000.

j a.

Otrzymała natomiast z Belgji: Żela­
za przygotowanego i wyrobów żela­
znych za 4 .986.000 fr.
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N i e m c y .

Dostarczyły. Wyr. jedwabnych za
1 7 8 .3 9 5 .0 0 0 ,  wełny surowej za
6 0 .0 3 6 .0 0 0 ,  wyrobów wełnianych
5 7 .7 7 6 .0 0 0 ,  bydła 2 5 .5 6 0 .0 0 0 ,  ba­
wełny sur. 2 5 .4 0 8 .0 0 0 ,  drobnych to ­
warów 2 1 .7 8 8 .0 0 0 ,  lnu i konopi

1 7 .8 0 1 .0 0 0 ,  jedwabiu 1 6 .8 3 2 .0 0 0 ,  
pszenicy 1 6 .25 5 .00 0 ,  rudy  żelaznej
1 5 .9 3 1 .0 0 0 ,  wyrobów bawełnianych
1 2 .5 7 9 .0 0 0 ,  róż. metali 9 .4 6 7 .0 0 0 ,  

drzewa 9 .1 1 8 .0 0 0 ,  skór surowych
7 .5 5 3 .0 0 0 ,  nasion 6 .3 6 5 .0 0 0 ,  żelaza 
przyg. i w wyrobach 5 .9 8 5 .0 0 0  wyr. 
skórzanych 5 .5 0 6 .0 0 0 ,  tytoniu sur. 
5 .34 9 .00 0  franków.

S z w e c j a  i N o r w e g j a  

D a n j a

Otrzymały'. W ełny  surowej za
6 8 .61 4 .00 0 ,  prządzy weł. 3 6 .2 3 3 .0 0 0 ,  
skór sur. 3 4 .8 5 7 .0 0 0 ,  wyrób. wełn.
3 2 .6 86 .0 00 ,  prządzy lnian.2 6 .1 9 7 .0 0 0 ,  
wyrobów jedwabnych 2 6 .0 4 8 .0 0 0 ,  
zboża i mąki 2 2 .5 4 1 .0 0 0 ,  jedwabiu
2 2 .0 7 6 .0 0 0 ,  żelaza przygotowanego
1 8 .4 3 0 .0 0 0 ,  maszyn 1 8 .2 9 1 .0 0 0 ,  
drobnych towarów 1 6 .4 7 9 .0 0 0 ,  mią- 
s a l 6 . 1 9 4 . 0 0 0 ,  tłuszczów 1 4 .7 79 .0 00 ,  
nafty  1 3 .6 52 .0 00 ,  żelaza surowego
1 1 .8 6 6 .0 0 0 ,  skór wypr. 1 1 .78 0 .00 0 ,  
konserwów (a r t .  źywn.)  1 0 .7 5 2 .0 0 0 ,  
koksu 1 0 .4 6 1 .0 0 0 ,  wyrobów żelaznych
1 0 .16 2 .00 0 ,  kawy 8 3 4 0 .0 0 0 ,  olejów
7 .2 0 0 .0 0 0 ,  wyr. lnianych 5 .9 4 4 .0 0 0 ,  
ubran ia  got. 5 .61 9 .0 0 0  franków.

dostarczyły d rzewa za 2 0 .7 3 0 .0 0 0  fr.

„  pszenicy za 18 .19 8 .00 0  fr.

H 1 1 a d j a.

Dostarczyła-. Kawy za 3 0 .5 5 9 .0 0 0  
bydła rogatego 2 9 .5 3 3 .0 0 0 ,  lnu i k o ­
nopi 1 4 .8 9 7 .0 0 0 ,  m e ta l i j l2 .11 5 .00 0 ,  
wełny sur. 8 .7 9 9 .0 0 0 ,  porcelany i 
fajansu 8 .4 3 8 .0 0 0 ,  cyny 7 .26 4 .0 00 ,  
ryb 7 .2 1 3 .0 0 0 ,  pszenicy 6 .7 2 2 .0 0 0 ,  
jączm. 5 .5 3 9 .0 0 0 ,  papieru 5 370.000> 
wyrobów szklanych 5 .1 2 1 .0 0 0  fr.

O trzymała : cukru surowego za
2 1 . 2 8 5 . 0 0 0 , prządzy weł. 17 .750 .000 ,  
żelaza przygotow. 1 3 .2 6 5 .0 0 0 ,  żyta
1 0 .6 3 8 .0 0 0 ,  porcelany i fajansu
8 .8 7 3 .0 0 0 ,  papieru 7 .4 3 3 .0 0 0 ,  wyr. 
szklanych 7 .2 85 .0 00 ,  wyr. lnianych
6 .5 87 .0 00 ,  wągli i koksu 5 .8 2 6 .0 0 0 ,  
wełny 5 .8 2 0 .0 0 0 ,  pszenicy 5 .5 9 7 .0 0 0 ,  
wyrobów jedwabnych 5 .5 8 3 .0 0 0 ,  

|cynku 5 5 4 8 .0 0 0 ,  prządzy lnianój
15.40 5 .00 0 ,  maszyn 5 .2 9 4 .0 0 0  fr.
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A d g

Dostarczyła: W ełny sur. 53 .982.000, 
wyr. wełnianych 23.438.000, jedwa­
biu 22.520.000, bawełny surowśj
20 .561 .000 , żelaza sur. 15.768.000, 
miąsa 15 306 .000 , olejów 12.339.000, 
maszyn 12 .193 .000 , kawy 9.637.000, 
lnu i konopi 7 .877.000, miedzi
7 .847 .000 , skór wypr. [7 .799 .000 , 
skór sur. 7 .736 .000 , prządzy baweł.
7 .493 .000 , wyr. bawełn. 7 .288.000, 
stali surowój 5 .011 .000  fr.

F  r  a

Dostarczyła: W ełny surowój za
87.148 .000 , wyr. jedw. 49 .179 .000 , 
wyrobów wełnianych 41 .24 9 .0 0 0 , 
wina 34 .535 .000 , zboża i mąki
31 .737 .000  (prócz żyta i pszenicy),— 
prządzy lnianćj 24 .889 .000 , drobn. 
towar. 23 .313 .000 , żyta 23 .154 .000 , 
prządzy wełnianej 22 .846 .000 , cukru 
surowego 21 .686 .000 , lnu i konopi
20 .952 .000 , jedwabiu 12.294.000, 
pszenicy 12 .100 .000 , skór surowych
11.898.000, ubrania got. 1 1.134.000, 
drzewa 10.645.000, bawełny surowej
10.160 .000 , maszyn 8 .418.000, wyr. 
żelaz. 7 .109 .000 , nawozów 7 .082 .000 , 
wyrób, szklanych 6 .7 1 3 .0 0 0 , żelaza 
przygotow. 6 .315 .000 , dzieł sztuki
5 .785 .000 , wyrobów bawełnianych
5 .101 .000  fr.

S z w a j  
Dostarczyła: Bawełny surowćj za

5 .987 .000  fr.

1 j a.

Otrzymała. Wyrobów jebwabnych 
za 135 .726 .000  fr., prządzy wełnia- 
nój 44 .744 .000 , lnu 38 .469 .000 ,
wyr. wełnianych 37 .447 .000 , wełny
16 .807 .000 , cukru sur. 16 .388 .000 , 
papieru 13.430.000, wyr. bawełnia­
nych (2 .4 8 6 .0 0 0 , wyrób, szklanych
12 .070 .000 , drob. tow. 1 1 .309 .000 , 
masła 9 .87 0 .0 0 0 , zboża i mąki
9 .682 .000 , skór sur. 7 .296 .000 , cyn­
ku 5 .95 1 .0 0 0 , prządzy lnianój
5 .234.000, żelaza przyg. 5 .228 .000 , 
świec woskowych i stear. 5 .074 .000  
franków.

i c j a.

Otrzymała: Wągli kamiennych za
78 .106.000 fr., wełny 66.951 .000 , 
Lnu i konopi 60 .188 .000 , wyr. weł­
nianych 33.475 .000 , wyr. jedwabnych
31 .112 .000 , bydła 20 .683 .000 , cu­
kru sur. 19 .703 .000 , zboża i [mąki
13 .507 .000 , cynku 11.071.000, wy­
robów lnianych 10.850.000, koksu
10.456.000, kamieni 9 .780 .000 , 
drzewa 9 .642 .000 , syropu 9.369.000, 
skó r'su ro w y ch  9 .311 .000 , maszyn
7 .393.000, prządzy lnian. 7 .317.000, 
wyr. bawełnianych 6 .158 .000 , dzieł 
sztuki 5 .911 .000 , skór przygotowa­
nych 5.267.000 fr.

c a r j  a.
Otrzymała: Wyrobów wełnianych za

11.005.000 fr.
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B r  a z y 1 j a.

Doitarczyła: Wełny za 13.085.000 Otrzymała: Wyrobów wełnianych za 
i kawy za 7 .298 .000  fr. 5 .731.000.

W ł o c h y  otrzymały maszyn za 4 .963.000 franków.
Z H i s  z p a n j i  przywieziono minerałów i metali za 13.658.000 fr.
Z hiszpańskich I n d i j  Z a c h o d n i c h  dostarczono cukru surowego za

5.658.000 fr.
Przywieziono z A z ji  ryżu za 9 .680.000 i bawełny sur. za 7 .767.000 fr. 

„  ze S t a n ó w  Z j e d n .  A m e r y k i ,  nafty za 28.826 .000 , 
mięsa za 19 .325 .000 , tłuszczów za 14.756.000, bawełny surowój za

12.641.000 fr.
H a i t i  i V e n e z u e l a  dostarczyły kawy za 10 .366 .000  fr. 
U r u g u a y  nadesłał wełny sur. za 19.826.000, skór surowych za

14.231.000 fr.
R i o  d e  l a  P l a t a  dostarczyła wełny za 45 .428 .000 , skór suro­

wych za 35 .262 .000 , konserwów (art. żywn.) za 15 .477 .000 , tłuszczów za
10.903.000 franków.

Z C h i  l i  i P e r u  przybyło guana za 16.008.000 fr.
Z ceł wchodowych wpłynęło w 1872 r. ogółem 22.527.509 f r . , - a  zatćm 

o 5 %  mniój niż w roku poprzednim. Najwięcój dały dochodu:
K a w a .................................... 2 .946.866 czyli 13 ,08%
Cukier rafinowany . . . 2.746.819 1> 12,19 „

W yroby wełniane . . . . 2 .406.514 1> 1 0 ,6 8 ,,

D r z e w o .............................. 2.110.399 1) 9 ,3 7 ,,

Zboże i m ą k a .................... 1.311.237 11 5,82 „
Belgijska m a r y n a r k a  handlowa składała się w 1872 r. z 5 9  okrę 

tów o 32.346 tonn, —  w tśj liczbie 19 parowców o 16.141 tonn. Oprócz 
tego było 263 łodzi rybackich o 9.112 tonnach, z osadą 1.571 ludzi.

Ż e g l u g a  przedstawiała w 1872 r. następujący obraz:
Wpłynęło: 6.134 okrętów z 1.637.450 tonn ładunku (19 ,4%  mniój jak

w 1871 r.)

Wypłynęło:6.241 „  z 1 .095.445 „ „  (2 2 ,3 %  więcćj jak
roku poprzedniego)

R y b o ł ó w s t w o  morskie dostarczyło w 1872 r. 1 .788.280 kilogr. stok- 
(js2U) świeżych ryb morskich za 1 .642.629 i śledzi za 82.000 franków.

I



MISCELLANEA.

—  S p rz e d a ż  m a ją tk ó w .  W  W ileńskim  rządzie gubernjaluym , w s ty ­
czniu r . b ., wystaw ione były na sprzedaż w drodze konfiskaty, lub za długi 
skarbow e i pryw atne 52 m ajątków , k tó re  według rozporządzen ia  z d . 10 (22 ) 
g rudnia 1865  r . ,  m ogły być nabyw ane jedynie  przez osoby pochodzenia ro ­
syjskiego, lub przez poddanych rosyjskich pochodzenia nie polskiego, w yzna­
jących re lig ją  p ro testancką , lub wreszcie przez niektóre tylko osoby pocho­
dzenia polskiego, m ające na to szczególne upoważnienia. Z ogólnój powyż- 
szój cyfry  najwięcej m ajątków  sprzedaw ało sią z gubernji Kowieńskiój, 
a mianowicie 35 , mniśj z gubern ji W ileńskićj 13, najm niśj zaś z gubern ji 
Grodzieńskiój, bo tylko 4. N ajm niejszym  wystawionym na sprzedaż m ają- 
teczkiem była Potuża, w powiecie L idzkim , m ająca 37 dzies. rozległości, 
n iesprzedana z powodu spłacenia długów. Do najw iększych należały: R ó ­
wne w pow. P rużańsk im , liczące 1 .324  dzies. rozległości, A lexaudrow o 
w pow. A lexandrow skim  2 .835  d ies ., Abele w tym że powiecie 4 .1 9 1  dzies., 
Swiadość w pow. W iłkom ierskim  4 .4 5 0  dzies., Paw łopol w pow. K obryń- 
skim 4 .5 6 6  dzies., Dołhinów w pow. W ilejskim  5 .3 6 3  dzies., oraz Dziwin 
w pow. Kobryńskim  7 .981  dzies., dw a ostatn ie  n iesprzedane, pierw szy dla 
b raku  nabywców, a  d rug i z powodu spłaty  długów. Ceny były nadzw yczaj 
niejednostajne; k iedy Równe w pow. P rużańskim  liczące 1 .324  dzies. ocenio­
no na  rs . 1 .842 , a  sprzedano za 3 .920  r s . ,  to je s t ledwo po trzy rub . za dzie- 
siąciną, czyli po 1 rub.5 0  kop. za mórg now opolski,— jednocześnie skonfisko­
wany m ają tek  G iejsztora, Ignacogród w pow. K owieńskim , m ający g runtu  
489  dzies., oceniony na 18.589 rub . sprzedany został za 2 4 .1 0 0  ru b ., czyli 
praw ie po pięćdziesiąt rub . za dziesiąoiną. Z przyjem nością zanotow ać p rzy ­
chodzi, że w porów naniu  z poprzedniem i licytacjam i, cofniącia sprzedaży 
z powodu sp ła ty  długów były liczniejsze, albowiem z pom iędzy 52 m ajątków  
wystawionych na sprzedaż publiczną, cofnięto sprzedaż 19 z powodu sp ła ­
cenia w ierzycieli. N atom iast uk łady  z w ierzycielam i były m niśj liczne niż 
daw niśj: z powodu cząściowśj sp łaty  należności, a uk ładu  co do reszty , co-
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in ięto  sprzedaż 2 majątków, z powodu zaś uk ładu  bez częściowej spłaty, nie  
sprzedano tylko 1. D la  b rak u  nabywców nie sprzedano 6 majątków, 
a z powodu formalności prawnych nie sprzedano 1. Tak  więc w ogóle un i­
knęło sprzedaży 29 majątków, czyli przeszło połowa wystawionych na licy­
tacją. Pomiędzy nabywcami widzimy jedno tylko nazwisko polskie osoby 
mającej prawo kupow ania  posiadłości ziemskich w gubernjacli zachodnich, 
nazwisko Bohdana księcia Ogińskiego. ' (Gaz. Warsz.)

—  Z wydanego na rok 1873  sprawozdania ministerstwa oświaty p.” t]  
, ,Ja ln  esbericht des k. k. Ministeriuros f u r  Cultus und Unterr icht fur das 
J a h r  1873 ,  wyjmujemy następujące daty, odnoszące się do s t a n u  o ś w i a t y  
w  G a l ic j i .  W  uniwersytecie lwowskim było w r. 1873 profesorów 46 (22  
zwyczajnych, 5 nadzwyczajnych, 6 suplentów, 2 adjunktów, 8 docentów i 4 
nauczycieli)) 932 uczniów, (255  teologów, 115 prawników i 162 filozofów), 
w tem 28 Niemców, 519  Polaków, 383 Rusinów, 2 Czechów. W  k ra k o ­
wskim uniwersytecie było profesorów 69, (31 zwyczajnych, 12 nadzwyczaj- 
nnch, 4 suplentów, 11 asystentów, 11 docentów), 570 uczniów (2 3  techni­
ków, 224  prawników, 210  medyków i 113 filozofów), w tem 2 Niemców, 3 
Czechów, 551 Polaków, 14 Rusinów. Examin nauczycielski do szkół ś r e ­
dnich zdało we Lwowie 9, w Krakowie 27; reprobowano we Lwowie 3, 
w Krakowie 6. W  akademji technicznej we Lwowie było profesorów 18 
(9 zwyczajnych, 2 suplentów, 7 adjunktów); uczniów 28 1 ,  z tych 9 N iem ­
ców, 252  Polaków, 29 Rusinów, 1 W ęgier, w instytucie technicznym w K ra ­
kowie 24 profesorów (3 zwyczajnych, 16 suplentów, 5 adjunktów), uczniów 
357 ,  z tych 1 Czech, 356  Polaków. W  biskupiein rzymsko-katolickiem se- 
minarjum, w Przem yślu, profesorów 7, (6 zwyczajnych, l suplent,  uczniów 
58);  w Tarnowie profesorów 7, (2 zwyczajnych, 3 suplentów, 2 nauczycie­
li),  uczniów 96; w zakładzie chirurgicznym we Lwowie prof. 9, uczniów 10 
(na 2 i 3 roku). W szkole akuszerek we Lwowie, nauczycielka 1, uczen- 
nic 1 \ -_ J

—  Czytam y w , ,Kaliszaninie:“ M ieszkańców K rólestw a Polskiego rozsia­
dłych mniej więcćj blisko g ran icy  państw a Pruskiego, od strony W . lis . P o ­
znańskiego, bardzo musi obchodzić podana przez nas niedaw no w iadom ość, 
o zam iarze u s p ł a w n i e n ia N o te c i  od G opła do N akła, a przytem i sam ego 
jez io ra  G opła, k tó iego część pew na do K rólestw a Polskiego należy. Z a ­
m iar ten nasuw a myśl rozleglejszego przedsięw zięcia, idącego po śladach 
kanalizacij, k tó ra  kiedyś ju ż  is tn ia ła , Noteć sięga aż do jez io ra  S lesińskiego, 
a stąd  daw nem i czasy by ł d rug i odpływ do W arty , k tóry  zam ieniony na po ­
rządny  k an a ł, utrzym yw ał przez n ie jak i czas spław  drzew a do W arty  
z przyległej okolicy leśnćj. K anał ten  zan iedbany już oddaw na, zaszed ł 
mułem i zarósł torfem . Gdyby go odnow ić ja k  należy, oraz jezioro  G o sła -

Ekonom lata, m . s ty c z e ń .  6
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wskia i Slesińskie oczyścić ta k  ja k  ma być oczyszczoną cząśe Noteci pod 
Gopłem, to  m iądzy W a rtą  a  N otecią mógłby sią rozw inąć bardzo ożywiony 
handel. Tow aru leśnego znalazłoby sią jeszcze nie mało nad tą  lin ją  w o­
dną, i nabrałby  on wtedy prawdziwej w artości. N ietrzebaby płodów z nad 
W arty  prow adzić tą  rzek ą  przez Poznań  do Szczecina, bo to nie zawsze na 
korzyść sprzedających wychodzi. P rzybyłaby im druga droga: przez B yd­
goszcz do G dańska, i tśj możnaby używać przy  pomyślnych okolicznościach. 
Skorzystałoby z tego bardzo m iasto Koło, mające obecnie spław  W artą , trzy 
drogi bite z K utna, K alisza i K onina, a na widoku kolej żelazną, k tóraby 
przez Koło z K utna b ieg ła  do P oznania . Dodać do tej bogatej z czasem 
kom unikacji jeszcze drogą wodną do Noteci i kanału  Bydgoskiego, byłoby 
to niew ątpliw ie zrobić z tego  m iasta jedno z pierw szorządnych stanow isk 
handlowych.

—  Z „ Odes. Wiest.u czerpiem y nastąpujące wiadomości o rozw oju p r z e ­
m y s łu  f a b r y c z n e g o  w tern mieście. W  r. 1837 było w Odessie 37 za­
kładów  przem ysłow ych i fabrycznych, w r . 1 8 4 7 — 53 , w r . 1 8 5 8 — 64 
w roku 1869  —  U l ,  a  1873  —  166. Z tśj liczby przeszło 60 po­
sługuje sią rozm aitej siły parow em i m otoram i. W ed ług  objaśnień, po- 
w ziątych od samych w łaścicieli w szystkich zakładów, w artość produkcji ich 
w ynosiła w r .  1858 , rs . 4 .3 9 5 .0 0 0 , w 1 8 6 9 — rs. 8 .6 1 0 .0 0 0 , a  w 1873  r. 
dosiągła już sum y 1 2 .0 0 0 .0 0 0  rub li. W  ciągu ostatnich czterech la t zało­
żono w Odessie 35 nowych fabryk , z których szczególniej jed n a  w yrabiająca 
w ódką i piwo, a założona przez akcje, prow adzoną jes t na bardzo znaczną 

skalą.
—  O b r o ty  t a r g u  z b o ż o w e g o  w Odessie podług Odeskiego Wiestnika, 

były w roku zeszłym w ogóle m niejsze niż za la t poprzednich. T ak , w c ią ­
gu U  miesiący (do 1-go grudnia) roku  zeszłego sprzedano z szpichlerzów 
i składów  miejscowych 2 .3 9 7 .0 0 0  czetw erti, do których dodawszy zboże 
sprzedane w sierpniu  na dostaw ą term inow ą (1 5 1 .5 0 0  czetw.), oraz zboże 
sprzedane w grudn iu  (mniej wiącej od 200  do 300  tysiący czetw .), o trzy ­
mamy ogólny rezu lta t obrotów handlu  zbożowego w Odessie w 1873 ro k u , 
przedstaw iający 2 .7 0 0 .0 0 0  czetw erti. Tymczasem w 1872 r. sprzedano 
tam że ogółem 3 .4 5 4 .7 0 0  czetw . i w 1871 roku 3 .3 8 1 .0 0 0  czetw. zboża.

{Gon. Urzęd.)
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O g ł o s z e n i e .

B I L A N S

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA
WZAJEMNEGO KREDYTU,

za  miesiąc styczeń 1874 r.

S t a n  c z y n n y .

ru b li rubli

1. Gotowizna w Kasie . . . .  89 ,090 ,59  7*
2. Zobowiązania 1604 uczestników

rs. 6 .089.850 
wniesiono gotowizną (10°/o) 608.985 5 .1 8 0 .8 6 5 ,—

3. Rachunki bieżące u bankiąrów 
i prywatnych:

wymagalne na żądanie Towarzystwa 
rs. 264 .833 ,15  

za 7 dn. wyp. . . „  186.106,14 450 .939 ,29

4. Skup w e x li.................................... 1 .6 5 4 .5 2 2 ,8 9 */2
5. Pożyczki na zastaw papierów pu­

blicznych......................................... 106 .135 ,—
6. Pożyczki na zastaw towarów . 31 .709,56
7. Pap. p. włas. wart. nom .rs.2400 1.904,40
8. Korespondenci 103 .971,56
9. Zaliczenia rozmaite . . . .  14 .949 ,28

10. Koszta handlow e  1 .791,22 7*
11. Procenta opłacone przez Towa­

rzystwo .........................................  1 .891,27
12. Koszta o rg an iz ac ji..................... 3 .922 ,38
13. Wydatki na ruchomości . . . 2 ,558 ,53  7 .944 .250 ,98  7*

S t a n  b i e r n y .

1. K apitał porączony przez ucze­
stników ......................................... 5 .480 .865 ,—
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rubli rubli
2. K apitał obrotowy (wnioski 1 0 % ) 608.985,
3. Otwarty kredyt w Banku Polskim 3 0 .0 0 0 ,—
4. Kapitały na lo k a c j i ...................  598 .491 ,52
5. R o z m a ic i......................................  70 .730 ,33
6. K o resp o n d en c i............................ 47 .7 8 8 ,0 3 %
7. Rachunki przekazowe:

na żądanie. . rs. 99 .365 ,75  
za 3 d. wypow. „ 162.338,98 
za 7 d. wypow. „ 780 .106 ,34  1 .041.811,07

8. Reeskonta wexli w Banku Polskim 3 4 .3 0 0 ,0 5 '/3
9. Procenta, prowiz. i komis. . . 28 .022 ,39

10. Dywidenda z roku 1872 . . . 1 .255,64
11. Fundusz zapasowy . . . • 1 .991 ,94%  7 .944 .250 ,98’/,

Depozyta:
a) do dyspozycji Towarzystwa . . 664 .325 ,—
b) do przechow ania  163.700,—  828 .052,

flosBOJieHO Hen3ypoio.— BapmaBa 15 (27) MapTa 1874 r.____
Drukiem A. Pajewskiego, w Warszawie, ulica Niecała N. 12 nowy.
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